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DZIENNIK
NARODOWY
PODOBNO od nowego rokn m ają 

zajść pewno zm iany w  prasie ozono­
wej. Z  kilku organów, wychodzących 
rano, jeden m iałby ulec likw idacji, 
a inny m iałby wychodzić wieczorem.

Planowa myśl tkwi w  tem  prze­
sunięciu.

Okazuje nip bowiem, ie  prasowy 
aparat, powołany do wytwarzania 
ozonu, je s t rozbudowany znacznie 
powyżej zapotrzebowania W arsza­
w y  na ten Raz w  godzinach porań 
nych —  do białej kawy.

L iczy  się natomiast, że Istnieje 
znaczno, niezaspokojone dotąd za|K>- 
trzebowanle na wieczorną, nasenną 
lekturę —  do poduszki. ( i . )

Rozgrywka w Atryce
Polityka faktów dokonanych-Umowy istniejące i zachwiane

Niema obaw
0 życie Göbbelsa

B E R L IN , 28.12. W  związku z wia 
doraościami o pogorszeniu się stanu 
zdrowia min. Goebbelsa, ze strony 
urzędowej oświadczono dziś rano, żo 
przebieg choroby min. Goebbelsa 
jes t zupełnie norm alny i nio przed 
stawia powodów do obaw.

Skazanie 13 Węgrów
przez sądy  ru m u ń sk ie

B U K A R E S Z T . 28.12. T ryb u n u l 
w o js k o w y  w  C lu j (T ra n sy lw a n ja ) 
skaza ł na 2 łuta w ię z ien ia  du c liow  
nego k a to lick ie g o  księdza  S ch c ff-  
iera  z p och odzen ia  W ęg ra , naczei 
nego  red ak to ra  d z ien n ik ów  „M a ­
gya r  L a p o k ”  i  „N e p la p ” .

K s iędza  S ch e ffle ra  o sk a rżon o  o 
szerzen ie  p rop agan d y  irreden ty- 
stycznej.

P on ad to  skazano 12 W ę g ró w  
na k a ry  w ię z ien ia  od  2 m ies ięcy  
do 1 roku  za ob ra zę  narodu  ru ­
m uńskiego, zaś w ęg ie rsk iego  
d z ien n ik a rza  M ik lasa  K rennera  
o sk a rżon o  o  ob ra zę  u rzędn ika  vu 
m u ńsk iego  w  czas ie  p e łn ien ia  o- 
b o w ią zk ó w  s łu żbow ych .

Polska nad Dunajem
Nowe możliwości 

współpracy z kapitałem 
zagranicznym 

(P a tr z  a r tyk u ł w stęp n y  ua str-Л)

W kilku słowach..
— Prezydent Roosevelt wygłosi w 

dniu 4 stycznia doroczne wielkie orę>. 
dzie w sprawie „sytuacji narodów".

—> Przybył do Londynu brytyjski 
charge d'affaires^ w St. Jean de Luz, 
celem omówienia z władzami brytyj­
ski eml incydentu z angielską walizą 
dyplomatyczną na granicy francusko- 
hiszpańskiej.

— Nowomlanowany premjer Iraku 
Nurl Sald Pasza w najbliższych dniach 
wyjeżdża do Londynu.

— Szwajcarska rada związkowa za­
żądała od Izb uchwalenia nowego kre 
dytu w wysokości 850 miljonów fran­
ków szwajcarskich na wzmocnienie o- 
brony narodowej.

— Meksykańska Izba Deputowa­
nych wprowadziła w konstytucji me­
ksykańskiej zmianę, na której zasa­
dzie koncesje na tereny naftowe i wę

, glowe będą eksploatowane przez rząd.
— Północną Amerykę nawiedziła fa 

ila niezwykle silnych mrozów. W sta­
nach: Illinois, Michigan, Montana, 
Minnesota, North, Dakota i Maine 
tempera Jura wynosi 35 et. poniżej 
zera.
1 — Nowy poseł Włoch w Bukaresz­
cie Pellegrini Ghigi złożył w Sinaia na 
ręo* króla Karola П listy uwierzy­
telniające.

<— W Brukseli zmarł na posiedzeniu 
Senatu w czasie przemówienia na atak 
sercowy' reksistowsld senator Rho-

W  parysk ich  ko łach  p o lity c z ­
nych  p o ja w iły  się sensacy jn e p o ­
g łosk i, ja k o b y  W ło c h y  s zyk o w a ły  
się do zb ro jn ego  za jęc ia  fran cu ­
sk iego  Som ali w ra z  ze  s to licą  te ­
go  te ry to r ju m  D żibu ti. W  n iek tó ­
rych  ośrodkach  p o lity c zn ych  P a ­
ryża  m ów i się n aw et o tem , iż 
W io c h y  m ia ły  ju ż (l )  p rzesunąć 
p ięć o d d z ia łó w  w o jsk o w ych  na ie 
ry to r ju m  francusk ie.

T a k że  i z Lon dyn u  nadchodzą  
w iad om ośc i an a log iczn e . N a  g ra ­
n icy  Som ali fran cu sk iego  od b yw a  
się m ia n ow ic ie  —  zdan iem  L o n d y

nu —  k on cen trac ja  dość zn acz­
nych  s ił w o jsk o w y ch  w łosk ich , 
poch odzących  z g a rn izo n ó w  z A- 
b isyn ji. P ism a lon dyń sk ie  w ysu ­
w a ją  w  zw ią zk u  z tem  ob aw y , iż 
je s zc ze  p rzed  p rzy ja zd em  m in i­
s trów  an g ie lsk ich  do  R zym u  w y ­
buchnąć m oże m ięd zy  W ło ch a m i 
a F ra n c ją  p ow ażn y  za ta rg  o n ie ­
ob lic za ln ych  w ręcz  k on sek w en ­
cjach . O p in ja  an g ie lska  —  a w ra z  
z nią zresztą  także  i prasa fra n ­
cuska, o p ie ra ją c  się na d ob re j 
zn a jom ośc i p sych ik i M u sso lin ie­
go  i je g o  m etod  d z ia łan ia  —  w y ­

raża  p rzy tem  przypu szczen ie , iż 
m oże  tu ch od z ić  o  s tw o rzen ie  p ew  
n ych  fa k tó w  dok on an ych  i  o p o ­
s taw ien ie  F ra n c ji i A n g lj i  w obec  
zu pe łn ie  n ow ego  stanu  rzeczy . !

W y d a w a ć  się to  m oże  o ty le  
p raw dopodobn e, iż  d o tych czaso ­
w y  p rzeb ieg  rok ow a ń  fran cu ­
sko - w łosk ich  jest ze sta­
now iska  w ło sk ie go  w  n a j­
w y żs zym  stopn iu  n ie za d o w a la ­
ją cy . O ile  w  epoce  m o n a ch ij­
sk ie j m o g li jeszcze  W ło s i łu d z ić  
się, iż  zd o ła ją  na d rod ze  p ok o jo - 
w e ju  zyskać  od  F ra n c ji ja k iek o l-

Od Mrenejów do ujścia Ebr®
Krwawe boje na ziemiach Hiszpanji

B A R C E L O N A . 28.12. W o je n n y  
k om u n ika t rzą d o w y  p rzy zn a je , że 
w o jsk a  pow stań cze  p o c zy n iły  p o ­
s tęp y  na odc inku  T rcm p , o ra z  na 
obszurzc m ięd zy  S cgre  i E b ro . Na 
ob yd w u  tych  odc in kach  ak c ja  
w o jsk  pow stań czych  b y ła  w y b it ­
nie p op ie ran a  p rzez  lo tn ic tw o . 
W o js k a  rząd ow e  zm uszone zo ­
sta ły  do  ew ak u ow an ia  m ie js co ­
w ośc i S o lera  i Aspa. e

K om u n ik a t rzą d ow y  s tw ierd za  
w reszc ie , iż p ow stań cy  u tra c ili 
dw a  czo łg i i k ilk a  sam olo tów .

M A L A G A . 28.12. T u te js za  »s ta ­
c ja  ra d jo w a  donosi, że  p os tęp y  
w o jsk  p ow stań czych  na odcinku , 
p o ło żo n ym  na po łu dn ic  od  L e r i ­
dy, trw a ją .

L o tn ic y  pow stań czy  s tw ie rd z i­
li, źe  n iep rzy ja c ie l um acn ia  w  
pośp iechu  sw e p o zy c je  ty łow e .

B IL B A O . 28.12. Z fron tu  kata- 
loń sk iego  donoszą, że  w o jsk a  
pow stań cze  za ję ły  w e  w to rek

m ie jscow ośc i: Santa M aria  de 
M eya  (30 k lin . na p o łu d n iow y  
w sch ód  od  T re m p ), M asana, A lós  
de  B a laguer, o ra z  e lek trow n ię  
zaop a tru jącą  w  p rąd  całą  Kata- 
lon ję .

W  god zin ach  w ie c zo rn ych  w o j­
ska pow stań cze  p osu w a ły  się n a ­
p rzód  w zd łu ż  d rog i, w io d ą c e j z 
L e r id y  do T a rra g o n y , m ięd zy  
m ie jscow ośc iam i R ib a rro ja  i F lis  
k a w a le r ja  p ow stań cza  oczyśc iła  
lew y  b rzeg  rzek i E bro .

W o  w to rek  po  po łudn iu  w z ię ­
to do  n iew o li o k o ło  2.000 żo łn ie ­
rz y  rząd ow ych . O gó ln a  ilość  jeń - 

j  ców , w z ię ty ch  do  n iew o li od  p o ­
czątku  o fen zy w y , w yn os i p rze ­
szło  7.000.

B E R L IN . 28.12. N iem ieck ie  Biu 
ro  In fo rm a c y jn e  donosi z Sara- 
gossy:

W  c iągu  p ie rw szy ch  4 dn i n a ­
ta rc ia  na fro n c ie  ka ta łoń sk im  w o j 
ska  gen . F ra n co  posu nęły  się o 
30 k im . n ap rzód  w  g łąb  u gru po­

w an ia  p rzec iw n ik a , b io rą c  do n ie 
w o li 0721 jeń có w  i s trąca jąc  32 
sam olo ty .

O gó ln e  s tra ty  w o jsk  barce loń - 
sk ich  ob lic zan e  są na p rzesz ło  
9.000. C a ły  obsza r na p o łu dn ie  od  
L e r id y  aż do  E b ro  zosta ł za ję ty  
p rze z  w o jsk a  gen . F ran co . W o j ­
ska barcc loń sk ie  s ta w ia ją  stosun 
k o w o  słaby opór. D alsze n a ta r­
c ie  zagra ża  k om u n ik ac jom  w o jsk  
barce loń sk ich  w  p o łu d n io w e j c zę ­
ści fron tu  nad E bro . W o js k a  te 
m uszą się stam tąd  w yco fa ć , b y  u; 
n iknąć ok rążen ia .

B A R C E L O N A . 27.12. A gen c ja  
H avasa  p o d a je : W  czas ie  b om ­
b ard ow an ia  portu  ba rce loń sk iego  
p rzez  sam o lo ty  gen. F ran co  c z te ­
ry  s ta tk i an g ie lsk ie , s to jące  w  
porc ie , zo s ta ły  tra fion e .

Jeden  ze  s ta tk ów  „S ta n e ro ft ”  
za toną ł, p ow a żn ie  natom iast z o ­
sta ły  u szkodzon e : „N e w s h a b e l” , 
„L a h e ”  i „ W i l t e l ” . Jedna osoba 
zosta ła  zab ita , p ięć  zaś rannych .

w iek  ustępstw a na teren ie  je j  im - 
p e r ju m  k o lon ja ln ego  —  o ty le  d z i 
s ia j n aw et w  R zym ie  zd a ją  sob ie 
chyba  sp raw ę z tych  o lb rzym ich  
trudności, na ja k ie  to  m usi n a tra ­
fić .

B a rd zo  pou cza jącą  lek c ją  b y ły  
tu i b yć  pow in n y , n ie ty lk o  w ie lo ­
k ro tn e  ośw iadczen ia  m in . Bonnet, 
n ie ty lk o  p od ró ż  D a lad ie r  na K o r ­
syk ę  i do Tun isu , k tóra  ro zp o c zy  
na się 1 styczn ia , a le  p rzed ew szy ­
stk iem  o d p ow ied ź  F ra n c ji na w y ­
m ó w ien ie  p rze z  W ło c h y  u m ow y  
L a v a l —  M ussolin i, a racze j, śc i­
ś le j m ów iąc , na stw ierd zen ie , iż  
u m ow a  ta, ra ty fik o w a n a  p rzez  
p a r lam en ty  obu państw , n ie  o b o ­
w ią zu je  ju ż  W ło c h  d zis ie jszych . 
Jako fo rm a ln ą  m o tyw ac ją , ta k ie ­
go  p os taw ien ia  sp ra w y  poda ją  
W ło s i oko liczn ość, iż p ro to k ó ły  ra 
ty f ik a c y jn c  te j u m ow y  n ie  zosta ­
ły  n igd y  w ym ien ion e  m ięd zy  r zą ­
dem  fran cu sk im  i w łosk im .

A żeb y  d ob rze  zrozum ieć , na 
czem  p o lega  w y tw o rzo n a  w  ten 
sposób  sytuacja , n a leży  p r z y p o ­
m nieć, na czem  p o lega  ow a  u m o­
wa.

Co z a w ie ra ła  u m o w a  
z 1935 r.

Została ona zawarta 7-go stycznia 
1935 r., podczas wizyty w Rzymie ów­
czesnego prom jera francuskiego Lava- 
la 1 stanowić miała punkt wyjścia dla 
dalszej normalizacji stosunków wło- 
sko-francuskich. Zawierała ona cały 
szereg postanowień, regulujących spra 
wy europejskie, postanowień dawno 
już zmiecionych z powierzchni przez 
wypadki polityczne (między inueml u- 
mowę w sprawie utrzymania nieza­
leżności Austrjl!) oraz uchwały nor­
malizujące zagadnienia kolonjalne w 
północnej i  wschodniej Afryce: usta­
lenie ostatecznych granic między LL 
bją i granicząceml z nią kolonjaml 
francuskiemi oraz między Erytreą a 
francusklem wybrzeżem Symalji.

(Dokończenie na atr. 2-ej)

Między Wigilią a Trzema Królami
Przyszłe zarządy miast—Sprzeczne proroctwa—Dyletant totalizmu

Jedn i m ów ią , że  tego roczn e  fe r-  
je  z im o w e  w  p o lity c e  są k ró tk ie , 
inni, że  s tosu nkow o d ługie . T a k i 

I spór to c zy  się w  ru brykach  spra- 
j w o zd a w có w  p o lity c zn ych  prasy. 
1 Sam a je g o  treść św iad czy  d ob it­
n ie  o  tem , że fe r je  ro zp oczę te  
p rzed  w ig il ją  trw a ją  w  ca łe j p e ł­
n i zgod n ie  z tradyc ją , k tó re j b o ­
da j n igd y  n ie  naru sza ły  w yp a d k i 
p o lity c zn e  w  d ru g ie j p o ło w ie  
gru dn ia  i p ie rw szych  dn iach  s ty ­
czn ia.

W y ją te k  s tan ow iły  pod  tym  
w zg lęd em  w yd a rzen ia  1918 roku , 
roku  od zyskan ia  N iep od leg ło śc i 
R zp lite j, k ied y  z je ch a ł do  P o zn a ­
nia w a lczą cego  o sw e se Jednocze­
n ie  z  Pań stw em  P o lsk iem  Ign a cy  
Pad erew sk i.

R ów n ież  i w  p ie rw szych  dn iach  
s tyczn ia  k ron ik i m lrodr.onpgo pań 
s tw a  n ie  nelnw aJy in n ych  JT^da,-

rzeń  op rócz  s łyn n ego  „sp isk u ”  z 
n ocy  T rze ch  K ró li  w  1919 roku.

A  w ięc  fe r je  —  zgod n ie  z o b y ­
cza jem , p rzy zw y c za jen ia m i i u- 
k ładem  życ ia . W  czas ie  p rz e rw y  
w  b iegu  w yd a rzeń  w ew n ętrzn o - 
p o lity c zn ych  trw a ją  jedn ak  r e f le ­
ks je  i ro zw a ża n ia  na tem aty , k tó ­
re  b y ły  ak tua lne p rzed  św ię tam i, 
a n ab iorą  jeszcze  ru m ień ców  po  
fe r ja ch .

Jedna z agen cy j  tw ie rd z i, że:
„w wielu miejscowościach, w któ­

rych zostały wybrane nowe rady miej 
skie, gdzie żadne z ugrupowań polity­
cznych nie uzyskało bezwzględnej 
większości, rozpoczną się próby mon­
towania większości, aby rady w razie 
nie wniesienia żadnych protestów, mo­
gły w przewidzianym terminie zebrać 
się i rozpocząć swe prace'*.

T e n  tem at isto tn ie  in teresu je 
szerok ie  m asy  o b y w a te li i w ra ca ­
ją  doń  p ism a rep rezen tu jące  róż-
ac ti^jcuaki. p o lity c zn e . .С1екду£,1а mJaàta,“,

że  h o ro sk op y  staw ian e  p rzez  ro z ­
m yś la ją cych  o p rzysz łem  u kszta ł­
tow an iu  się n ow ych  w ła d z  m ie j­
sk ich  są b a rd zo  zm ienne.

W c z o ra j np. na tem at w arszaw  
sk iego  za rządu  m ie jsk ie g o  dw a 
p ism a zb liżon e  do s ieb ie  ogó lną  
o r jen ta c ją  i k ie ro w n ic tw em  w y ­
p o w ied z ia ły  się m n ie j w ię c e j tak  
ja k  to n ieraz  zdarza  się p rzepo- 
w iad aczom  p rzysz ło śc i —  to jest 
ca łk ow ic ie  sp rzeczn ie .

N o tu jąc  ró żn e  p og łosk i „G o ­
n iec W a rs za w s k i”  tw ie rd z i, że 
m ó w i się

„o wysiłkach, mających doprowa­
dzić do porozumienia OZN. ze Stron­
nictwem Narodowem 1 ONR. 1 stwo­
rzenia 53-osobowej większości pol­
skiej w radzie miejskiej. Większość ta 
ma podobno wybrać na prezydenta 
miasta dotychczasowego komisarza 
p. St. Starzyńskiego. Według pogło­
sek zarówno ONR. Jak i Stronnictwo 
Narodowe obsadziłyby stanowiska

Zaś „W ie c z ó r  W a rs za w s k i”  jest
zdan ia , że

„można przyjąć za pewne, że w tej 
chwili montuje się większość ozonowo- 
socjalistyczna. Mostem porozumienia 
mają być ci radni socjalistyczni, któ­
rzy uważają się za plłsudczyków. Ce­
lem większości ma być pozostawienie 
na stanowisku prezydenta p. Starzyń­
skiego. „Starzyński za wszelką ce­
nę!“ — oto postulat, od którego nie 
ustąpią koła rządowe. Wzamian za 
uzyskaną większość, socjaliści mają 
uzyskać stanowiska 2 wiceprezyden­
tów. Jako kandydatów kół socjalisty­
cznych wymienia się b. posłów: Bara. 
nowsklego i Dratwę“.

Jak w id z im y , zgodn e  są oba  
p ism a, że  senator S ta rzyń sk i p o ­
zostan ie  na stanow isku  p rezyd en ­
ta m iasta  W a rs za w y , a le  „G o n ie c ”  
m u  d od a je  d w óch  w ice -p rezyden - 
tó w  n a rod ow ych , a „W ie c z ó r ”  
d w óch  w ic ep re zyd en tó w  so c ja li­
s tycznych .

W e s o ł y  S y l w e s t e r  w  r e s t a u r a c j i  . . K a c z y  D o l e l W



ВШ&жщ1вгц$шл)Ё€ая i w  Æ f r g c e
(D okończen ie  ze str. 1-cj)

Francja w umowto rzymskiej ustą­
piła Włochom wielkie terytorjum na 
południowy zachód od Libji w kierun­
ku na Tibesti, Włosi jednak nie otrzy 
mali przez to dostępu do jeziora Czad.
Natomiast przez regulację granicy 
między Erytreą a wybrzeżem fran-
wyb^zeża т о ' г Ш с ^ ^ а ^ Й  B^b sp raw ie  postu la tów  w łosk ich . By- 
el Mandeb, nie uzyskawszy jednak je- łab y  to  is to tn ie  d roga  kon ieczn a

m ie  b a rd zo  k a tego ryczn e j żąda ­
nie, aby  m in is trow ie  an g ie lscy  
jeszcze  p rzed  udan iem  się do R zy  
m u za trzym a li się w  P a ry żu  i tu 
ze  sw ym i fran cu sk im i k o legam i 
u zgod n ili sw o je  p ostępow an ie  w

dnocześnio dostępu do Dżibuti, stano­
wiącego punkt końcowy kolei z Addis 
A boby nad Morze' Czerwone.

Ponadto uznała Francja suzerenność 
Włoch nad Wyspą Dumerrah, przyzna 
ła Włochom dość wysoki udział finan­
sowy w drodze kolejowej Addis Abe­
ba — Dżibuti (6,8 proc. całości). Nad­
to umowa rzymska przedłużała aż do 
r. 1965 statut tuniski.

Według tego statutu wszystkie dzie­
ci Włochów, zrodzone w tym okresie 
zatrzymywały obywatelstwo włoskie 
(zastrzeżono im tylko po dojściu do 
pełnoletnośd prawo opcji na rzecz 
Francji). Szkoły włoskie w Tunisie 
miały być zachowane do r. 1955, na­
stępnie zaś miały być przekształcone 
na szkoły włosie prywatne, podlega­
jące całkowicie zarządowi francuskich 
władz szkolnych na terytorjum Tu­
nisu.

N a x im n m  ustępstw  
Francji

U m ow a rzym sk a  by ła  w ięc  w ła ­
śc iw ie  tw o rem  k om p rom isow ym  
—  p rzyczem  k om prom is  ten z o ­
stał os iągn ię ty  z pew n ośc ią  kosz

i jedyna .
N .

P A R Y Ż . 28.12. F ran cu sk ie  ko ła  
d yp lom a tyczn e  za p rzecza ją  k a te ­
go ryczn ie  w iad om ośc i, ja k o b y  p re  
m je r  D a lad ie r  i m in . B onnet za ­
p ros ili p rem je ra  C h am berla in a  i

m in . F la lifa xa  d o  p rzep ro w a d ze ­
n ia  z  n im i k o n fe ren c ji w  P a ry żu
p rzed  ich  p od ró żą  do  R zym u .

L O N D Y N . 28.12. B ry ty jsk i m i­
n ister w o jn y  H ore-B elish a , p rze ­
b y w a ją c y  obecn ie  w  A lza c ji,  o- 
św ia d czy ł p rzed s ta w ic ie lo w i „D a i­
ly  T e le g ra p h u ” , iż  p rzed  p o w ro ­
tem  do  A n g lj i  zam ie rza  zw ied z ić  
fran cu sk ie  fo r ty f ik a c je  nadreń - 
sk ie.

M in is te r  n ie  zam ierza  p rz ep ro ­
w ad zać  w e  F ra n c ji żadn ych  kon- 
fe ren cy j p o lity czn ych , gdyż  pobyt 
je g o  w  A lza c ji m a  ch a rak ter  ści­
śle p ryw a tn y .

Drugi protest PolsKi
złożony w  P ra d z e  Czeskiej

F i* 0 M  EEągtgBtu
d o  k a n a łu  S u e z k i e g o

nie prowadzono dotychczas żadnych 
m iędzynarodowych układów.

Rząd egipski do>oży wszelkich sta 
rań, aby prawa Egiptu  do kanału 
nie zostały w  jakikolw iek sposób na 
ruszone.

K A IR , 28.12. M inister spr. zagr. 
Abdel Fattah Jehia złożył w  parla­
mencie deklarację w  sprawie usto­
sunkowania się Egiptu  do zagadnie­
nia kanału Suezkiego.

Oświadczył on, iż  w  sprawie te j

rozolim ie L e  Bouvier, k tóry  został 
porwany onegdaj.

Siad w yk ry ty  przez psy policy j­
ne, prowadzi w  okolice m. Ram al­
lah. Za-w ykryc ie  sprawców porwa-

JE R O ZO LIM A , 28.12. Po lic ja  kon 
_w _ tynuuje poszukiwania dyrektora od-

tem  F ra n c ji, k tó ra  w  nadzie i na działu Banku Ottomańskiego w  Je- 
n o rm a liza c ję  sw ych  stosunków  z T * e  'Tł
W łoch am i, d ecyd ow a ła  się na 
dość da leko  idące  w obec  n ich  u- ; 
stępstwa. j

U stępstw a te  uznane zosta ły  
odrazu  p rzez  op in ję  francuską za 
m ax im u m  ustępstw  w obec  W ło ch  |
•—  i  s tanow isko  to, m im o  obecnej j 
agresyw n ośc i W łoch , nie zosta ło ) 
b yn a jm n ie j zm ien ione. W  tym  też ! 
k ierunku  id z ie  o fic ja ln a  odpo-| 
w ied ź  Quai d ’O rsay, zaw ie ra ją ca  
stanow cze od rzu cen ie  sugestyj 
w łosk ich .

Porwany przez Arabów
za  w ykryc ie  funduszów  fikcyjnych  w ła śc ic ie li

nia władze w yznaczyły 600 funtów
nagrody.

L e  Bouvier m iał ściągnąć na sie­
bie nienawiść A rabów  za w ykrycie  j

Z P ra g i c zesk ie j donoszą, że 
poseł R zp lite j w  P ra d ze  dr. P a p ee  
z ja w ił  s ię w e  w to rek  a  czesko- 
s łow ack iego  m in istra  sp ra w  zagr. 
dr. C h va lk o vsk y ’ego  ł z ło ż y ł p ro ­

test z  p ow od u  usun ięcia  I zn i­
szczen ia  ta b licy  konsu latu  R . P* 
w  M o ra w sk ie j O straw ie .

T a b lic a  b y ła  u m ieszczona  u 
w e jśc ia  do  bu dynku  konsu latu .

Zjednoczenie głębokie
T rw a ła  je dn om yśln ość  w śród  ludow ców

W obec kolportowanych ostatnio 
dywersyjnych plotek o Stronnictwie 
Ludowem  i organizacji „W ic i“ , w  
kołach politycznych zw raca j* uwa­
gę, na umieszczony w  świątecznvm 
numerze „P o lo n ji"  artykuł p. t. „Z je  
dnoczenie narodu a polska wieś“ , 
podpisany inicjałam i W . W .

W  artykule tym  m. in. autor w y ­
powiada się 

„m zjednoczeniem narodn, jako be*-

względną koniecznością, lecz za zjedno 
czenlem głęboklem I rzeczywlstem, a 
nie powierzchownem 1 forma lnem“.

N ie  ma żadnej wątpliwości —  jak 
m ówią —  że przyszłe obrady Rady 
Naczelnej Stronnictwa Ludo»vego u- 
jawnią zgodność opinji w  łonie 
Stronnictwa z tym  poglądem i cał­
kowitą jednomyślność co do usta­
lenia w łaściwych i  potrzebnych po­
ciągnięć.

CzapHi i przewodnik po GdańsKu
d ra ż n ią  p ra sę  n aro d o w o -so c ja lis fyczn ą

Półurzędówka gdańska „D er Dan 
ziger Vorposten“  u jawnia zdenerwo 
wanie z powodu czapek polskich stu 
dentów w  Gdańsku.

N a  ostatniem  zebraniu Bratn iej 
Pom ocy grono studentów Polaków  
politechniki gdańskiej uchwaliło 
wprowadzenie specjalnych czapek, 
takich, jak  noszą „bratn lak i“  w yż­
szych uczelni polskich.

Prasa gdańska dopatru je się w  
w  Banku Ottomańskim funduszów, te j uchwale  ̂ studentów niezwykłej 
zdeponowanych na fikcyjne nazwi- ich aktywności i dążenia do demon 
ska przez powstańców. stracyjnych wystąpień.

Równocześnie prasa gdańska wy-

Z m i e n i  s i ę  r z ą d  w  J a p o n j i

Akcje  k o le i

TOKJO, 28.12. P rem jer ks. Ko- 
noye i członkowie rady państwowej 
zostali dziś przyjęci przez cesarza.

Dzisiejsza prasa japońska liczy się 
; г możliwością zmiany gabinetu jesz­
cze przed rozpoczęciem sesji parla- 

Ze s tron y  p ó ło fic ja ln e j zw raca  ! mentarncj w  dniu 22 stycznia, 
się p rzy tem  u w agę na n as tęp u ją -1 
cy  fa k t charak terystyczn y . W ło ­
si m ia n ow ic ie  —  n ieza leżn ie  od te 
go, iż p ro to k ó ły  ra ty fik a c y jn e  u- 
m o w y  rzym sk ie j n ie b y ły  w y m ie ­
n ion e  —  kaza li sob ie  w yd ać  i,  
p r z y ję li  2.500 a k cy j k o le i A dd is  |
Abeba  —  D żibu ti. Sam ten fakt| 
s tanow i zdan iem  p raw n iczo  - po-

M o n o m e  t k & n f f & r u f e
Dzienniki przypominają, że ostatnia nich dniach szereg konferencyj z 
deklaracja prem jera ks. Konoye pod mężami stanu starszego pokolenia, 
kreślała konieczność wprowadzenia m. in. z baronem Hiranumo, z prze 
w Japonji bardziej sprężystych rzą 
dów.

Konoye przeprowadził w  ostat-

wodniczącym rady państwowej 
strażnikiem pieczęci Juasa, oraz z 
kilku członkami obecnego gabinetu.

Ci

O dziele życia wicepremiera Kwiatkowskiego
P rask i tygod n ik

“ U“ ” 1 Г Т л , С7  p ia w :il. T  „D e r  O st-E uropaeische V o lk s w ir t ”
lity czn ych  k ó ł francu sk ich  dość ”  . , ,  :
wrvMTni* nni,v iP r ,b M i ,  om aw ia  ostatn io  lo -to lc tm  po lsk i

K w ia tk o w -

w yra źn e  p o tw ie rd zen ie  ra ty fik n - , n .
c ji u m ow y rzym sk ie j. U m ow a  ta .P lan in w es tycy jn y , p rzed lo zon y  
w eszło  tem  sam em  w  iy c ie  i n ic P rzcz w icep rem je ra  
m oże  b yć  d z is ia j n i stąd n i zow ąd  sk ieR°- 
w yco fan a .

U m ow a z 1915 r.

P ism o  k ład z ie  nacisk  na p od ­
s taw ow e  in w estyc je , p rzew id z ian e  
w  tym  p lan ie, p oczem  d a je  cha-

Z tego  też pow odu  Quai d ’O r- ' rak te rys tyk ę  postaci i ro li
w ^  I/ nn  л  ł Ir л и ге  L' i «Я Л  nr n n k L M P l

say, s tw ierd za jąc , iż nota w łoska  
będzie  w  każdym  razie  p r z e d m io 1 
tem  starannych  badań ze  s tron y ' 
francu sk ie j, od m aw ia  dyskusji 
nad da lszem i p ro p o zy c ja m i 
W łoch , k tó re  zm ie rza ją  do tego, 
ab y  ja k o  podstaw ę p raw n ą  stanu 
is tn ie ją cego  w  A fry c e , uznać an ­
g ie lsk o  - w ło sk o  - francuską um o­
w ę z r. 1915.

K w ia tk o w sk iego  w  po lsk iem  ż y ­
ciu  gospodarczem , p isząc  m. in.:

«o sp o d a rc zy l »Eugenjusz Kwiatkowski, który od 17 
° lat zujmujc kierownicze stanowisko w

polskiem życiu gospodarczem, Uczy o- 
becnic lat 50. Według pr;_plsów pol­
skiej pragmatyki służbowej musiałby 
on przejść w stan spoczynku akurat 
po upływie 15 lat, przewidzianych dla 
reull/ccjl jego nowego planu luwesty- 
cyjnego.

Twórca portu w Gdyni l Centralnego 
Polskiego Okręgu Przemysłowego, uzdro 
wlclel polskiej gospodarki państwowej 
i doradca gospodarczy Prezydenta Mo­
ścickiego, wierzy, ie dzieło jego łycla 
będzie mogło być zakońezonc w ramach

m in.

normalnego okresu Jego urzędowania! 
tak, aby przekazać nowej generacji ra­
cjonalnie wyszkolonej I równie* w spra 
wach gospodarczych całkowicie na so­
bie polegającej, wysoko ro»wł«lęte 
współczesne państwo agrarne i przemy­
słowe z gęstt) siecią komuulkaeyjuą na 
mlej?ce ubogiego w komunikację pań­
stwa, które zastał.

Jeicll szczęście pozostanie mu wier­
ne jak przy wszystkich jego dotychcza­
sowych poczynaniach, to osiągnie za­
szczytne miejsce w dziejach swego ua- 
rodu.”

f f i e d z y  W â g i ï j g  a  T r z e m a  K t ä i s m l
(D okończenie ze sür. 1-szej)

S tan ow isko  „W ie c z o ru ”  p o d ­
trzym u je  „C za s ” , p ow o łu ją c  się

N ic  w ie le  jest w  tej książce rze  
czy  n ow ych , W ie m y  w szyscy, że

p. G oetla  red ak to r „S ło w a "  p. 
C a t-M ack iew icz, ty tu łu jąc  sw e 
spostrzeżen ia  w ym o w n ie : „K s ią ż ­
ka  dy le tan ta  n iebezp ieczn a  d la

Jest to u m ow a  z czasów  w o jn y ,! na znane naszym  C zy te ln ik om  e- zn a k om ity  au tor p od ró ży  od 
k ied y  a ljan c i francu sko-ang ie lscy  | n u n cjac je  „Z esp o łu ”  i „S ie w u ” , ch w ili, gd y  s ied zi na jedn em  m ie j 
ob iecyw a li W ło ch o m  w zam ian  za w  k tó rych  chce u p a tryw ać  ob ja w  scu zda ła  od  eg zo tyk i E g ip tu  i 
ich  p rzys tąp ien ie  do  w o jn y , sze- tęsknoty  do  k on so lid a c ji „n a  le- In d y j, ch ętn ie  s ięga  do ok lepa- 
reg  w y rów n a ń  w  A fry c e . O biet- w o ” . Zdan iem  „C zasu ” : 1 nych  haseł i zdań  o cen tra liza c ji
n ice te zresztą  — zdan iem  k ó ł ' ••Рг6ЬУ takiej konsolidacji nastąpią ku ltu ry , o s tw orzen iu  je j  totalne- 
francu sk ich  —  coSt „ ly  c ^ S d o w o  « •  ° ärodk“  ^ o w n i e z e g o  itp.

zabiegi o utworzenie w stołecznej ra- O d ezw a ł się na od n ow ion ą  w  
dzie miejskiej bloku Ozon — PPS.“, książce  p rok lam ac ję  to ta lis tyczn ą  

M ożna być  p ra w ie  p ew n ym , że 
św ią teczne p rzew id yw a n ia  spo t­
ka ją  się z zap rzeczen iam i m n ie j 
lub b a rd z ie j gw a łtow n em i.

In n e zagadn ien ie , k tó re  w , o- d y le tan tów  
kres ie  zadu m y św ią teczn o -fe ry j-  ; U w ag i sw o je  red ak to r M ack ie- 
nćj zw ró c iło  na sieb ie słuszn ie u- w ic z  k oń czy  d łuższem  poucze- 
w agę  —  to tendencje  do to ta liz- ! n iem  dla  w szystk ich  d y le tan tów  
m u w  ku ltu rze. Asum pt do roz- p o lity c zn ych , w  k tó rem  tłum a- 
w ażań  dał, jak  to ju ż n ieraz było , czy, że 

gran icznych . W ło s i n ie zdobędą h ero ld  tego  k ierunku  akadem ik  „Polska nie może być faszystowską 
się na s tw orzen ie  fa k tó w  dokona- F erd yn an d  G oete l.O puścił w p ra w  bo faszyzm to totalizm, a totalizm to: 
nych p rzez za jęc ie  Som ali fr a n - ;d z ie  pełną d lań  n iebezp ieczeń stw  ^  ^ e j ' p a r t j f ^ z o n e j 6’arb1£a" 
cuskiego, chcą jedn ak  zap ew n e  d rogę  p rasy  codziennej, a le  na- nie przez wodza lub wodzów, 
s tw orzyć  p rzed  11 styczn iem  fa it  tch n ien iom  sw ym  dał u jśc ie  w  
accom p li p raw ne, w yp o w ia d a ją c  n ow e j książce, k tó re j ty tu ł za- 
czy  ty lk o  anu lu jąc u m ow ę L a va l c ze rp n ię ty  n ieco  z u tw o rów  W ie - 
—  M ussolin i. T o  t e i  w  o p in ji cha, b rzm i: „P o d  zn ak iem  fa- 
franeu sk ie j p o ja w iło  się w  fo r -  s zyzm u ” .

dotrzym ane.
Czem  się tłu m aczy  to nagłe p o ­

budzen ie ak tyw n ośc i w ło sk ie j i 
d la czego  w łaśn ie  teraz zd ecyd o ­
w a li się W ło s i na an u low an ie  u- 
m o w y  rzym sk ie j z r. 1935?

Przed  wisy tą  a n g ie ls k ą
C zyn n ik iem  decydu jącym  jest 

tu n iew ą tp liw ie  zap ow ied z ian a  
w izy ta  w  R z jm ie  p rem je ra  W . 
B ry tan ji i je j m in istra  sp raw  za-

2) Zgnóry powzięte postanowienie, że 
się tej władzy nigdy nikomu nie od­
da, co zmusza do tępienia każde) no- i

inaczej myślą, drakońskich metod wy­
tępi« nia.

3) Zespolenie wszystkich jedną ldeo- 
logją nacjonalistyczną, do czego nie 
nadaje się państwo o 40 proc. mniej­
szości narodowych,

4) Zidentyfikowanie działalności or­
ganów państwowych z prganaml par­
ty jneml.

5) Skupienie się wszystkich wkoło 
jednej lub kilku jednostek prawdziwie 
wybitnych lub wielkich, przerastają­
cych swoje społeczeństwo o głowę.

6) Podporządkowanie sztuki 1 nauki 
celom monopartji“.

W  Po lsce , ja k  słuszn ie p isze 
red ak to r „S ło w a ” , zastosow an ie  
w y lic zo n ych  w y ż e j sześciu  c zyn ­
n ik ó w  b y łob y  s zk od liw e  
w zg lęd u  na nasze w łaśc iw ośc i h i­
s to ryczne, p o lityczn e , n a ro d o w o ­
śc iow e  i spo łeczn e” .

X

Dn. 28 b. m. b aw iła  w  W a r ­
szaw ie  d e lega c ja  G łów n ego  K o ­
m itetu  W y b o rc z e g o  P P S  i K la so ­
w ych  Z w ią zk ó w  Z a w od ow ych  w  
Łod z i, k tó ra  p rzyb y ła  ce lem  p o ­
rozu m ien ia  się z C K W  P P S  w  
sp raw ie  kandydatu r do  p rezy-

stąpiła z gwałtownym  atakiem  n * 
Polską M acierz Szkolną w  Gdańsku. 
Pretekstem  do tego ma być prze­
wodnik po Gdańsku, w  języku  pol­
skim i francuskim, wydany przez 
Macierz Szkolną.

Szczególne zdenerwowanie w yka­
zuje prasa z powodu objektywnego 
i zgodnego z prawdą przedstawienia 
dziejów  Gdańska w  łączności z P o l­
ską i wykazania pamiątek polskich, 
jak ie częściowo zostały usunięte 
przez rządy narodowo-socjalistyczne 
w  Gdańsku.

Etha wyborów
Jeden  zw oln iony, jeden  

aresztów « ny
Aresztow any przed dwoma tygod 

niami na sali sądowej w  B ia łej Pod­
laskiej działacz ludowy z W arsza­
w y  Józef Gójski, został w  dniu 23 
b. m. zwolniony z wpadania.

X
W iceprezes zarządu pow iatowego 

Stronnictwa N arodow ego w  Koń­
skich, Franciszek Chudy, został ska 
zany przez sąd grodzki w  Przedbo­
rzu na trzy  miesiące aresztu za na­
woływanie do bojkotu wyborów  sej 
mowych.

И Д  W I D O W N I
Stan zdrow ia ks. kardynała Ka- 

kowskiego jest w  dalszym ciągu po­
ważny, nie wykazując większych 
zmian.

X
Podsekretarz stanu w  M. S. Z. 

p. J. Szembek p rzy ją ł w  dniu 27 
b. m. ambasadora francuskiego Leon 
Noel.

X

W obec wiadomości o niedoszłym 
do skutku kongresie pracowników 
umysłowych, zgrupowanych dokoła 
Centralnej Kom isji Porozum iewaw­
czej, ze źródeł zainteresowanych do­
noszą, że nie był przew idywany kon 
gres, a jedynie konferencja mię­
dzyzwiązkowa na tematy, poruszo­
ne przez delegację pracowników pań 
stwowych w  rozmowie z wice-pre- 
m jerem  Kwiatkowskim . ń

wej mySU p^tyranel, każdej rodzącej j ^ g l s t a r t u  m iasta  Lod z i,
się ideologji i  wogóie do stosowania i O b rady  m ia ły  ch a rak ter  m fo r -  
wobee przeciwników lub ludzi, którzy I m acy jn y .

Akces brata
n ieżyjącego  C o d re an u

B U K A R E S Z T , 28.12. B rat trag i: 
cznie zm arłego założyciela „Żelaznej 
gw ard ji“  Korneljusza Codreanu, M i 
kołaj, zgłosił akces do „F ron tu  o- 
drodzenia narodowego“ .

Prezydent Szwajcarii
d z ia łacz  k a to lic k i

Rada zw iązkowa konfederacji 
szwajcarskiej w ybrała  na prezyden­

tc e  ta Szw ajcarji dr. F ilipa  E ttera.
Jest to, jak  donosi K A P ., w yb it­

ny i zasłużony działacz A k c ji K ato ­
lickiej.

Kurzyn zrobił swo|e...
P R A G A . 27.12. Czeskosłowackie 

Biuro Prasowe donosi z Husztu, że 
b. m inister pierwszego rządu kar- 
patoruskiego i bliski współpracow­
nik b. prem jera B rody ja, Fencik, 
będący obecnie posłem na Sejm  wę­
gierski, na zgromadzeniu w  Mun- 
kaczewie oświadczył, że wkrótce o- 
puści W ęgry , udając się do St. Z je* 
dnoczonych.



Polska nad Dunajem
Нот możliwości współpracy z kapitałem zagranicznym

Um ieszczon y  tu ta j n ied aw n o  
a rtyk u ł o  zadan iach , ja k ie  
na naszą p o lity k ę  h an d lo ­

wą k ład z ie  w zro s t ekspansji N ie ­
m iec na w sch ód  i p o łu d n iow y  
wschód, zn a la z ł o d d źw ięk  w  sze­
regu p ism . N a jw id o c zn ie j o p in ja  
nasza ocen ia  p ow yższe  za gad n ie ­
nie ja k o  don iosłe . Zachęca  to nas 
do b liższego  sp recy zow a n ia  i r o z ­
w in ięc ia  rzu con ych  m yśli.

P rzyp om in a m y , że  A n g lja , k tó ­
ra o c zyw iś c ie  n iech ętn ie  w id z i 
rozrost g o sp od a rczego  znaczen ia  
N iem iec  w  te j części E u ropy , n ie  
m oże m u  p rzec iw d z ia ła ć  d la tego, 
że ju ż  ze  w zg lęd u  na sw e od d a ­
len ie  od  tych  teren ów , m a u tru ­
dn ioną kon k u ren c ję  z N iem cam i, 
pozatem  an i ja k o  dostaw ca, an i 
jako  ryn ek  zbytu  n ie  jest d la 
łych  państw  tak  a trak cy jn a  jak  
M em cy. P od ob n ą  jest sytuacja  
F rancji.

P ań stw a  te m a ją  nad N iem cam i 
ty lk o  jed n ą  p rzew a gę : ro zp o rzą ­
dzają  w  ob fito śc i kap ita łem . N ie ­
stety, in w es tow an ie  tego  kap ita łu  
w  k ra ja ch  naddunajsk ich  i b a ł­
kańskich  n ie  jest w  stan ie s tw o ­
rzyć  dosta teczn ej p rze c iw w a g i 
ekspansji n iem ieck ie j, ta b ow iem  
k roczy  d rogą  zac ieśn ian ia  stosun­
ków  h a n d low ych  z p o łu d n iow ym  
Wschodem, k tó rych  tak  c zy  tak 
Państwa zach odn ie  k ra jom  tym  
Uie zastąp ią

k ap ita łem  za g ra n ic zn ym ?  Sądzi- p roces  u p rzem ys łow ien ia  nasze- p ły w  k ap ita łu  za g ran iczn ego  do 
m y, że tak. j g o  gospodarstw a  p rzyśp ieszyć . P o lsk i. W  tych  w aru n kach  u łożę

W a r to ś c i w sp ó łp ra cy  z k ap ita -l N ieM a łą  ro lę  m oże  tu ta j od e6rać n ie  s tosu nków  ob op ó ln ie  korzyst- 
1______ _•____, ' n rzv n tv w  k an ita łu  z a e ran ic z n eeo .1 nveh  m iedzv  kaD ita łem  zaeran i-n ych  m ięd zy  k ap ita łem  zagrani- 

N ie  n a leży  p opadać  w  sk ra jn o- С2ПУ™ a . naszem  gospodars tw em  
ści. T a k , ja k  ź le  b y łob y  spodzie- *'>.daJe S1̂  rzecz !* 1 m ożh w ą  1 P ° ‘  
w a ć  się p o  k ap ita le  z a g ra n ic z -1 ż£ł an3-
nym  ty lk o  p lu sów , tak  i ź le  je s t ! .P r z y p o m n ijm y , że  n aw et tak  
u p ra w ia ć  k sen o fob ję  w  stosun-l n iech ętn ie  do kap ita łu  zagram cz- 
kach  gospodarczych . W szy s tk o  za ! neS° ustosunkow ane p ism o, ja k
le ż y  od  w aru n ków , w  ja k ich  ka-| ” Gaze.ta PoJ f k a  ’ . P °  w łf zenu l 
p ita ł za g ran ic zn y  m a p racow ać. LZ? o lz |a p od k reś la ła  k o rzyśc i, ja-
P o d  ką tem  w id zen ia  in te re s ó w 1 d la  vnas P g n!*ć ze  zf ° '

y ch  i  g o sp od a rczych  na-! d i!ef °  u łozen ia . w sp ó łp ra cy  z ka- 
P o ls k i p rzy p ły w a ł. P o w ta rza m y , i szych  i pań stw  zach odn ich  nad  P ia ł e m  zagran iczn ym , za in w es  o- 
że  k a p ita liza c ję  w ew n ę trzn ą  u - ! D u n a jem  i na B a łk an ach  o tw ie ra -  w a n y m  na Z ao lz iu . P od o  n ie 
w a ża m y  za  zagad n ien ie  p od s taw o  ' ją  s ię m o ż liw o śc i k o rzy s tn e j d la  w sPÓlne k o rzy śc i m oże  osiągnąć 
w e. A le  m u sim y sob ie  zd ać  spra- obu  stron  w sp ó łp ra cy . M y  za in -i nasze gosp od a rs tw o  i k ap ita ł za- 
w ę  z  tego , że  tem po  k ap ita liza -

lem  zagran ic zn ym  n ie  n a le ży  p rze , P ^ y p ły w  kap ita łu  zagran iczn ego , 
cen iać, a le  i  n ie  n a le ży  n ied oce ­
n iać. Jest rzeczą  oczyw is tą , że  d la  
w zrostu  b ogac tw a  n a jw a żn ie j­
s zym  jes t w zro s t kap ita łu  ro d z i­
m ego . O statn io  p osz liśm y  dość s il­
n ie  w  k ieru n ku  op a rc ia  się o w ła ­
sne siły. M in ę ły  w p ra w d z ie  cza ­
sy w a lk i z k ap ita łem  za g ra n ic z ­
nym , n ie  w ró c iły  jed n ak  czasy 
k ied y  k ap ita ł ten  dość  o b fic ie  d o , p o lity c zn ych  i  gosp od a rczych  na­

c ji w ew n ę trzn e j m a sw e gran ice .

Z  korzyścią dla obu stron
U m o w a  p o lsk o - lite w sk a

Dziennik „S iewodnia“  zamieszcza 
rozmowę, którą korespondent tego  
pisma odbył z posłem R. P. w  K o ­
wnie, Charwatem, na tem at ostat­
nio podpisanej umowy handlowej 
polsko-litewskiej.

„Podpisanie te j um owy —  oświad 
czył poseł —  jes t pierwszem  real- 
nem osiągnięciem od czasu normali­
zacji stosunków polsko-litewskich. 
Dotychczas proces pogłębiania się 
te j norm alizacji m iał charakter ra­
czej psychologiczny, obecnie zaś 
zbliżenie m iędzy obu państwam i 
weszło na drogę realnych interesów

F ak t ten pozwala przew idywać, 
że stosunki polsko-litewskie hędą 
się rozw ijać, co n iewątpliw ie przy­
niesie korzyści obu państwom“ .

Rozbrajanie nienawiści
M isja  K o ś c io ła  

w po lityce
Odpowiadając na uwagi polend-*

te resow an i jes teśm y w  p rzyśp ie- i g ra n ic zn y  p rze z  p rzyśp ieszen ie  u- 
szen iu  u p rzem ys łow ien ia  kraju . p rzem ys ło w iem a  P o lsk i, a tem  sa-
państw a  zach odn ie  -  w  stw o- : raem  P rze z  w zm ocn ien ie  naszej i ^  ^ k ^  ^ b 7 r ó 7  s ^ o r ^ d ^  

rza ją cą  się sposobność s iln ie jsze-] rżen iu  p r z e c iw w a g i n iem ieck ie j Р 02УС11 na 1УС“  гуп к ас  , ry  :wvp>, А сгрпгНя P r a m m
go u sadow ien ia  się na r y n k a c h 1 ekspan sji gosp od arcze j. O ba te , « гсш  h eg em on Ja n iem iecka , 
p o łu d n iow ego  w schodu , m u s im y ce le  m ożn a  os iągnąć p rze z  p rzy - dr. W .

Wezeł warszawski czy gordyjski
Trzeba wyciągnąć konsekwencje z doświadczeń

„Dziennik Poznański“  snuje roz­
ważania o węźle kolejowym  w ar­
szawskim :

„Przebudowuje go się według naj­
nowocześniejszych metod technicznych. 
Wszystkie cuda wynalazków kolejo- 

I wych miano w nim zastosować i... ja-
T . . . . . I koś to nie idzie. Zwrotnice sie psują.
Jak ie  są zatem  m oż liw ośc i p rze  zdolność przepustowa węzła warszaw- 

c iw dz ia łan ia  n iem ieck ie j ekspan- skiego po ostatnich inowacjach — zma 
sji, og ran iczen ia  je j  do  tak ich  lała- 
rozm iarów , ab y  p o łu d n iow o - '
" ’schodn ia  E u ropa  n ie popad ła  w  
Zawisłość gospoda rczą  od  N ie ­
miec, za k tó rą  m oże  pó jść  z a w i­
ło ś ć  p o lity c zn a ?  i 

M oż liw ośc i tak ie  w id z im y  tyl-| 
ko w  ekspansji g osp od a rcze j 
!>ańst\v sy tu ow an ych  g e o g ra fic z ­
nie w  stosunku do E u rop y  p o łu -1 
dniowo - w sch od n ie j podobn ie ,

Brakuje nam elementów technic/.- Na temat tegoż węzła pisze 
nych do rzeczowej krytyki i do objek- j njec Warszawski“ : 
tywnego wytknięcia błędów w budowle
węzła warszawskiego. Rejestrujemy 
więc tytko uzasadnione poruszenie o- 
pinji publicznej. Tłumaczenie się władz 
kolejowych mrozami jest niewystar­
czające, bo mrozy w Polsce będą się 
co roku powtarzały. Węzeł musi być 
tak zbudowany, aby i mrozom dał 
radę“.

„Fatalna próba świąteczna powinna 
być błogosławiona przez nas — pod 
tym warunkiem, ie  pozwoli wyciągnąć 
z doświadczeń konsekwencje i uzdrowi 
chory organizm komunikacyjny. Snu­
cie komblnacyj na wiele, wiele lat na­
przód nie może być kwalifikacją do 
realnego ujmowania zagadnień dnia 
dzisiejszego“.

щ. in. oświadcza:
„Zawieranie bloków, paktów, kom­

promisów pomiędzy stronnictwami po- 
litycznenil nie należy do zadań Ko­
ścioła, który stoi ponad i poza par- 
tjaml.

Prawda, Kościół wkracza nieraz ne 
teren polityczny, ale wyłącznie jako 
stróż moralności, gdy podstawy je j są 
zachwiane, gdy depco się prawo Boże 
i nakazy 1 stosuje się teror moralny; 

” i fizyczny.
Misją Kościoła jeet rozbrajanie nie­

nawiści, szerzenie pokoju i atmosfery 
zgodnej współpracy wśród warstw 
społecznych i stronnictw politycznych. 
Dlatego też, jeżeli Kościół pozwala 
swym kapłanom w pewnych warun­
kach należeć do stronnictw i kandy­
dować do ciał ustawodawczych lub 
samorządowych, to tylko w tym celo, 
by Ich obecność w poszczególnych n- 
grupowaniach przyczyniała się do ła­
godzenia tarć i przypominania naka­
zów etyki chrześcijańskiej“.

O rgan iz ac je  
w s z ę d o b y l s k i e

. J£at®wicka „Po lska  Zachodnia“  
przeprowadziła ' ankietę na " 'tem a t 
przerostu organ izacyj społecznych, 

lak N iem cy , a m ogących  b yć  ró w  Reasumując wynik i ankiety, gazeta 
W cześn ie pod ob n ym  ja k  N iem cy  pisze:
t.Vnkiem zbytu  d la  su row ców  i ar- 
yku łów  ro ln ych , a dostaw cą  ta ­
kich w y tw o ró w  p rzem ys łow ych . 
'V tem  po łożen iu  zn a jd u ją  się 
Vlko dw a państw a : W ło c h y  i P o l­
ka.

„przy powstawaniu coraz nowych 
stowarzyszeń, wylania się równocze­
śnie coraz więcej organizacyj o 
wszechogarniających tendencjach. Roz 
prasza się przytem ogromnie praca 
realna. Faktyczna niemożność rzetel­
nego wykonania tak szeroko zakreślo 
nego programu powoduje zniechęcenie 

Oba te k r a je  są k ra ja m i w  sta-i członków i kierowników organizacyj. 
ju in  u p rzem ys łow ien ia . K ra ja m i nych- Zatarcie granicy między zainte- 
>.4 dorobku . K ra ja m i, k tó re  obec- »fow anlam l istotneml poszczególnych 

J ’ i stowarzyszeń pociąga za sobą łatwość
e jeSZCZO Z tru d em  k o n k u ro w a ć  przerzucania się „wędrujących czlon- 

toogą i  przem ysłem  n iem ieck im , ków“ z organizacji do organizacji“. 
lle k tó re  m a ją  w ie le  danych  po j Jak zauważa „Po lska  Zbrojna“ , 
emu, aby  kon ku ren c ję  tę w y -i któ ra  ten artyk u ł cytu je: 
fżym yw ać. S zczegó ln ie , gd y  sta- « Й » 8 »  podobną do opisanej — jest
S  się k ra ja m i bogatszem l w  ka- ró" nież, legan ie  ‘ ,0 w . P » *
Kj. ,  •’ b  c y  sp o łec z n e j z a  n a ń s tw o w e  u ie n ia -

l a l * ' d z e“ .

tendentowi ewangelickiemu doktorowi 
bon. causa Teodorowi Zoecklerowl za 
jego 50-letnlą pracę kulturalno-oświa­
tową wśród tejże mniejszości“.

Skoro zatem  a c t i o n  d i- 
e c t e k a p ita łó w  zachodn ich  

'je jest w  stan ie p rzec iw d z ia ła ć  
4em ieck ie j ekspansji, sto i im  o- 
^ o rem  d roga  d zia łan ia  p o ś r e 

n i e g o ,  p rze z  tak ie  popar- 
:'e p rzem ysłu  pań stw  sąsiadu ją-

za państwowe pienią-

Sąd z i h is to r ia  '
N a łamach „Ilu str. Kurj. Codz.“  

W przededniu N ow ego Roku p. K. 
W rzos daje zarys bilansu polityk i 
zagranicznej min. Becka, kończąc 
takim wnioskiem ogólnym :

„polska polityka zagraniczna ma na
Jch z pań stw am i południowo-! celu przedewszystkiem dobro Rzeczy- 
''schodniej E u ropy , ab y  państw a ! pospolitej.I dlatego jest ona polityką 
e s tw o rzy ły  p rze c iw w a gę  nie- ’
R eck ie j ekspansji.

Ma jąc do  w yb o ru  P o lsk ę  i W ło  
W , państw a  zach odn ie  ra cze j 
" m y  w yb ra ć  nas. Od W ło c h  od 
*iela ich  i id e o lo g ja  po lityczn a ,
Autark iczne zasady p o lity k i w ło- 
kiej, w reszc ie  pam iętać  n a le ży  o 
" i ,  że  W ło c h y  m a ją  sw e ego i- 
lyczne ce le  p o lity c zn e  w  połu -

pokoju. Politykę zagraniczną pik, 
Becka może osądzić historja. Współ­
cześni ocenić politykę zagraniczną mo- 
gą po jej wynikach. Wyniki te mówią 
same za siebie“.

Z m ia n y  w sądow nictw ie
Jak donosi lwowskie „S łowo N a r  o 

dowe“  :
„Ogłoszono listę zmian personalnych 

w sądownictwie: wiceprokurator s. a. 
Sieroszewski, mianowany został p.

K ar| e ru  dz ia łaczy  
„Ju tra  P ra c y ”

„Dziennik Powszechny“  donosi, 
że przedstawiciele grupy „Jutra 
P racy “  pp. Hoppe i Szuyski 

„utrzymują ścisły kontakt z grupa­
mi młodo-uarodowemi 1 — jak mówią 
wtajemniczeni — mają poważne wpły 
wy w „Falandze“. Również utrzymują 
kontakt z t. zw. porozumieniem pra- 
sowem narodowych pism“.

EJdział w ś n ia d a n iu — to  
nie przestępstw o

Korespondent „W arszaw skiego 
Dziennika Narodow ego“  donosi z 
Równego, że 

„na jesieni roku 1937 głośną była 
sprawa ukarania przez starostwo krze 
niienieckio, generała Januszajtisa bar­
dzo wysoką grzywną, bo 250 zł. za 
udział w śniadaniu i prowadzenie kur­
su ideowego dla członków Stronnictwa 
Narodowego w powiecie krzemieniec­
kim“.

Sprawa ta przed św iętam i weszła 
na wokandę sądową 

„i doczekała się sensacyjnego zakoń 
czenla, albowiem sąd nie dopatrzył się 
winy w tem, że generał nie chciał na 
wezwanie policji opuścić prywatnego 
domu, a  tylko uznał za niezbyt skru­
pulatne wykonanie przez generała żą­
dania policji, dotyczącego rozwiązania

’Iłow o - w sch od n ie j E u rop ie , | prokuratora Sądu Najwyższego. Sę- 
óre sp raw ia ją , że d la  państw  drla stefan Wcisło mianowany został

>ch sa m n ie i m ile  wlrlzînnvm 8е<Ыч dla SI>raw wyjątkowego zna- , ! J  , .  y m , czenla przy lwowskim Sądzie Apela-
’ n n erem , n jz Po lska . I cyjnym. Sędzia Tadeusz Scmadeni mia
Interes polityczny może za tem 1 nowany został w.-prokuratorem war- 

^kazać pań stw om  zachodn im  szawskiego Sądu Apelacyjnego. Mini- 
'Çkszc za in te resow an ie  sie Pnl stcr Sprawiedliwości delegował sędzie- 
ka Ç w Warszawie Sławomira Stecklego

ja k o  k ra jem , w k tó rym  na- na stanowisko redaktora „Dziennika 
lo k ow a ć  k ap ita ły . M oże  to Ustaw“ R. P.“ . 
z k orzyśc ią  n ie ty lk o  dla 

'•Uistw zachodn ich , a le  i d la  P e l-  
k tóra

€o za iro c ja
jest i d łu g ie  la ta  po-! Pod tym  tytułem  donosi 

k ra jem  w  kap ita ł ubo- W arszawski“ , że
-----  ------ . T ------- „ -------- „Goniec

?stanie _________■ ___
*41. J 1 „Uniwersytet w Wrocławiu przyznał

li, , , po raz pierwszy nagrodę im. Koper-
п. , - P o lsk a  pow inna  w yk o rzy -  nika za zasługi około szerzenia kultti- 

c te m ożliw ośc i w spó łp racy  z ry wśród Niemców w Polsce superin-

kursu ideowego Stronnictwu Narodo­
wego i grzywnę 250 zł. obniżył do 
zł. 10“.

Sto w ydzia łów  p ra w a  
protestuje

„Robotn ik“  donosi z Am sterdam u:
„Sto wydziałów prawa na uniwer­

sytetach różnych krajów na całym 
świecie ogłosiło wspólny apel do „su­
mienia ludzkości“. Apel ten protestuje 
przeciw prześladowaniom „w pewnych 
krajach“ obywateli z tytułu ich wia­
ry, rasy lab przekonań, oraz przeciw 
nieludzkiemu ich traktowaniu w obo­
zach koncentracyjnych“.

Czystka  
w N a ro d n e m  S o b ra n j 'i

Korespondent sofijsk i „G azety 
Po lsk ie j“  opisuje, jak  większość rzą 
dowa pozbawiła mandatów posłów 
opozycyjnych w  Narodnem  Sobran- 
ju  bułgarskiem. Oskarżenie skiero­
wano przeciw  posłom z  grupy rady­
kałów  —  chłopskich „P ładne“

„Poseł t  opozycji Doczln Caklew o-

świadczył, iż większość rządowa do- 
nerwuje się, jak „psy przed torbą z 
kośćmi“. Oskarżeni wygłosili dramaty 
czne przemówienie. Opozycja broniła 
posłów „pładnatorów4* nietyle z sym- 
patji do nich, ile z chęci nieutracenia 
cennych sześciu głosów. Po ostatniem 
wykluczeniu bowiem, stan je j posia­
dania, który początkowo wynosił 62 
głosy, zmalał do 53, przeciwko 98 gło­
som większości rządowej“.

Prezydent H a c h a  
n a  S łow aczyźn ie

Korespondent praski „K u rje ra  
W arszawskiego“  donosi :

„Podróż prezydenta Hachy do Sło­
wacji osiągnęła, zdaje się, zamierzo­
ny cel, przyniosła bowiem pewne zła­
godzenie rosnącej w ostatnich czasach 
animozji między Słowakami a Czeclia- 
ml. Wskazuje na to serdeczne powi- 
taale, jakie zgotowała prezydentowi 
ludność słowacka i przemówienia po­
witalne ministrów słowackich, a w 
szczególności przemówienie premjera 
rządu słowackiego, dr. TIso, w Ru- 
temborku“.

Ż a l  do  W ę gró w
Z P rag i donosi „K u r je r  W arszaw ­

ski“ , że
„Slovak", półoflcjalny organ słowac­

ki, przynosi rozmowę słowackiego pod 
sekretarza stanu w Min. Spr. Zagr.1 
dr. Zvrskovca na temat polityki za­
granicznej nowej republiki czechosło­
wackiej. Interesujący jest zwrot o 
stosunkn do Węgier. Dr. Zvrskovoc o- 
świadczył, że Węgrzy powinni zrozu­
mieć, iż utrzymanie tak wielkiej sło­
wackiej mniejszości w ich granicach 
będzie dla nich samych wielce niewy. 
godne. — Wierzymy, że przyjdzie je­
szcze chwila, iż zostaną nam zwróco­
ne tereny, zabrane przez Węgry _
oświadczył słowacki podsekretarz" sta­
nu. To jsst podstawowym warunkiem 
dobrych stosunków nowej Czechosło­
wacji z Węgrami“.

S e n a to r  K in g  przeciw  
ftiem com

Z Londynu donosi „K u r je r  W ar­
szawski“  :

„Senator amerykański King wystą­
pił ponownie z żądaniem, by Stany 
Zjednoczone zerwały stosunki dyplo­
matyczne 1 handlowe z Rzeszą Nie­
miecką. W oświadczeniu swem sena­
tor King twierdzi, że obecny reżim 
w Niemczech może się utrzymać tak 
długo, jak długo posiada stosunki han 
dlowe z innernl państwami. Polityka 
gospodarcza Niemiec jest tak czuła', że 
bojkot ekonomiczny zo strony Stanów 
Zjednoczonych i Innych wielkich 
państw demokratycznych dotknąłby 
Niemcy w najbardziej wrażliwym j 
punkcie“. *

Kto pos!sd3 akcje
K a n a łu  Su e zk ie go

Z ogólnej ilości 800.000 akcyj to- 
w’àrzystw a kanału Sueskiego, 450 
tysięcy znajduje się w  wolnym  o- 
brocic, praw ie całkowicie w  rękach 
francuskich.

W łochy posiadają tylko 2.719 
sztuk tych  akcyj.

W reszcie rząd angielski dysponu­
je  177.000 sztuk, odkupionych w  
swoim  czasie od Khediva egipskiego 
przez D israeliego.

Jak wiadomo, kanał Sueski p rze j­
dzie, w  myśl statutu, na własność 
Egip tn  w  r. 1968, a więc za 30 lat.

Za armaty chcą Niemcy 
otrzymać

e g ip sk ą  b aw e łnę
Szef rządu egipskiego, prem jer 

Mahmud Pasza, podczas swego po­
bytu w  St. M oritz p rzy ją ł delegację 
przem ysłowców niemieckich, k tórzy  
złożyli o fertę  rządow i egipskiemu 
dostarczenia arm at oraz innej bro­
ni w  zamian za 150.000 bali baweł- 
uy.

Fabryk i angielskie nie są w  sta­
nie podołać zamówieniom egipskim, 
ponieważ pracują i tak z opóźnie­
niem dla arm ji b ryty jsk ie j.

W edług pewnych przew idywań 
o ferta  niemiecka zostanie odrzuco­
na, ponieważ arm ja egipska w  myśl 
traktatu  sojuszniczego angielsko- 
egipskiego musi być uzbrojona w 
taką samą broń jak  arm ja b ry ty j­
ska. D latego też mimo koniecznej 
potrzeby przyśpieszenia zbrojeń e- 
gipskićh na czem również i A n g lji 
zależy, N iem cy bawełny nie o trzy­
m ają w  drodze wym iennej za broń.

ЛИ tógea1 
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Fronda skłonna do uslgpsta) s Dżibutti
Pogłoski o koncentracji wojsk włoskich

6 3  nowych adwoKatóW
w e d łu g  przep isów  o  k o n ty n ge i ta ch

P A R Y Ż . 27.12. K orespon den t 
agen c ji S te fan i donosi:

W  pa rysk ich  ko łach  p o lity c z ­
nych zapew n ia ją , Iż  tekst n o ty , 
d o ręczon e j w c zo ra j p rzez  am ba­
sadora F ra n c ji w  R zy m ie  m in . 
C inno, zosta ł z red agow an y  w  spo 
sńb u m o ż liw ia ją cy  w spó lne o- 
m ów ien ie  n ow ych  zagadn ień , k tó  
re  p ow sta ły  m ięd zy  obu  k ra ja ­
m i.

W e  w spom n ian ych  ko łach  o- 
św iądcza ją , że  nota za w ie ra  na­
stępu jące pu n k ty :

1) p o tw ie rd zen ie  n ietyka ln ośc i 
tery to r jó w  francu sk ich , 2) s tw ie r 
dzen ie, że p r z y w ile je  p rzyzn an e 
W ło ch o m  w  T u n is ie  w  kon w en ­
c ji z roku  1935 s tan ow ią  m a k ­
sim um , 3) nota  stw ierdza ,, źe  re ­
w in d yk ac je  w ło sk ie  są sp raw ą

in teresu jącą  w y łą c zn ic  F ra n c ję  i I k ich  —  p rzy go to w a n ia  w o jsk o -
W ło ch y , p rzyczem  nie jest w y  
k luczona m oż liw ość  p ew n e j r e k ­
ty f ik a c ji g ran ic  w  w ypadkach  o- 
c zyw is te j kon iecznośc i, 4) zagad ­
n ien ie Kanału  Suezk iego  w in n o  
b yć  om aw ian e  w y łą czn ie  w  ra ­
m ach stosunków  w łosk o  - e g ip ­
skich , w reszc ie  5) nota  dopusz­
cza  m oż liw ość  p orozu m ien ia  w  
sp raw ie  in teresów  w łosk ich  w  
porc ie  D ż ibu tti o ra z  w  ek sp loa ­
ta c ji k o le i D ż ibu tti —  Add is  • 
A beba.

P A R Y Ż . 27.12. Prasa  paryska  
zam ieszcza  dziś w iadom ośc i z 
D ż ibu ti o rzek om e j k on cen trac ji

w e, za k ro jon e  na szeroką  skalę.

M inister Sprawiedliwości Grabow­
ski zakomunikował Naczelnej Radzie 
Adwokackiej wysokość kontyngen­
tów  ustalonych dla poszczególnych 
izb adwokackich w  całym  kraju.

D zien n ik i w y ra ża ją  obaw ę, by  , ^  myśl te j dccyzji wpisanych I g

W ło s i nie za m ie rza li sp rób ow ać  “ “ f t  j 9™  roku “
.... .......... . . 1 . . .  - nowych adwokatow  i 22 nowych
postaw ien ia  za ró w n o  F ra n c ji, jak  apllk*antów  a(,wokackicI.. Najw ięk-
I A n g lji p rzed  p ew n em i fak tam i sza ii0ść nowych adwokatów  wpisa-
ilokon an em i na odcinku  Som ali na będzie w  warszawskiej izbie ad-
fran cu sk ie j i to jeszcze  p rzed  wokackiej, gdzie przewidziano kon-
p rzy  ja zd em  C ham berla ina  do 
R zym u.

W ed łu g  o p in ji d z ien n ik ó w  p a ­
rysk ich , S om a li francuska, a 
p rzed ew szys tk iem  D żibu ti s ta ią  
się w  te j ch w ili cen tra ln ym  
punktem  w ło sk ie j a k c ji r e w in ­
d yk acy jn e j.

tyngent dla 33 adwokatów  i 5 apli­
kantów.

W  spisie Ust, na które wpisa® 
m ają być nowi adwokaci, p o m iw  
zupełnie Lw ów .

W  apelacjach: w ileńskiej, poznaj 
skiej, lubelskiej i katow ickieej «  
sanych będzie na lis ty  od 3 do 6 _ 
adwokatów  w  każdej apelacji P1̂  
te jże sam ej ilości aplikantów adw® 
kackich.

R ady adwokackie zbiorą się j®3* 
cze w  b. tygodniu, dla ustalenia n3 
zwisk kandydatów, k tórzy  wpisâ» 
zostaną na listy.

&LIIRJEÊL S P O H F O lfF
NA N A R T A C n  NA ZAOLZIU

Narciarze będą mieli możność w 
tym sezonie zwiedzić odzyskane zle- 

A gcn c ja  H nvasa k a tego ryczn ie  «nie ôlçslta Zaolzlańskiego, korzysta-
w o jsk  w łosk ich  na pogran iczu  ; zap rzecza  pog ło sk om  o  koncen- , z ^ ? aIîorîalycl! 6w т ” arc*?r 
A b is yn ji i S om ali fran cu sk ie j, tra c ji w o jsk  w łosk ich  w  « iu  J Ä l ^ r y S ^ o r l S i z u j e  z f  
K on cen tra c ji te j tow a rzyszyć  m a D żibu tti. ■
ją  —  zdan iem  d z ien n ik ów  parys-1

Korsyka — Tunis — Algier
Etapy podróży inspekcyjnej Daladiera

P A R Y Ż . 27.12. P rem jer Daladlcr I prasy zagranicznej jakoby prem- 
zwołat dziś nową naradę w  gtaachu je ra  Daladier m iały eskortować 23 
m inisterstwa W ojny. | okręty wojenne.

Podczas półtoragodzinnych obrad , P A R Y Ż . 27.12. Min. Bonnet przy 
ustalono program  podróży prem je- ją ł dziś generalnego rezydenta Fran 
ra  na Korsykę i do Tunisu. | c ji w  Tunisie, Labonne.
, Ustalony dziś program  p rzew i-1 , P A R Y Ż . 27.12. Powołano do ży- 
dujo, że Daladier uda się na K or- j cia In« y t a t  Badań Naukowych, 
sykę i do A fry k i Północnej na­
tychm iast po uchwaleniu budżetu 
przez parlament, t. zn. najpóźniej 
2 lub 3 stycznia.

Prem jer wsiądzie w  Tulonie na 
pokład krążownika i zatrzym a się 
na kilka godzin w  porcie Bastia na 
Korsyce, gdzie powita go minister 
marynarki Campinchi oraz deputo­
wani i senatorowie korsykańscy.

Następnie

poświęconych obronie narodowej.
Będzie on organem koordynują­

cym praco wszystkich istniejących 
instytutów  naukowo - badawczych 
cywilnych 1 wojskowych, celem naj 
lepszego wykorzystania ich badań 
z punktu widzenia obrony pań­
stwa.

imowe
"pobyty ryczałtowo w miejscowościach: 
Jabłonków, Lomna, Mosty filąakle, 
Gnojnik i Bystrzyca.

Karta uczestnictwa Ligi Popierania 
Turystyki służyć będzie do uzyska­
nia 06 proc. zniżki kolejowej na prze­
jazd do Jednej z wymienionych stacyj 
1 zawiera 6 kuponów na noclegi ze 
śniadaniem w dowolnym hotelu, lub 
schronisku górskiem.

Karty uczestnictwa w cenie od zł. 
20 do zł. 22.60 (zależnie od odległości) 
można już zamawiać w biurach pod­
róży.

MECZ BOKSERSKI 
rO Z N A Ä  —  BERLIN  

Dnia 5 stycznia odbędzie się w Po­
znaniu czwarty międzymiastowy mecz 
bokserski Poznań — Berlin. Mecz ten

Defetystyczno-pacyfistyczna rezolucja ccrzucona
Zwycięstwo Bluma na kongresie socjalistów

P A R Y Ż . 27.12. Obrady nadzwy-1 głosów, zaś rezolucja Paul Faure‘a dotychczasowej koncepcji rządn
czajnego kongresu partji socjali- 2.837 głosów wobec 1.000 powstrzy \ koncentracji narodowej, koniecz- 
stycznej S. F. I. O. w  Montrouge mających się od glosowania. i nego —  zdaniem jego  —  dla umo-

prem jer na krążow- zakończyły się we w torek o godz. | Zwycięstwo rezolucji Bluma za- ! żliw ienia Francji stawienia czoła 
niKu, eskortowanym przez trzy  3-ej nad ranem zwycięstwem  rezo-1 sługuje tem bardziej na uwagę, iż swym przeciwnikom i przychylił 
kontrorpedowiec, uda się do B iser • •• • • . . . . . .rpedowiec, uda się do Biser- lucji b. prem jera Bluma, przewi- ; przeciw  niemu została zorganizo- się do wniosku mniejszości Paul Fan 
ty, a następnie do Tunisu, gdzie dującej konieczność honorowania wana w  przeddzień kongresu socja-1 re ‘a, k tóry  wyraźnie przeciwsta-

irrma/lwi im»rn cl n ли i n л!л*»лпил n«»>nn> л .  —.1 - __£ __ 1__ 11 ___ __ i 1. i J _ i • ■ • .m. in. zwiedzi urządzenia obronne przez Francję je j  zobowiązań wobec listycznego cała kampanja, mająca I wiał się jakim kolw iek 
na południu kraju. j innych państw, nad defctystyczno-

W  drodze powrotnej do Paryża, 
dokąd musi powrócić na wznowie­
nia obrad parlamentu w  dniu 10 
stycznia, Daladier zatrzym a się na 
jeden dzień w  A lgierze.

Agencja  Havasa publikuje komu­
nikat, w  którym  kategorycznie za­
przecza sensacyjnym pogłoskom

pacyfistyczną rezolucją sekretarza 
generalnego stronnictwa Paul Fau- 
re ‘a.

Rezolucja Bluma uzyskała 4.322

pomysłom
na celu utrudnienie mu stanowiska j utworzenia rządu unji narodowej, 
na terenie własnego stronnictwa, wskazując partji jako  jedyną dro- 

W  "dziedzinie'' polityki w ew n ętrz-, gę na terenie parlamentarnym ści- 
nej b. prem jer Blum został zinu- słą współpracę z ugrupowaniami 
szony jednak do porzucenia swoj lewicowemi.

Karty żywnościowe
w Il l-c ie j  Rzeszy

B E R L IN , 28.12. W  wydawnictwie 
niemieckiego sztabu generalnego „M i 
litärwissenschaftliche Rundschau“  
ukazał się artykuł, k tóry uzasadnia 
celowość wprowadzenia kart żywno­
ściowych w  Trzeciej Rzeszy.

20 tąs. pilotów roczoie
szko lić  b ędą  

Si. Z jednoczone
W A S Z Y N G TO N , 27.12. Prezydent 

Roosevelt zatw ierdził plan szkolenia 
20 tys. p ilotów  rocznie jako rezerwę 
lotnictwa wojskowego.

Jeszcze iedan „Beobachter“
P R A G A . 27.12. Dzienniki nie­

mieckie „P ra g e r  Presse“  i „P ra ­
ger Tageb la tt“  przestają wycho­
dzić z dniem 31 b. m.

Zamiast nich ukaże się w  dniu 
1 stycznia 1939 r. „P ra ge r  Beo­
bachter“ .

P R A G A . 27.12. Z dniem 31 gru­
dnia przestaje wychodzić po 111 
latach istnienia niemiecki dziennik 
w  Pradze „Bohem ia“ .

Zakazany zjazd
u k ra iń sk ie j  „P ro św ity“

W ładze administracyjne zakazały 
odbycia zjazdu ukraińskiej „P ro - 
sw ity“ , zwołanego na 26 —  27 b. m. 
z okazji 70-lecia istnienia te j orga­
nizacji.

Do ny dar
n a  P o m o c  Z im o w ą

Tow arzystw o Zakładów Solvay w 
Polsce wpłaciło na konto czekowe 
P. K . O. Stołecznego Kom itatu Po 
moey Zim owej Bezrobotnym  auraę 
•L 68.480,50.

Dominjum żydowskie w Imperium Brytyjskiem
Nowy projekt angielski

B. dyrektor sekcji ekonomiczno-fi-1 Zdaniem Saltera jedyne rozwlą- 
nansowej L ig i Narodów, a obecnie; zanio problemu m asowej em igracji 
zasiadający w  Izbie Gmin, znako- żydów  prowadzi drogą ustanowie- 
m ity socjo log angielski sir A rthu r nia nowych społeczności. Jest to 
Salter ogłasza na łamach „T im es 'a “  ! praktycznie możliwe przy odpo- 
interesujący artykuł o zagadnieniu wiedniej lin ji postępowania szeregu
uchodźców żydowskich.

Salter uważa, źe równolegle z za­
rządzeniami, mającemi na celu u- 
dzielenie tym czasowego przytułku, 
pod jęty być musi plan szerszy ma­
sowego osiedlenia Żydów na kolo- 
njach.

Jeżeli chodzi o zarządzenia na­
tychmiastowe, dotyczące głównie

N ajlepsza form a akcji m iędzyna­
rodowej —  uważa Salter —  polega 
na tem, aby każde z wielkich mo­
carstw  wystąpiło z planem koloni­
zacji na własnem terytorjum . I  tak 

; np. kolonizacji w  b ryty jsk ie j Guja- 
mocaratw kolonjalnych. : nie towarzyszyć m ogłaby podobna

Salter zwraca się z apelem do ' kolonizacja we francuskiej i holen- 
rządu brytyjsk iego, aby ten podjął derskiej Gujanie, 
szeroko zakrojoną akcję masowej
kolonizacji. K ierownictwo leżałoby 
—  zdaniem Saltera —  w  rękach o-

W . B rytan ja  —  kończy swój ar­
tykuł Salter —  jest silnie zaintere-

sobistości z odpowiednim prestiżem  Bowana w  tem- P?móc św,iatu* Tir птоолпглт rArrrnovermi wo rrn H m а _
i kwalifikacjam i, jak  np, b. m ini­
stra Kolon ij Ormsby Gore, albo lor-

uchodźców niemieckich, to wypad- ! da Harloch, ewentualnie b. W ys.
nie zaj^ć się w  najbliższym  czasie 
mniej w ięcej 1 m iljonem  żydów . Co 
się zaś tyczy  zagadnienia szerzej za­
krojonej em igracji, to  w  grę wcho­
dzi 3 i pół m iljona żydów  z P o lsk i 
oraz około 2 m iljonów z W ęgier, Ru­
munji, Czechosłowacji i L itw y .

Kom isarza w  Palestynie, lorda Sa­
muela. Osobistość taka przeprowa­
dziłaby plan na wzór planu ligow ego 
dla Grecji, który, zaaprobowany 
przez rząd brytyjsk i, stanowiłby 
wystarczającą podstawę dla pożycz­
ki na ten cel.

w  masowem rozwiązaniu zagadnie 
nia uchodźców. Za kilka lat rezul­
tatem  może być zarówno polityczne, 
jak  i ekonomiczne, przysporzenie 
potęgi b ry ty jsk ie j wspólnoty naro­
dów przez przystąpienie do n iej no­
wego, a pomyślnie rozw ija jącego się 
dominium żydowskiego w  ramach 
Im perjum  bryty jsk iego.

вшеяВех&тйе e f o  O .  &J.  / W .
6 skazanych w Brzeżanach

będzie mlat charakter decyduj^ 
gdyż w dotychczsowych spotkani^ 
obie drużyny uzyskały po' 3 punlw 
a dopiero obecne zwycięstwo wyka» 
która z tych drużyn Jest lepsza.

Drużyny wystąpią w następuj!*«^ 
składach: f

Poznań — Stępnlewicz, Kozioł«» 
Skałecki, Szymczak, Jarecki, Szi" 
czyński, Szymura i Białkowski. , 

Berlin wystawi najsilniejszy skl* 
z NUmbergicm, Campern, Grafem, * 
czele. ,

POJEDYNEK ’ .
SOBKOWIAKA Z RUNDSTEENB*1 
Dnia 8 stycznia odbędzie się w VVaP 

szawio mecz bokserski pomiędzy 
reną i Makabi. W ramach tego mccfl 
dojdzie do pojedynku pomiędzy RutO 
Steinem 1 Sobkowlaklerrt. 
ZWYCIĘSTWO POLSKIEGO KOt* 

RZA W BRAZYŁJI 
W szosowych zawodach kolarski

0 mistrzostwo stanu Rio Grande 
Sul, zwycięstwo odniósł Polak, Gr2« 
gor? Siblkowaki. Należy zaznaczyć. ł 
Slbikowskl zaliczony jest do n&M 
szych kolarzy Brazyljl l kllkakroŁw 
zdobył Już mistrzostwo stanowe.
IIECHT NA CZELE TENISISTO^ 

CZECHOSŁOWACJI 
Czesld Związek Tenisowy ustalił * 

stępującą imtę 10-clu najlepszych t® 
nislstów obecnej Czechosłowacji: 

panowie: 1) Hecht, 2) Ccjnar 
Drobny, 4) Siba, 6, Ambros, в. M» 
lecek, 7) Vodlcka, 8) Kosek, 9) F» 
chovsky, 10) dr. Krasny. Nlesklasy® 
kowany został Caska,

panie: 1) Sobotlcova, 2) Nechvllo'4 
3) Kyselova, 4) Porakova, 5) Stra“ 
beowa, G) Mlklikowa, 7) Kucowa, » 
Stutzova, 9) Pittnerova, 10) Drtinov’f 
Niesklasyfikowane zostały b. mlstr^J 
nl Czechosłowacji Deutsch, Blanarc^
1 Presserowa.
SŁYNNY HOKEISTA MINISTB*8 

WOJNY W SZWECJI 
Dzienniki szwedzkie donoszą, że Ж 

wy minister wojny Sköld był w s^1 
im czasie słynnym hokeistą, pozatd 
brał czynny udział również 1 w inyG 
dziedzinach sportu.

NOWY MISTRZ EUROPY 
W medjolańskim pałacu sportowy* 

wobec 9 tysięcy widzów, rozegrany ** 
stał mecz bokserski o tytuł mistfj 
Europy w wadze półśredniej pomięć 
dotychczasowym mistrzem Belgi*’ 
Felixem Wóutersem a Włochem 
verio Turiello. Zwycięstwo odniósł V 
rlelio nieznaczną różnicą punktów P 
16-rundowej walce.

Włoch był nieco szybszy od sw<f 
przeciwnika i agresywniejszy, naw 
miast Belg okazał się technicznie 
szy.

Przed  trybunałem Sądu Okręgo­
wego w  Brzeżanach odbyła się przed 
św iętam i rozprawa przeciwko 7 mie 
szkańcom wsi W erbów, pow. brzeżań 
skiego, oskarżonym o należenie do 
O.U.N. oraz o zabójstwo w  Szumla- 
nach.

Jak wynika z aktu oskarżenia, dn. 
2 lipca b. r. 5 osobników zgłosiło się 
w nocy do domu ś. p. Hryńka Szwe 
ca w  Szumlanach i otrzym ało od 
żony Hryńki, Anny, odpowiedź, że 
mąż wyszedł na wieś i niewiadomo, 
kiedy wróci.

N ieznajom i osobnicy udali się 
wówczas w  kierunku kooperatywy, 
po drodze spotkali H ryńkę 1 zabili 
go. W  kilka god2ln po zabójstw ie 
policjanci przesłuchali Annę Szweco 
wą. W dowa w yraziła  przypuszcze­
nie, że mordercami m ogli być człon­

kowie bandy koniokradów Kozaka i 
tow., których w  roku 1938 sądził w 
Brzeżanach sąd przysięgłych i któ­
rych poważnie obciążył Hryńko, ja ­
ko świadek.

W  nowej rozprawie przeciwko K o ­
zakowi miał zeznawać raz jeszcze 
H ryńko Szweć jako głów ny świa­
dek oskarżenia. Zeznania te Anna 
Szweciowa powtórzyła w  śledztwie 
pod przysięgą.

Tymczasem 4 lipca policja aresz­
towała P io tra  Kostewa i D ym itra 
Semczyszyna z W erbowa pod zarzu 
tem udziału w  zabójstw ie. Pozatem  
policja doniosła, że zamordowany 
był podejrzewany o to, Iż z je go  inl 
c ja tyw y  aresztowano 23 nacjonali­
stów z powiatu rohatyńskiego pod 
zarzutem napadu na urząd poczto- ! 
w y w  Ferliow ie. P o  kilku dniach!

policja aresztowała również resztę 
oskarżonych.

Podczas rozpraw y oskarżeni nie 
przyznali się do winy. Świadkowie 
obrony zeznawali na alibi oskarżo­
nych, natomiast członkowie rodziny 
zamordowanego kategorycznie
stwierdzili, że poznają sprawców za 
bójstwa.

Dn. 24 b. m. trybunał ogłosił w y­
rok skazujący P io tra  Kostew a i Dy­
m itra Semczyszyna na 15 lat w ię­
zienia z pozbawieniem praw na lat 
15-cie.

Pozatem  skazani zoetali: W asyl 
Iwanyk i M ikołaj Bezpaluk -  na u 
lat więzienia, M ichał Semczyszyn—  
na 10 lat i M ikołaj Semczyszyn na

Z£yt eethaniczne zibic)
to  Bisza „ Z a s c t ł "  i „S ie »

Świąteczny numer czasopisma 
spół“ , om awiając wyniki wybor^’ 
samorządowych do rad miejskich 
do rad gromadzkich oświadcza:

„Partjc polityczne, sięgające s 
rodowodem czasów jeszcze przedwoj*1 
nycli, utrzymują poważne stanowisk0 
opinji politycznej kraju. Stąd ni o*1 
sformułować twierdzenie, i i  dotych1̂ 
sowo zabiegi, zmierzające do pr/eob* 
żenia życia politycznego były lana* 
mechaniczne, by wywołać powoi1 
zmiany. Nie jest łatwe zmieniać 
dy społeczeństwa, lecz działać w 
kierunku nnleży, działać jednak w 
parciu o zasadę organicznych, str11 
turalnych przeebrażeń.”

Organ Oenuum ego Związku №; 
dej W si „S iew “  omawia wydarzeń 
polityczne w  Polsce w  1938 r., tw* 
dząc, że

„Wszystkie te zdarzenia nie przy11, 
eły jednak rezultatu. Wiadomo, ie 
spraw ogółnopaństwowych nikt nie % 
zastrzeżeń (np. obrona narodowa), 
metody dotychczas stołowane nie 
wsze są trafne.

Największem zwycięstwem rządn u 
łeby dogadanie się ■ demokraty*^ 
opozycją w sposób bezpośredni. 
dzU przeżywamy kryzys Ideolog!tnj 
to dla rychłego zjedaeezenia nary 
konieczne jest zaprowadzenie taVj> 
porządku wewnętrznego, w którym 
sy chłopskie I robotnicze (Jako, i* fi 
naliczniejsze), miałyby zapewniony

o i  T  w  , £  > J I bodny rozwój Ideologiczny, którV >
8 lat. W asyl Kowałyszyn został u -1 przy/,y!ll do .zybszego wykrysU^
nlewiniony. I wanla ideologji 1 kierunku roi'*Ideologji 

1 państwa.”
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O k rzyk i p os łów  w  pa rlam en c ie  
rzym sk im , p ó źn ie j t łu m ów  w ło ­
skich, w reszc ie  n a w o ływ an ia  p ra ­
sy fa s zys tow sk ie j: K o rsyk a ! Sa- 
haud ja ! N iz za ! T u n is ! m ogą p o ­
bu dzić  do  lic zn ych  i c iek a w ych  
re flek sy j. Zobaczm y, jak  w yg ląd a  
ją  ow e  roszczen ia  w łosk ie  w  o- 
św ictlcn iu  d z ie jo w em  i ze s tano­
w iska  ty tu łów  p raw n ych  i spra­
w ied liw ośc i.

P reten s ja  W ło ch  o zw ro t K o r ­
syk i m usi w yw o ła ć  u zn a jącego  
h is to r ję  p rzed ew szys tk iem  u-

śmiech-
C zy w yspa  ta była w  p rzesz ło ­

ści ę zeczyw iśc ie  w  trw a łem  p o ­
siadan iu  k tó regoś  z państw  p ó ł­
w yspu  A pen iń sk iego?  K tóż n ie ( 
w ład a ł n ią w  ciągu  d z ie jó w ?

P o  W an da lach , G otach, B izan ­
cjum , F ran kach  i Saracenach, 
r zą d z iły  nią w  w ieku  X -ym  ro ­
d z im e  dynastje , p ó źn ie j zaga rn ę­
ła ją  P iza , w reszc ie  ok o ło  1300 r. 
rzeczpospo lita  genueńska. A le  g ó ­
rn ie korsykańscy , ro zk och an i w  
w o ln ośc i, n igdy  n ie p odda li się 
na sta łe rządom  w łosk im . D z ie je  
p anow an ia  Genui na K o rsyce  to 
jed n o  pasm o pow stań , w a lk  o 
n iepod leg łość , rew olu r.y j i u śm ie­
rzan ia  tych że  pow stań  W  18-ym 
w ieku  w ładza  Genui nad Korsy- 
ką sta je  się n iem al ilu zo ryczn ą .' 
N a jp ie rw  zdo ła ł tam  zdobyć  w ła ­
dzę n iem ieck i aw an tu rn ik  baron  
N eu h o ff, o g ło s iw szy  się k ró lem  
T eod o rem  I. P o  n im  s ław n y  bo-j 
hater korsykańsk i P ao li p rzez  
szereg lat s taw ia ł Opór w ła d zy  
Genui, k tóra  w ezw a ła  na pom oc 
F ran cu zów  i w reszc ie , w id zą c  n ie 
m ożność da lszego  u trzym an ia  
K o rsyk i, sp rzeda ła  ją  w  r. 1708 
F ra n e jl za 2 m lljo n y  fra n k ó w  w  
z ło d e .  I

' КлсИу dziś, po 170 latach  p o d ­
nosi się w  I ta l j i  roszczen ia  do 
K o rsyk i, m ożn a  śm ia ło  s tw ie r­
d z ić  brak ja k ie g o k o lw iek  tytu łu  
p raw n ego . N ie  m ożna zaś staw iać 
zarzu tu , że b y ło  to w y ją tk o w ą  
n iesp raw ied liw ośc ią  k u p czyć  tery 
to r jam i. D z ie je  zn a ją  tak ie  fa k ­
ty. N ie  tak daw no, bo w  r. 1917 
D an ja  sprzedała  sw o je  w ysp y  w  
gru p ie  m a łych  A n ty li, V irg in  
Is land , z 22 tys. m ieszkań ców  
S tanom  Z jed n oczon ym  A m eryk i 
P ó łn ocn e j. T a k  sam o co do  K o r ­
syk i, n ik t n ie  w ym a że  ceny, za­
p ła con e j p rzez  F ra n c ję  za k ra j, 
k tó ry  n igd y  n ie  ch c ia ł na leżeć do 
W ło ch , a k tó ry  d z iw n ym  zb ie ­
g iem  oko liczn ośc i da ł w łaśn ie 
F ra n c ji n a jw ięk szego  j e j  b oh a te ­
ra.. W  rok  p o  nabyciu  p rzez  F rań  
c ję  K orsyk i, u rod z ił się w  A ja c ­
c io  —  N apo leon  W ie lk i.

W re s zc ie  argu m en ty, w ysu w an e 
p rzez  W łoch ów ' na tle w ło sk iego  
charak teru  K o rsyk i, także  n ie są 
Ważne. P o m ija ją c  ju ż, że K o rs y ­
kan ie  to  z lepek  n a jró żn ie js zych  
nacy j, n ie trzeba  zapom inać, że 
n ic n ie  sk łan ia  ich do p rze jśc ia  
d o b ro w o ln ie  z ustroju  w o ln ośc io  
w ego  fran cu sk iego  pod ja rzm o  or 
gan iza c ji fa szys tow sk ie j. O sta t­
n ie  d em on strac je  na Korsyce, p rze  
ci w  żądan iom  w łosk im  są n a j­
lepszym  tego dow odem .

• * * !
W ysu w a n ie  dalszych  żądań te­

ry to r ia ln ych  ze s trony  W ło ch  o 
zw ro t  Sahaud.ji i N łz z y  p rz y p o ­
m ina jed yn ie  n iepo trzebn ie  te 
s trop y  h is to r ji narodu  w ło sk ie ­
go, k tó re  w e  w łasnym  sw ym  in -1 
teresje  p ow in ien  starać się w la-! 
śn ie o k ry ć  zasłoną zapom n ien ia . !

P rze c ie ż  te k ra je  to cena, k tó ­
rą W ło c h y  zap ła c iły  F ra n c ji za 
od zyskan ie  n iepod leg łośc i. N iep o ­
d leg łości, k tó re j m im o szum nych  
zap ow ied z i ,.Ita lia  fara  da se”  nie 
p o tra fili W ło s i w y w a lc z y ć  sam i. 
U siłow an ia  ich, aby w y zw o lić  się 
z p od  panow an ia  A u strji, skoń ­
czy ły  się n iep ow od zen iem  (k lęsk i 
pod  Santa Lucia , Custozzą i N o ­

va r  rą w  r. 1849). T rzeb a  b y ło  
szukać ob ce j p om ocy . Ó w czesn y  
k ie ro w n ik  p o lity c zn y  k ró les tw a  
P iem on tu , C avour, n ie  p rzeb ie ra ­
ją c y  w  środkach , gd y  szło  o w y ­
zw o len ie  W ło ch , stara ł się p o zy ­
skać w  tym  celu  N ap o leon a  I I I .  
W ie d zą c  zaś dob rze  o e ro tom a n ji 
ów czesn ego  dyk ta to ra  F ran c ji, 
n ie  w ah a ł się u żyć  d la  tego  z a ­
dan ia  w d z ię k ó w  n iew ieśc ich .

S łynna z p ięk n ośc i i w ie lk ie j 
in te lig en c ji, W ir g in ia  hr. Casti- 
g lion e , „ p ó ł  W en u s, p ó ł M in erw a , 
p a tr jo ty c zn a  ku rty zan a ”  —  p isze  
w łosk i p isa rz  B orgese  —  w ów czas  
21-letn ia  m ężatka , n ie  za w iod ła  
nadzie i C avou r’a. W ys ła n a  p rzez  
n iego  w  1856 r. do  P a ry ża , po  
u zyskan iu  w stępu  na d w ó r  cesar­
ski, d op ię ła  u p ragn ion ego  celu. 
Już w  r. 1858 C avou r w  spo tka ­

niu z N ap o leon em  I I I  w  P lom b ic - 
res u zyska ł je g o  ob ie tn icę  u d z ie ­
len ia  p o m o cy  p rze z  F ra n c ję  p r z e ­
c iw  A u strji. Za tę p om oc  F ra n ­
c ja  m ia ła  o trzym a ć  Sabaud ję i 
N izzę . Już n ied łu go  po tem  na p o ­
lach  b itw y  p od  M on tebe llo , Ma- 
gen tą  i S o lfe r in o  p rze lew a ła  się 
k rew  tys ięcy  F ran cu zów , aby 
p rzyn ieść  n iep od leg ło ść  o jc zy źn ie  
p ięk n e j h rab in y . B itw a  pod  Ca- 
s tig lion e  (nom en  om en ), zw an a  
od  p o b lis k ie j w s i b itw ą  pod  S o l­
fe r in o , za k oń czy ła  w o jn ę , w  k tó ­
r e j  A u str ja  u trac iła  L o m b a rd ję  
na rzecz  k ró les tw a  P iem on tu  i 
Sardyn ji.

W  rok  p ó źn ie j hr. C astig lione, 
zw ana  „c e sa rzo w ą  b ez  cesarstw a” , 
w yp a d ła  z łask N ap o leon a  I I I ,  a- 
le  p od s taw y  z jed n oczen ia  W ło ch  
b y ły  ju ż  os iągn ięte .

T a k  to  Saba ud ja  i N iz za  —  to 
cena k rw i fran cu sk ie j, k tó rą  zd o ­
by ta  zosta ła  w o ln ość  W ło ch . Oba
te k ra je  p o za tem  wr d rod ze  p le b i­
scytu, od b y tego  po<^ k on tro lą  
w ład z  w łosk ich , p o tw ie rd z iły  sa­
m e p ra w ie  jed n og ło śn ie  sw ą w o ­
lę  p rze jśc ia  p od  pan ow an ie  fra n ­
cuskie. T ru d n o  w ięc  b y ło b y  zna­
leźć  ja k ik o lw ie k  tytu ł, u zasadn ia ­
ją c y  p ow ód  zw ro tu  tych  k ra jó w  
W ło ch om . G dyby  zaś w ych o d z iło  
się z zasady sam ostan ow ien ia  lud 
ności, ró w n ie ż  w  tym  zak res ie  
n ie  zn a jd z ie  się żadn ego  m o ty ­
wu. Sabaud ja  pos iada  ludność w y  
łą czn ie  francuską, a w ło sk ie  ż y ­
w io ły , zam ieszka łe  na te ry to r ju m  
d aw n ego  h rabstw a  N izza , są p rze ­
w a ża ją c e  a n ty fa szys tow sk ie , c ze ­
mu d a ły  w y ra z  w  n ied aw n ych  d e ­
m onstrac jach .

Film amerykański — przeciw iie m c o m
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Film  amerykański, k tórego zasięg 
wpływów, jak  wiadomo, je s t  o lb rzy­
mi —  zaczyna ostatnio przybierać 
wobec N iem iec postawę wyraźn ie 
wojowniczą.

Groźna to broń dla Ш  Rzeszy. 
Siła sugestywna filmu jes t potęgą, 
k tóre j nie dorównają najpłomien- 
nlejsze mowy, rozpowszechniane 
przez radjo.

A  gdyby N iem cy chciały walczyć 
tą samą bronią i zaczęły nawet pro­
dukować film y, dajm y na to, anty- 
amerykańskic —  to, poza terenem 
Niem iec, gdzieżby takie film y  mo­
g ły  być wyśw ietlane?

Tymczasem  iłttraz Chaplina, któ­
ry  parodju je ustrój totalistyczny—  
obejrzą nietylko Am erykanie, ale 
m iljony Europejczyków. Obejrzą, bo 
film  ten, o k tóry  było w iele hałasu 
I który  miał zostać w ycofany —  
Chaplin zdecydował się ostatnio krę 
cić dalej.

Pisaliśm y niedawno o niezwykle 
śm iałej koncepcji tego obrazu.

Chaplin gra  w  nim rolę biednego, 
nic nie znaczącego Żydka, którego

poryw ają  z obozu koncentracyjnego 
spiskowcy. P o ryw a ją  go, ponieważ 
podobny jes t do dyktatora  i ma w o­
bec tego, zgodnie z planem spisku, 
odegrać je g o  rolę. R zeczyw isty  dy­
ktator zostaje tymczasem  uwięzio­
ny.

Perypetje  Chaplina na „stolcu 
dyktatorskim “  są oczywiście ostrą 
satyrą  na stosunki panujące w  pań 
stwach totalistycznych.

X
A le  n ietylko Chaplin wystąp ił te­

raz za pośrednictwem film u do w a l­
ki.

Za pozwoleniem kenclerza
pojedynk i oficerów

Pojedynki m iędzy oficeram i Reichs 
w ehry w  Niemczech są dozwolone 
ty lko za specjalnem zezwoleniem 
kanclerza, jako naczelnego wodza 
arm ji niemieckiej.

O tem zarządzeniu dowiadujemy 
się z rozkazu, wydanego przez m ar­
szałka Göringa do w ojsk  lotniczych.

Inna wytw órn ia w Hollywood za­
czyna kręcić film  o szpiegach nie­
mieckich w  Stanach Zjednoczonych. 
Robota podziemna narodowych so­
cja listów  ma być tam pokazana z 
całą jaskrawością na jaką  zdobyć 
się może Dziesiąta Muza.

Oczywiście te film y, choć dopiero 
są w  trakcie realizacji, w yw oła ły 
interwencję przedstawiciela pań­
stwa niem ieckiego w  Stanach Z jed­
noczonych. N iem cy zagroziły  boj­
kotem całej am erykańskiej produk­
c ji film ow ej, o ile te obrazy ukażą 
się na ekranach.

Po  tera oficja lnem  „dem arche“ , 
w  Hollyw ood zawrzało. Państwo f i l ­
mowe podzieliło się na dwa obozy. 
Jedni uważają, że ustroje dyk tator­
skie trzeba zwalczać za  wszelką ce­
nę, inni, że strata  rynlru niemieckie­
go jes t ceną... bardzo wygórowaną.

D ecyzja  w  te j sprawie ma zapaść 
w  najbliższym  czasie.

Tymczasem  Chaplin kręci swego 
„D yk ta to ra ". Jeżeli nawet film  się 
narazie nie ukaże, to jednak warto 
broń przygotować... ha. jo t.

Z os ta je  w reszc ie  kw estja  ro sz­
czen ia  W ło c h  o  Tun is . T u ta j pod- 
n os ićby  m o g li W ło s i za rzu ty  ch y ­
ba je d y n ie  p rz e c iw  sw ym  w ła s ­
nym  d a w n ym  rząd om . W  r. 1878 
p rzed  kon gresem  berliń sk im , o  
czem  p isze  m. in. n ie  k to  inny, 
jak  p rem je r  w ło sk i G io litt i w  
sw ych  p am iętn ikach , A n g lja  za ­
p rop on ow a ła  W ło ch o m , ab y  z a ję ­
ły  Tun is. A le  ów czesn y  rząd  Cai- 
ro le g o  n ie  p r z y ją ł te j o fe r ty , 
w ych od zą c  z za ło żen ia  „p o l i t y k i  
c zystych  rą k ” . W o b e c  ta k ie j p o ­
staw y  W ło ch , F ra n c ja  za ję ła  T u ­
nis w  r. 1881. W ło ż y ła  w  o w ą  
kolon.ję w ie le  kap ita łu  i p ra cy  
ad m in is trac ji, u czyn iła  z Tun isu  
k ra j d ob rze  za go sp od a row an y  i 
p o k ry ty  d rogam i. Jakżeż w y g lą ­
da w  zw ią zk u  z p ow yższem  o w o  
obecn e  ro szczen ie  W ło ch , spóź­
n ion e  o  —  CO la t?

Z ło tem  (K o rsyk a ), k rw ią  (Sa- 
baud ja  i N iz za ) i trudem  w y tę żo ­
nej p ra cy  (Tu n is ) zd ob y ła  F ra n ­
c ja  te  obszary , k tó re  dziś  chce je j  
od eb rać  rzek o m o  ja k o  sw o je  fa ­
szystow ska  Ita lja . M y liłb y  się ten, 
k tó ry b y  p rzy ta c za ł tu ta j a rgnm en  
ty  p ra w a  i sp ra w ied liw ośc i. O czy  
w iśc ie , w  obecn e j ep oce  i w  a tm o 
s fe rze  d z is ie js zych  m etod  d z ia ła ­
nia n a jw ażn ie js zem  jest to, że  ie  
p re ten s je  sp o tk a ły  się ze  zd ecy ­
d ow a n ym  od p orem  ca łe j F ra n c ji. 
W s zy s tk ie  s tron n ic tw a  od  n a j­
sk ra jn ie js ze j p ra w ic y  aż do k o ­
m u n is tów  jed n og ło śn ie  s tw ie rd z i­
ły  n ied aw n o  w o lę  n ie  oddan ia  
n a jm n ie js ze j p ięd z i te ry to r ju m  
F ra n c ji.

T a k  w ię c  n ie  w y d a je  się m oż li-  
w em , a b y  ja k ie k o lw ie k  z tych  ro ­
szczeń  w łosk ich  zosta ło  z re a liz o ­
w ane. N iep o trzeb n ie  zaś p r z y p o ­
m n ia ła  ta ak c ja  św iatu  o  p e w ­
nych  kartach  h is to r ji, k tó re  ju ż  ' 
s zczęś liw ie  b y ły  o k ry te  p y łem  
zapom n ien ia .

Q u ieta  non m overe  —  m a w ia li 
d aw n i R zym ian ie , za k tó rych  
sp a d k ob ie rców  uw aża  się p rze ­
c ież  obecna  Ita lja .

K . P .
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Od „geopolityki” Haushoffera do „Mein Kampf” Hitlera
W  rozstrząsaniach politycznych, 

towarzyszących, na łamach prasy 
europejskiej, pociągnięciom dyplo­
m acji niemieckiej, spotykam y się 
przy każdym „fakc ie  dokonanym“  
zazwyczaj ze stwierdzeniem, że oto 
znów zrealizowany został jeden z 
punktów programu, wyłożonego w  
ewangelji narodowego socjalizmu—  
„M ein  K am pf“  H itlera. Kanony te j 
książki są ju ż dostatecznie czyteln i­
kom znane i nie o nich tu chcemy 
mówić. Interesu je nas co innego: 
czy tezy  H itlera, których realizację 
w  kilku punktach przyszło nam 
przeżywać, są na terenie N iem iec 
czemś nowem; czy „M ein K am pf“  
rzeczywiście jes t dziełem epoko- 
wem, przynoszącem nieznany przed­
tem program  polityczny?

Okazuje się, że nie. Głosił je  już 
bowiem wcześniej dawny generał 
arm ji niemieckiej, dziś profesor 
uniwersytetu w  Monachjum —  M ax 
Haushoffer. Geo-polityka —  termin 
ukuty przez Haushoffera, określa 
zarówno gospodarczą, jak  politycz­
ną doktrynę, obowiązując dziś w  
Trzecie j Rzeszy. Geopolityka —  ma 
to być nowa dziedzina wiedzy, 
nowy sposób politycznego ujm owa­
nia rzeczywistości, oparty na u- 
względnianiu ekonomiczno-geologicz- 
nych czynników zarówno przy w y­
ciąganiu wniosków z przeszłości po­
litycznej, jak  przy podejmowaniu 
nowych zadań, przy ważeniu ich 
na szalach ryzyka i szansy powo­
dzenia. Tc zasady jednak, zapoży­
czone w gruncie rzeczy ze słowni­
ka socjalistycznego, uzupełnione 
zostały przez geopolitykę dwoma, 
je j  wynalazku, pojęciam i: krew  i

ziemia. One to dać m ają rasom 
przez siebie wytworzonym  siłę poli­
tyczną, potrzebną do realizowania 
celów geopolitycznych.

H aushoffer i jego  szkoła w yw o­
dzą swe prawdy polityczne z prze­
słanek ekonomicznych. Punktem w y j 
ścia w  obu dziedzinach jest dla 
geopolityków  w ojna europejska, a 
właściwie je j  zakończenie.

Otóż, w  m yśl ich teorji, w raz z 
w ojną runął dawny system gospo­
darki św iatowej. N ig d y  on ju ż nie 
powstanie. Dawną, wolną gospo­
darkę św iatową zastąpić musi go ­
spodarka zamknięta, w  obrębie posz 
czególnych organizm ów politycz­
nych, autark ja , sam owystarczal­
ność gospodarcza organizm ów pań­
stwowych. Czasami, —  Stany Z jed­
noczone Am eryk i Północnej, Im ­
perjum  brytyjsk ie, Związek sowiec­
ki, Francja  z kolonjam i —  granice 
polityczne państwa tworzą ram y 
dla gospodarki praw ie że autar­
kicznej. Czechosłowacja, Au strja  
(p rzed  Anschlussem ), W ęgry , Ru- 
munja, Jugosławja, —  to  tw ory  
polityczne dalekie od tego  ideału. 
D latego m. in. nastąpić musiały 
„h istoryczne dni“  A u strji i Cze­
chosłowacji. N arody  bowiem— tw ier­
dzi H aushoffer —  które gospodar­
czo nie będą samowystarczalne —  
muszą utracić i polityczną samo­
dzielność.

Dalekie od gospodarki autarkicz­
nej są także N iem cy. Drogą, w iodą­
cą do tego  ideału, są albo: 1 ) ersatze, 
fabrykacja  namiastek w  tych gałę­
ziach wytwórczości, gdzie braki są 
duże, albo 2 ) „składanie“  krajów , 
gospodarczo się uzupełniających, w

jedną w ielką całość, w  organizm 
sam owystarczalny. P ierwsza droga, 
k tóre j N iem cy próbowali przed 
aneksją Austrji, została przez Haus 
ho ffera  potępiona: w  czasie pokoju 
jes t niemożliwa do przebycia, w  
czasie w o jn y  na dłuższą metę tak­
że zawodzi.

N a  piedestał ideału wywindowa­
no drugą metodę „składaną“ , ty l­
ko, że po zerwaniu z klauzulami 
rozbrojeniowem i Traktatu  W ersal­
skiego, zaczęto rzecz nazywać po 
imieniu. Już nie eufem istycznie —  
„Zusammenlegen“  —  składać, ale 
poprostu „erobern“  —  zdobywać, 
„eingliedern“  —  „anschliessen“  —  
przyłączać, anektować ziemie są­
siadów trzeba dla stworzenia w iel­
kiego autarkicznego organizm u: 
Austrję, Czechosłowację i dalej te 
wszystkie kraje, które, same nie- 
wystarczalne, nie m ogą ani żyć 
ani umrzeć bez... opieki Rzeszy. 
Ukoronowaniem zaś dzieła Niem iec 
autarkicznych będzie, raczej, ma 
być według Haushoffera, sowiec­
ka Ukraina.

To jes t p ierw szy punkt geopolity­
k i: ziem ia —  Boden.

W ielk i ruch polityczny jednak, 
k tóry  na ostrzach bagnetów nieść 
chce w  św iat swe prawdy gospo­
darcze, realizować swój rachunek 
zysków  (a  może... s tra t? ) cudzym 
kosztem, nie może obejść się bez 
stroju fra zeo log ji politycznej: pra­
wo, moralność, samostanowienie, 
oswobodzenie... Tu właśnie docie­
ram y do drugiego kanonu teorji 
Haushoffera, do krw i i rasy.

W e wszystkich krajach, które ma­
ją  ulec „składaniu“ , ży ją  N iem cy.

W  jak im  odsetku, to  sprawa dru­
gorzędna. Od tego  propaganda, by  
ten odsetek... podnieść. O rgan Haus­
h o ffera  np. gdy  trzeba było, w y ­
nalazł, że czeskie Brno, gdzie ży je
40.000 N iem ców  obok 200.000 Cze­
chów, jes t „nawskroś“  niem ieddem  
miastem.

Trzeba więc tych N iem ców  
„pozbierać“ , ziemie, przez nich 
zamieszkiwane „poskładać“  i sprawa 
gotowa. W iedzie zaś do tego : spra­
wiedliwość, prawo samostanowienia 
narodów —  piękne frazesy  w  u- 
stach apostołów prawdy „siła  przed 
prawem “ ...

Jaką drogą teorje  geopolityczne 
Haushoffera tra fiły  do „M ein  
K am pf“  ? Uczniem i asystentem  pro f. 
H aushoffera w  seminarjum geopoli- 
tycznem  w  Monachjum był Budolf 
Hess, dzisiejszy zastępca H itlera  w  
partji nar.-socjalistycznej. Po  nie­
udanym puczu monachijskim A d o lf 
H itler w raz z Hessem osadzeni zo­
stali w  tw ierdzy Landsberg. Odwie­
dzał tam  swego ucznia Haushoffer, 
poznał H itlera  i podczas częstych 
w izyt (H au sho ffer był przyjacie­
lem komendanta w ięzien ia) dzielił 
się ze słuchaczami swojem i geopo- 
litycznem i poglądami. W  czasie po­
bytu w  te j tw ierdzy H itle r  napisał 
właśnie swoje „M ein  K a m p f'.

A  gd y  doszedł do władzy, począł 
go też punkt po punkcie realizo­
wać, uzupełniwszy zasadnicze tezy  
Haushoffera atrakcyjnem i hasła­
m i: antysemityzmu, antymarksizmu, 
skrajnego nacjonalizmu. Tak po­
wstał dzisiejszy narodowy socjalizm, 
chcący Trzecie j Rzeszy dać hege- 
monjs W świecie, (ab .)
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( f r . )  N a  stanowisku redaktora 
naczelnego czasopisma „M archołt“  
następuje zmiana. Ustępuje pro fe­
sor Stefan Kołaczkowski, redakcję 
naczelną obejm uje p. Tadeusz Ma­
kowiecki. W  związku z tą zmianą 
prof. Kołaczkowski umieszcza w nu­
merze ostatnim następującą glossę, 
rzucającą jaskraw y snop światła na 
istotę i podłoże „przesilenia“ :

„Marchołt“ od stycznia 1039 roUu 
przechodzi pod Inną redakcję. Obej­
muje Ją dr. Tadeusz Makowiecki. Nie 
chcąc pozostawiać w bilansie swej 
działalności poxyeyj niejasnych, raz 
Jeszcze stwierdzani, ie  nie wszystkie 
artykuły odpowiadały intencjom i po­
glądom redaktora.

Chęć walki z zasklepianiem, z za­
cietrzewianiem, granlcząccm nieraz, 
zwłaszcza w polityce, z hitter Ją, pod­
sunęły myńl — „metody djalektycz- 
nej“. Nie tuszowałem i nie skreSIa- 
lem wyrażeń redakcji czasem wręcz 
niemiłych, Jełll ogólna myśl artykułu 
odpowiadała naszym Intencjom, a wy­
jątkowo umieszczano były 1 artykuły 
redakcji duchem swym doAć dalekie— •
0 ile nasuwała się możnoSć skorygo­
wania jednostronnego oiwletienia tezy 
czy stanowiska — innym artykułem.

Tego rodzaju liberalizm był metodą 
trudną i ryzykancką, zaprawiał jed­
nak do samodzielnego mydlenia I da­
wał pewną nadzieję wciągnięcia do 
współpracy nietylko ludzi jednej gru­
py. Wymagał jednak przeciwwagi w 
postaci wyraźnego wykreślania kie­
runku, reprezentowanego przez redak­
cję. Stąd to w artykułach redaktora 
pojawiały się może zbyt silne akcenty
1 pewien ton katcgorycznoäci.

Mote niektórym wydawać się dziw­
ną ta chęć godzenia własnej, bardzo 
zdecydowanej postawy z daleko idą­
cym liberalizmem dopuszczania do f.lo 
su. Zdaniem naszem, jest to jedyna 
droga do zjednoczenia — nie widzimy 
Ładnej innej“.

Nietzsche a  h itleryzm
B. Andrzej Stawar zastanawia się 

na łamach „Wiadoraańci Literackich“  
nad stosunkiem reżimu hitlerowskie 
go  do nauki i literatury. Stw ierdzi­
wszy, ie  zastosowanie ostracyzmu 
rasowego wyrzuciło za burtę szereg 
pisarzy, społecznie nowemu porząd­
kowi bliskich, p. Stawar pisze:

„Oficjalnie uznanym patronem ldeo- 
logjl narodowo - socjalistycznej jest 
Nietzsche. Wyobraźmy sobie pisarza, 
któryby w dzisiejszych Niemczech 
serjo wystąpił jako kontynuator isto­
tnej linji myślenia Nietzschego, z jej 
dzikiem! załamaniami, rewizją wszyst. 
kich wartości, organiczną egzageracją 
i genjalną chaotycznością. Jest to 
rzecz nie do pomyślenia. Ale w ten

sposób literatura hitlerowska została 
jakgdyby odcięta od swych korzeni j' 
Ideologicznych — pozostało Jej albo ■ 
głoszenie partyjnej „pollgramoty“ (w 
warjantach „masowych"), albo pisa­
nie nieszkodliwych historyjek dla do­
rosłych dzieci germańskich, i kieru­
nek, uwalający się za ekstrakt ducha 
narodowego, spowodował zerwanie li­
teratury z jej najbliższcml tradycja­
mi. Dobitnem stwierdzeniem Jest nie­
powodzenie usiłowań autorów ze star­
szego pokolenia, Jak liauptmann czy 
w Innych kategorjach Ewers, którzy 
usiłowali do nich nawiązać. Przypo­
mina to sytuację Pirandolla we Wło­
szech. Pisarz ten zadeklarował się Ja­
ko faszysta — niewątpliwie sztnka Je­
go wychodziła z założęЛ filozoficznych 
analogicznych do polityki Mussoli­
niego. Ale po krótkim okresie sielan­
ki, Pirandello uległ gwałtownej kry­
tyce faszystów, gdyż Jego relatywizm 
filozoficzny kłócił się z założeniami 
propagandowemi państwa faszystow­
skiego, opierającemi się na „absolut­
nych“ pewnikach organizacyjnych“.

Zdaniem p. Stawara raczej w  li­
teraturze em igracyjnej, form alnie 
zwalczającej hitleryzm , znaleźć moż 
na przykłady kontynuowania linji, 
bliskiej ideologicznym założeniom 
nazizmu. Dowodzą tego, tw ierdzi p. 
Stawar, dwie niemieckie książki e- 
m igracyjne: Glaesera „Ostatn i cy ­
w il"  i Döblina „Pod róż do krainy 
wiecznego życia“ .

D r o ^ a k n  p oro zu m ien iu
Poznańska „K u ltu ra “  przynosi 

następujący komentarz do w izyty  
nuncjusza papieskiego we Lwowie, 
która swego czasu odbiła się szero- 
kiem echem w  prasie polskiej:

„Wśród poszukiwań programu roz­
wiązania sprawy ukraińskiej wyłania 
się obecnie po głośnej i szeroko ko- 
inentowauej wizycie Nuncjusza Oorte- 
si‘ego we Lwowie nowy sposób, który

■noże będzie odpow iadał 1 polskiej ro. i 
cji stanu i chrześcijańskiej zasadzie 
moralności. Oto ogłoszono komunikat 
J. E. ks. Nuncjusza, który ma wpraw 
dzie charakter raczej duszpasterski, а 
który jednak przyczynić się może do 
stworzenia nowej platformy rozważań 
politycznych, Jeśli Kusinl zdołają prze­
jąć się „uslinem upomnieniem“ Nun­
cjusza, jakie skierował do „tego ludu“, 
aby „złożył na ołtarzu dobra wspól­
nego nienawiść i gniew i aby znalazł 
się dobry sposób do wzajemnego po­
rozumienia się“.

I słusznie tali postawiono tę drażli­
wą kwestję, bo wydaje się, że Jedynie 
dobra wola jest tym głównym warun­
kiem pomyślnego jej rozwiązania, .lak 
bowiem słusznie stwierdza „Głos Na­
rodu“ — „nie Polacy stawiają pro­
blem ukraiński w tej ostrości, w ja ­
kiej go dziś widzimy“.

S p ru w a  d rob na ,  
a le  w ca le  n ie  t a k a  b ła h a

Każdy, k to bywa w  klnie, zna to 
doskonale :

„Przy kasie Uok. Co chwila słychać 
brzęk monet, uderzających o szklany 
spodeczck, 1 zaraz potem ubywa je­
dna osoba z kolejki. Posuwam się wol 
no krok za krokiem, w końcu stoję 
już szósty czy siódmy od kasy. Wy­
chylam głowę 1 widzę wymalowaną 
twarz kasjerki, siedzącej za okien­
kiem, Obserwuję, Jak jej palce o fio­
letowych paznogciach odrywają co 
chwila zielony tlleclk, podają przez 
szparę w okienku, poczem zgarniają 
szybkim ruchem pieniądze do szuflad­
ki. Wpatruję się bezwiednie w całą tę 
operację. Brzęk! pada pięć złotych, i 
zaraz potem brzęk, brzęk, dzwoni re­
szta. Potem ktoś kładzie dwa złoto, 
potem znowu inną monetę. Coś ml się 
rzuca w oczy, alo nie mogę noble u- 
przytoinulć odrazu, co takle;;o. Dopie­
ro, gdy dochodzę do kasy, zdaję sobie 
sprawę, o co Idzie. Kładę złoty pięć­
dziesiąt i otrzymuję wzamlan zielony
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Wyznania w Czechosłowacji
B lis k o  ?0°/n r r jm sk ic h  k a to lik ó w

C zech os łow ac ja  w. n ow ych  g ra ­
nicach  lic zy  ob ecn ie  9,819.000 
ludności.

Do lic zb y  te j d och odzi Pań stw o  
w y  U rząd  S ta tystyczn y  na p od ­
s taw ie  spisu ludności z roku  
1930. W y zn a n io w y  sk ład  rep u b li­
k i C zech os łow ack ie j p rzedstaw ia  
się obecn ie  następu jąco :

rzym sk ich  k a to lik ó w  G.828.000

(09,5 p roc .), n a rod ow y  kośc ió ł 
czech os łow ack i 731.000 (7,5 proc.) 
ew a n ge lik ó w  728.000 (7,33 pr.), 
g reck o -k a to lik ów  510.000 (5,25 
proc.), p raw os ław n ych  135.000 
(1,33 p roc .), bez w yzn an ia
625.000 (6,5 p roc.), Ż yd ó w  252.000 
(2,5 p roc .), innych  w yzn ań  12.000 
(0,25 p roc.).

bilecik, a na nim czterdzieści groszy, 
u nie czterdzieści jeden? Przecież bi­
let kosztuje złoty dziewięć, a nie zło­
ty dziesięć. Ale o grosz kłócić się nie 
wypada“.

Obraz, narysowany na łamach 
„P rosto  z mostu“  przez p. A leksan­
dra Tyszyńskiego jest w ierny i pla­
styczny. P. Tyszyński nie poprze­
staje jednak na tem i w róciwszy do 
domu w  nienajlepszym  nastroju, bo 
reklamowany przebój okazał Bię 
marnym kiczem, snuje takie re flek ­
s je :

„Wyciągam z kieszeni swój zielony 
bilecik 1 odczytuję na nim wyraźny 
stempel: złoty dziewięć. Głupstwo. 
Mnie nie chodzi o ton grosz. Tak sa. 
mo panowie H, X czy Y nie będą kłó­
cić się o to. Ale powstaje pytanie: 
kto pobiera te wszystkie grosze razem 
wzięto? Jeżeli jest kilka seansów 
dziennie, a kino duże, to przecież w 
ton sposób można zebrać dziennie ła­
dne kllkudzlesląt złotych. A w nie­
dziele I święta, kiedy są poranki, to 
suma uzbierana z tych groszaków 
może dojść i do setki złotych. Ale po 
co brać zaraz te krańcowe wypadki. 
Przypuśćmy, że ten nlczoni niewytłu­
maczony zarobek wynosi dr.Iemilo 20 
złotych, a przynajmniej 10. Znaczy lo, 
że ktoś niewiadomo z Jakiego tytułu 
otrzymuje penpję miesięczną w wyso­
kości S00 do (l‘>0 złotych, albo I Jesz­
cze więcej. Któż Jełt tym wybrańcem 
losu? Właściciel kina, czy kasjerka? 
Niewiadomo. Fakt, żo jest ktoś taki, 
co pobiera stały nleopodatkowuuy do­
chód, bo bilet kosztuje wyraźnie zloty 
dziewięć, a rachunki kasy wyglądają 
oficjalnie „n X 1.09“. Tu chodzi o za­
sadę, o postępowanie zgodne z poję­
ciem słuszności, jakie panuje w psy­
chice społeczeństwa. Nie można tole­
rować taklogo stanu rzeczy. Jeśli jest 
już tak, że niepodobieństwem byłoby 
wydawać każdemu ton grosz reszty, to 
niech przynajmniej zniosą tę Idjoty- 
czną cenę: złoty dziewięć! Niech bę­
dzie wyraźnie napisane, że bilet kosz­
tuje zloty dziesięć. A ton grosz niech 
będzie przeznaczony na bezrobotnych 
czy na pomoc zimową. Tak czy owak 
jesteśmy przeładowani składkami na 
PCK. ezy Fundusz Pracy. Więc grosz 
mniej, grosz więcej... to Już nie sta­
nowi różnicy. Z iych groszaków, które 
dzień w dzień zgarniają liczne kina 
stolicy, zbierze się pokaźna suma. I 
będziemy przynajmniej wiedzieli, na 
co i dla kogo płacimy. Sprawa zosta­
nie postawiona jasno 1 otwarcie.

A odnosi się to nietylko do kin, ale 
także do dancingów, kawiarń, gdzie 
istnieją bilety wstępu o podobnych ce 
nach, jak 0.54, 0.49 gr. Itp.“.

Sprawa drobna, groszowa. A le  
wcale nie taka błaha, jakby się to 
mogło wydawać...

Karjera filmowca Nathana
Szczegóły u p ad ło śc i 

k o n ce rn u  
„P a th e -N a ta n “

„Paria  Soir“  donosi w  związku 
z aresztowaniem dyrektora koncer­
nu film owego „P a th e“ , Bernarda 
Nathana, oskarżonego o m iljonowe 
defraudacje, iż  Nathan przybył do 
Francji z zapadłego m iasteczka w 
Europie Środkowej i uzyskał natn- 
rall/.ację. F ilm ową karjerę rozpo­
czął od produkowania film ów  por­
nograficznych, wyśw ietlanych w  
domach schadzek. W  roku 1926 N a ­
than założył fabrykę kopij film o­
wych, zaś w  dwa lata później nabył 
pakiet akcyj, dzięki któremu zyskał 
decydujący w p ływ  w  towarzystw ie 
„Pa the - Cinema“ . Prowadził wraz 
z rodziną bardzo w ystaw ny tryb  
życia, wydając liczne przyjęcia  na 
których byw ały bardzo wybitne o- 
sobistości .

Tow arzystw o „Pa th e  - Nathan“  
stało się najw iększe francuskiem 
przedsiębiorstwem filmowem.

Ponieważ tow arzystw o n igdy nie 
wypłacało dywidendy, kilku akcjo­
nariuszy wniosło skargę do sądu, 
k tóry  ogłosił upadloAć towarzystwa, 
zań Nathan 1 jogo  wspólnicy zostali 
aresztowani.

Drugi wspólnik Nathana, Simon 
Hirsch, (peoudo Aleksander C er f) 
był bardzo znany w  niektórych ko­
łach paryskiego towarzystwa.

Trzeci współoskarżony Orek Jo- 
ImnHes zapytany przez sędziego 
śledczego o sumę 500 tys. fr., o- 
Awiadczył, Iż będąc patrjotą  grec­
kim złożył je  swego czasu bezimièn- 
nie na ręce Venizelosa na rzecz bu­
dowy torpedowca greckiego.

110-ta rocznica ślubu
w otoczeniu  

120 potom ków
Turcja  w  Europie ma w y ją tko­

w y przyw ile j długowiecznych lu­
dzi. Po  zmarłym  przed kilku la ty  
najstarszym  człowieku świata, k tó ­
ry  liczył podobno około 140 lat, 
pojaw ia się obecnie na widowni 
znowu długowieczny starzec, miesz 
kanicc m iasta Syrd we wschod­
niej Turcji, k tóry  twierdzi, że ipa 
135 lat.

W  tych dniach starzec wraz ze 
swą małżonką obchodtił 110 rocz­
nicę ślubu.

N a  tę rzadką uroczystość rodzin 
ną przybyło 120 dzieci, wnuków i 
prawnuków, wyszłych z tego na j­
starszego chyba na świecie mał­
żeństwa.

Fundusz Obrony florsklei—  
konto w P.K .0 .42.000
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Błękitna m l

Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Frtihlinga

O tóż w  tem  m iasteczku  pozn a ł 
K in sk y  E w ę  Im garten . T w ie rd z ił  
naw et, że  to on „o d k r y ł  je j  g łos” , 
a le n ie  m am  pew ności, c zy  tak 
by ło . P o w ta rza ł często, że  E w a  
to  je g o  „k re a c ja ” , m oże  to  i p raw  
da, a m oże  ty lk o  ob ja w  m an ji 
w ie lk ośc i. W  k ażd ym  ra z ie  za ­
czą ł ją  u czyć  śp iew u  i nauczył. 
D o tego  m iejsca , o ile  się n ie m y ­
lę, op ow ied z ia łem  panu tę h isto­
r ję  w c zo ra j w  pociągu , p raw da?  
A  po tem  w eszła  ta starsza pan i
i piodniosła tak i gw a łt o  p ieska, 
k tó rego  n ie zna lazła  w  p rzed z ia ­
le, że poru szy ła  ca ły  w agon .

—  T a k , tak.
P o  jak im ś  czasie K in sk y  p r z y ­

w ió z ł E w ę  do W ied n ia . P o  k ilku - 
lc tn iem  pożyc iu , o żen ił się z n ią 
T o  b y ł je g o  p ie rw szy , w ie lk i 
b łąd. N igd y  n ie  p ow in ien  b y ł te­
go  rob ić !

—  D laczego?
—  N ig d y ! —  R e ifen b e rg  p rze ­

stał w reszc ie  huśtać się na k rze ­
śle.
—  Bo E w a  Im garten  n ic  nada je 
się do  m ałżeństw a.

P r in ce  p a trzy ł na p ro feso ra  o- 
g łu p ia łym  w zrok iem .

—  N o  tak, z żyw io łem  nie 
m ożna się żen ić. Jak nie m ożna 
poś lu b ić  p ow ie trza , m orza , o g ­

nia. A  m oże  pan m ia łb y  od w agę  
to  zrob ić , co, P rin ce?

—  N a  m iłość  Boską ! —  za w o ­
ła ł P r in ce  ze śm iechem .

I —  O tóż ożen ek  z E w ą  był 
szczytem  nonsensu. S iłę e lem en ­
tarną m ożna  pod z iw iać , a le  nie 
m ożna je j  posiadać. Chyba że 

I c z ło w iek  sam  stanow i taką siłę. 
Z ro zu m ia ł pan?

j P r in ce  m yśla ł o sw o ich  n ota t­
kach. R e ifen b e rg  w yn u szcza ł kłę- 

' by  dym u ze sw o je j W ir g in ji :

—  A  w ięc  —  c iągn ą ł —  ten 
n ieszczęsny K in sky  pokusił się
o  coś n ieos iąga ln ego . Jest to na­
tura ba rd zo  skom p likow an a , ner 
w ow iec , rac jona lis ta , in te lek tu a ­
lista. A  E w a  n a leży  do ludzi p ro ­
stych, k ie ru ją cych  się instynk-

■ tem . T o  jest w ła śc iw ie  duże 
dziecko .

—  D ziecko?

—  T a k . Ma prostotę dziecka, 
i k tó re  id z ie  za w ew n ętrzn em i na- 
I kazam i, n ic ro zu m ie ją c  ich d e ­
brze. N ie  rob i n igdy  nic, czePO 
n ic  nakazu je  je j  natura. I to jesl

1 w  n ie j w łaśn ie  cu dow ne! K in- 
! sk y  pop e łn ił zasadn iczy  błąd, 
p rzvnu szcza jqc , że  siłę e lem en ­
tarną m ożna  posiąść i na tym  
b łęd z ie  za łam a ł się.

R e ifen b e rg  zm arszczy ł tra g ic z ­
n ie czo ło , p ok iw a ł g łow ą .

—  K a żd y  c z ło w iek  za łam u je  
sie k iedyś w  życiu , czasam i w c ze ­
śn iej, czasam i późn ie j, w sku tek  
ja k ie ś j s łabości charak teru . F e ­
liksa zgu b iła  pycha. B y ł p rz ek o ­
nany, że m a n ieodparty  w p ły w  
na ludzi. S zkoda go, szkoda ! N ie  
u lega ło  w ą tp liw ośc i, że p ręd ze j 
c zy  p ó źn ie j d o jd z ie  do  ka tastro ­
fy , k a żd y  to  w id z ia ł. W  dodatku  
on  n ie  zna ł te j k ob ie ty . M ia ł k i l­
ka  p rze lo tn ych , bardzo  ch łod ­
nych  m iłostek , o to  w szystko . N a ­
g le  zap łon ą ł do E w y  sza leńczą 
m iłością . M ężczyźn i z rodu  K in - 
skych , to ludzie  zam kn ięc i, ch ło ­
dni, k ied y  jedn ak  ogarn ia  ich na­
m iętność, p ęka ją  w szys tk ie  h a ­
m ulce. M oże F e lik s  i dziś je s z ­
cze  kocha ją  tak, jak  daw n ie j, 
k to  to m oże  w ied z ieć?  Jest d e ­
spotą, w ięc  chcia ł, b y  E w a  k o ­
chała  go  rów n ic  nam iętn ie. N ie  
rozu m ia ł, że m iłośc i nie m ożna  
zdobyć  gw a łtem , zw łaszcza  m iło ­
ści dziecka . A lb o  ta m iłość jest, 
a lbo  je j n iem a, o to  w szystko .

Zdan iem  R e ifen b erga  E w a w i­
d zia ła  w  F e lik s ie  p rzed ew szys t­
k iem  nau czyc ie la  i p rzy ja c ie la , 
c zy  go  jedn ak  kochała , to w ię- 
ce j niż w ą tp liw e . W  W ied n iu  
г p row in c jon a ln e j gąsk i stała się 
dam ą, a w ła śc iw ie  pod  k ry ty c z ­
nym i sp o jrzen iąp ii F e lik sa  nau­
czy ła  się za ch ow yw a ć  i u b ierać 
jak  dam a. P o d z iw ia n o  je j  m ło ­
d zień czość  i naturalność, je j  glos, 
zdo lności, stała się p rzedm io tem  
pow szech n ego  zachw ytu , a le  b ia ­
da, je ż e li ktoś p o w ied z ia ł n a j­

m n ie js zy  kom p lem en t; K in sk y  s i­
n ia ł odrazu  z zazdrości. U w aża ł 
E w ę  za  w y łą czn ą  sw o ją  w ła s ­
ność.

K ied y  p rzysz ło  na św ia t d z ie c ­
ko, m ała M ałgos ia  —  skoń czy ło  
się w szystko . B y ło  to  w id oczn e  
d la  każdego. E w a  by ła  ty lk o  m at 
ką, n ie zw raca ła  n a jm n ie jsze j u- 
w a g i na Fe liksa . C ie rp ia ł w  o- 
w y m  ok res ie  s tra sz liw ie  N o  cóż, 
m inęło , p rzesz ło ! N ic  trzeba  b y ­
ło brać tego  tak trag iczn ie . N ie  
od p ow ia d a li sobie, w ię c  p o  k ilku  
latach  udręk i ro zesz li się. N aw et 
F e lik s  ro zu m ia ł to i n ic up iera ł 
się zbytn io .

W  o w y m  czas ie  —  c iągn ą ł Rei- 
fen b erg  z ro zp rom ien ion ą  in iną
—  pozn a łem  E w ę  i zakocha łem  
się w  n iej. T a k , zakoch a łem  się, 
w ca le  tem u nie p rzeczę ! A le  była  
to  m iłość  filo zo fa , k tó ry  za ch w y ­
ca się z ja w isk a m i n iep ow ta rza l­
nemu B y łem  szczęś liw y , że  E w a  
obdarza  m n ie  zau fan iem . P o w ie ­
dzia łem  już: m iłość jest, a lbo  je j  
n iem a! O czyw iśc ie , ja k o  m uzyk  
zakoch a łem  się w  g łos ie  E w y . 
P o w ied z ia łem  do n iej. P an i m a 
głos cu dow ny, a le  poza  poszcze- 
gó ln em i tonam i ucho m o je  s ły ­
szy ten u k ry ty , jeszcze  cu d ow ­
n ie jszy . M oże sp rób u jem y  w y d o ­
stać go na pow ierzch n ię . Od tego 
czasu p racu jem y  razem , jak  p a ­
ra p rzy ja c ió ł. E w a  p ra cow a ła  bez 
w ytch n ien ia , n igdy  w  życ iu  nie 
w id z ia łem  tak ie j w y trw a łośc i. P ra  
cow a ła  c ii/ k o  i m ozo ln ie . D ziś 
n ik tb y  w  to nic u w ierzy ł. W r e ­
szcie zaan gażow an o  ją  do op ery  
w iedeń sk ie j. D eb iu t n ie  b y ł udar

ny. W ys tęp o w a ła  p ó źn ie j na p ro ­
w in c ji, bez pow od zen ia . S trasz li­
w a  trem a w p ływ a ła  fa ta ln ie  na 
je j  g rę  i głos. G dyby n ie  on, R e i­
fen berg , k to  w ie, c zy  po  tych  n ie­
p ow od zen iach  n ie z re zy gn o w a ła ­
by  z k a r je ry  śp iew aczk i.

—  I nag le  nastąp ił p rze łom ! — • 
k oń czy ł R e ifen b e rg  z m iną  tak  
ro zp rom ien ion ą , ja k b y  ch od z iło  o 
je g o  tr iu m fy . —  P rzy s z ło  to  zu ­
pe łn ie  nagle, ja k  to  zw y k le  u n ie j 
byw a. I  zrob iła  fan tastyczn ą  k a r­
jerę , k tóra  w p ra w ia  w  zdu m ie­
nie ca ły  św iat. T y lk o  n ie m nie.

R e ifen b erg  u śm iechnął się bło- 
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R e ifen b erg  lu b ił gadać, W a r ­
ren  czu ł to, stara ł się n ie  p rze ­
ry w a ć  po toku  w ym o w y , k tó ry  co 
raz  b a rd z ie j p rzyb ie ra ł na sile.

T r iu m fy ! A le  E w a  n ie  zm ien i­
ła się, p ozosta ła  taką sam ą, jak  
w  począ tkach  k a r je ry . W  o w ym  
czas ie  m ia ła  m ałe, n iezby t gu ­
stow ne, c z te ro p o k o jo w e  m ieszka ­
n ie w  p ob liżu  Rurgu . W ie c z o ra ­
m i z ja w ia li się p rzy ja c ie le , p r z y ­
ch od z ił także  często  K insky. D la- 
czegó żb y  n ie? O d w ied z in y  je g o  
sp raw ia ły  je j  zaw sze  p rz y je m ­
ność. B yw a ł u n ie j często  p ew ien  
N o rw eg , n a zw isk iem  Johannsen, 
p iękny, n ie zw yk le  rosły , ba rdzo  
u ta len tow an y rzeźb ia rz . R e ife n ­
berg  u rw a ł, ro ześm ia ł się sze l­
m ow sko. No, tak, E w a  m ia ła  fe- 
b lika  do p ięk n ych  m ężczyzn , d la  
c zegó żb y  n ie  m ia ła  go  m ieć?  B y  
ła  m łoda, zd row a , sławna.

iDu |Ł n4*
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A nqS ßa  wierzy w  „ x ë o ty c h  k u t«

Berlin, w  grudniu.
Dr. H ja lm ar Schacht jes t człow ie Schachta do Londynu. A n g lja  jes t o nim w  Londynie m owy. A n g lja ,

kiem dobrze znanym na gruncie mię bowiem nietylko bankierem Euro- k tóra  w  sprawach politycznych oka
dzynarodowym  —  znanym i szano- py, ale najgroźn iejszym  konkuren- ' ' .................  ' "
wanym... mimo to, iż niejeden z je- tem Niem iec na szeregu rynków  eks
go planów przypraw ił o poważne portowych.
stra ty  europejskich i amerykan- D r. Schacht wystąpił z propozy- 
skich partnerów  Niem iec. W  Trze- cj ą zawarcia pokoju na tych ryn- 
ciej R zeszy uchodzi nadto dr. uach. Oczywiście, pokoju, k tóryby 
Schacht, obecny prezydent Banku pozwolił Niem com  zwiększyć ich w y  
Rzeszy, za polityka względnie naj- wóz. W  ramach tego pokoju i zgod- 
bardziej umiarkowanego, z którym  nje z tym  celem miała być też roz- 
ewcntualnie możnaby „m ów ić“ , po- wiązanana sprawa em igrantów  ży- 
rozumieć się, a nawet dojść do ja- dowskich z Niem iec. Mianowicie, 
kiegoś kompromisu. To  też „p ryw a- propozycje dr. Schachta m iały iść 
tna“ w izyta  dr. Schachta w  Londy- w  tym  kierunku, że Żydzi będą mo­
nie wywołała w świecie w ielkie zain- gü wywieźć pewną część sw ojego

teresowame. majątku, ale w towarze, co automa szÿm zaś strzałem  oddanvm  »n rlö- 811951 812843 813242 813787 814789
Zainteresowanie to  wzrosło, ldedy tycznie podniosłoby w yw óz niemiec- t e H a L v d c S t e S  k a H h n f 816339 817120 817472 817527 817902

okazało się, iż  zarówno z p. M ontagu ki. 817947 818585 818879 819093 819580

zyw ała nieraz daleko idącą ustępli­
wość w  stosunku do Niem iec, w 
sprawach gospodarczych okazała się 
bezkompromisowa. W ierząc najw i­
doczniej, że je j  przew aga finansowa 
nad Niem cam i jes t tak znaczna, że 
w  te j dziedzinie nie potrzebuje szu­
kać pokoju, lecz może ryzykować 
wojnę.

Bo istotnie, pow rót dr. Schachta 
z pustemi rękam i z Londynu ma 
zupełnie jednoznaczną wym owę. 
Jest to pow rót posła, k tórego po­
kojow a m isja w  łeb wzięła. P ierw -

Premiowanie książeczek oszczçdnoîciowycli P. K. 0.
serji V  —  p pupy C.

Dnia 27 grudnia 1938 r. odbyło się 
w P. K. O. czwarte publiczne premjo- 
wanie książeczek oszczędnościowych 
serji V — grupy C.

W premjowaniu brały udział ksią­
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w termi­
nie do dnia 30 listopada 1938 r.

Premje po zł. 500 padły na nr. nr. 
821384 825936 830400 838224 853203 
869310 875556.

Premje po zł. 250 padły na nr. nr. 
801956 802163 804009 804044 808532 
813190 815528 826355 826642 827222 
827295 828416 830215 831975 835847 
836598 847344 848409 849488 854180 
854913 858278 858765 867211 868962 
873641 879028 880884 883392 8884062 
887913 889359.

Premje po zł. 100 padły na nr. nr. 
80548 800718 801288 802386 806919 
808044 809892 810490 810765 811484 
811951 812843 813242 813787 814789

Otóż cały ten plan wziął w  łeb. 
Podobno ofic ja ln ie nie było nawet

Normanem, jak  i z innymi w ybitny­
mi przedstawicielam i C ity, dr.
Schacht ma zam iar rozmawiać na 
tem at ewentualnych nowych kredy­
tów  dla Niem iec. „P ryw a f na“  w izyta  
nabrała w  tych warunkach bardzo i 
w ielkiego znaczenia i to oczyw iści« 
n ietylko finansowo - gospodarczego, 
ale i p о I i t у  с z n o g  o.

Stało się bowiem odrazu rzeczą ' N a  terenie Centralnego Okręgu 
jasną i w ten też sposób oświc- Przem ysłowego zaobserwowano o- 
tla ly  całą sprawę najpoważniejsze statnio znaczne wzmożenie in icjaty-
“ l1 1К Г  ^  Prywatnej, która po przezwycię-
mc prób dr. Schachta jakim ś real- £Cnju różnych przeszkód wykazu je
nym sukcesem wzmocniłoby znako- coraz to w i ks£ e zaintercsowan e
micie je go  sytuację wogóle, a tem Bie с  O P  
samem umożliw iłoby może rozsze-1
rżenie jego  wpływu na całą politykę M iarą tego zainteresowania jest
niemiecką. Obdarzony noweml kre- szereg fabryk, które w  ciągu ostat-
dytam i angiclskiemi m ógłby dr. nich paru miesięcy powstały na te-
Schacht wyelim inować z płaszczyzny renie С. O. P.
życia politycznego w  Niemczech л  w IęC, jak  dow iadujem y się, w
zbyt skrajne w p ływ y i stać się tem Miclcu jcdna z firm  bydgoskich za-
Barnem tym nowym ośrodkiem kry- kładil obccnie duż faby  |  obuwi

tnmżc P °w sla i e również walcownia by się porozumieć z temi kołami stali j ako f i l j a f abrylii z Dziedzic 
czy temi osobistościami niemieckie- w  £obliżu Sandom ierza powstaje

S i w Pote I,uta aiLtaÄ
kojowych i ugodowych sugestyj an­
gielskich,

Z tego też powodu dr. Schacht 
w itany był nad Tam izą życzliw ie.
N ie  łudzono się tam wprawdzie ani 
co do w idoków powodzenia jego  ak­
cji, ani co do możliwości wydatnego 
powiększenia jego  wpływu —  w ia­
domo przecież, iż dzisiejszy reżim  v  
Niemczech niewiele sobie robi zo 
zbyt wpływowych osobistości, któro 
potra fi bardzo prędko usuwać z w i­
downi —  sądzono jednak, iż przy 
odpowiedniej dozio ostrożności —  
można spróbować nawiązać z prezy­
dentem Banku Rzeszy jakieś nici po­
rozumienia.

Dr. Schacht przyw itany więc zo- . Celem uniknięcia ewentualnych 
stał w  Londynie w  atm osferze dość nieporozumień w  związku z ostat- 
przyjaznej i w te jże  atm osferze roz nlenJi zmianami, dotyczącemi we- 
począł rozm owy z przedstawicielam i wnS frzn ych cen  brytyjskich, M iędzy 
życia gospodarczego A n g lji, prze- narodowe K arte le  blach cienkich 
dewszystkiem zaś z potężnym gu- czarn^ 1 ocynkowanych podają 
bernatorem Banku A n g lji p. Mon

_  i  ?  ------------- :  ö i s a a t )  8 1 8 a 7 9  8 1 9 0 9 3  8 1 9 5 8 0
znaczne podwyższenie przez Anglję 820962 822069 8 2 2 18 1  822342 823542 
funduszu popierama je j  wywozu. 825994 826479 828273 828273 828430

a. m.

Przemysł prywatny w С. O. P.
Г о  w stają  now e w arsz taty  p ro d u kcy jn e

z kapitałem zakładowym  10 m iijo­
nów złotych. Pozatem  powstaje w  
Sandomierzu huta nietłukącego się 
szkła, odpornego nawet na pociski 
karabinowe.

W  Lublinie poświęcono kamień wę

828734 829217 830258 830915 831326
834205 834390 835074 836334 836930
837008 837510 837986 839012 839685
840744 841177 841829 843368 843967

860015 860591 862530 862652 863059 
864357 864938 865822 865886 868433 
868602 870830 870982 872159 873203 
874109 876292 876455 876524 877029 
877832 878380 878518 879364 879571 
882001 882097 882278 882328 882770 
883600 884179 884442 885520 885552 
886104 836936 887748 887804 887866 
888170 888707 889288 889519.

Ponadto wylosowano 313 premij po 
zł. 50.

Ogółem padło 470 premij na sumę 
zł. 38.950.

Po raz drugi padły premje na na­
stępujące książeczki: zł. 250 na nr. 
801953, zł. 100 na nr. 8C0915, zł. 50 
na nr. nr. 806093 876619.

O wylosowanych premjach właści­
ciele książeczek są powiadomieni li­
stownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła­
dów oszczędnościowych premjowanych 
serji V-ej jest stały wzrost liczby pre 
mij w miarę wzrastania wkładów na 
książeczce, przyczem po otrzymaniu 
premij, książeczki nie tracą swej war 
tości, lecz nadal biorą udział w na­
stępnych premjowaniach, pod warun­
kiem regularnego opłacania dalszych 
wkładek.

Premje wylosowane w poprzedniem

Zamknięta w  czasie ostatnich 
zmian politycznych granica m iędzy 

w ьиииши poświęcono kamień wę  ̂ Czecho-Słowacją z  jednej,
g ie lny i fundam enty fab ryk i samo- a Czecho-Słowacją i W ęgram i z dru 
chodów, a w  Trzcian ie pod Rzeszo- * * 4  з1гопУ- została ponownie otwar 
wem powstaje w ielka cegielnia któ- na odcinku polsko-czecho-słowac- 
ra częściowo usunie brak cegieł ia- m Już przed kilku tygodniami- 
ki odczuwa się w  С. O. P  twarcie zaś gran icy m iędzy Czecho­

s łow acją  i W ęgram i dla ruchu tak

844071 844543 844603 844876 845838 premjowaniu dotychczas nie podjęte:
846041 846530 847377 848116 848246 j po zł. 100 na nr. nr. 835247 841157.
849560 849740 850110 851849 852409 ! po zł. 50 na nr. nr. 823367 831922
852634 853324 856630 857046 858756 835544 837837 845454 850024 878695.

Urucitomie.iie tranzytu priez tochosłowacj;
ж  ё * с й т п й  d o

i to  ty lko  dla komunikacji przez B i­
skupice, V a jn ory  i Sered.

O twarcie ruchu odnosi się do 
wszystkich przesyłek, dla których 
przewidziane są stawki w  m iędzyna­
rodowych taryfach  towarowych. In ­
ne punkty graniczne są narazie w  
dalszym  ciągu zamknięte, spodzie­
wać się jednak należy otwarcia gra ­
nicy wkrótce na całym  odeniku.

cały С. O. P.

W  Rzeszow ie powstała fabryka 
papy a wkrótce powstać ma fab ry ­
ka gwoździ i haceli.

Łiisju Rzeszów »— {Sandomierz
/wi się foudluße*

W ielk ie wrażenie w yw arła  w  po­
wiecie kolbuszowskim i innych za­
interesowanych powiatach, leżących 
na trasie przyszłej kolei Rzeszów—  
Kolbuszowa —  Tarnobrzeg —  San­
domierz wiadomość, że obecnie pro-

C & m ą j  e l i $ p o W o B v e  f o J c a c ł i  

nic tuleąjną xminnte

widkieSÄ r n i m S r r  ^  Ä Ä S  na-

bieida piensçzna
WALUTY I DEWIZY szawy stare 78.75, 4Vt,/o ziemskie ■—

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 64.50 — 64.75, 5«/« Łodzi z 1933 r. — 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 65.73 — 65, 5% Piotrkowa z 1938 r. 
cja dla dewiz była utrzymana, przy 60, 5»/0 Lublina z 1933 r. — 61, 5°/o 
obrotach małych. Notowano: Amster- Warszawy z 1933 r. odcinki po 1.000 
dam 287.60, Bruksela 89.20, Londyn zł. — 73 — 72,75.
24.68, Nowy Jork 5.28.75, Nowy Jork , AKCJE
kabel 5.29.13, Oslo 124, Paryż 13.95, Na rynku akcyjnym tendencja była 
Praga 18.10, Zurych 119.30, Sztokholm również utrzymana, przy obrotach ma 
tranzakcja dokonana a nienotowana— łych. Notowano: Bank Polski 138, 
127.05. Bank Polski płacił za dolary Bank Handlowy 58, Modrzejów 19.60, 
amerykańskie 5.25.50, kanadyjskie — Ostrowiec 68, Elektryczne Dąbrowiec- 
5.20, floreny holenderskie 286.60, fran ka 62.50, Lilpopy 96.25 — 96, Norblin 
ki francuskie 13.89, szwajcarskie — 103, Żyrardów 63,75.
118.80, funty angielskie 24.59, guide- W obrotach prywatnych: 3»/o renta 
ny gdańskie 99.75, belgi belgijskie — ziemska odcinki po 5.000 zł. — 53.25— 
88.95, korony czeskie odcinki do 100 53.75, odcinki po 1.000 zł. — 54, odcin 
koron 10.40, norweskie 123.35, duó- ki po 500 zł. — 59.50—60.50, odcinki

wadzone są już na te j trasie robo­
ty  wstępne oraz porządkowanie tra ­
sy, k tóra  ma objąć dwa to ry  a po­
zatem  pas ziem i 50 mtr. szeroki 
pod przyszłą południową autostra 
dę C. O. P.

do wiadomości, że ogólne ceny eks­
portowa dla blach cienkich czarnych 
i ocynkowanych —  tak dla grupy 
bryty jsk ie j, jak  i dla grup konty­
nentalnych —  pozostały bez zm iany 
i obniżka ich nie je s t zamierzona.

b e ^ o n ó i f

w yw ieziem y do  A n g l 'i  w I  k w a r ta le  1939 p.
W  W . B rytan ji ustalono nowe kon nek importowanych, czyli 5.G21

cwts.

N a jw iększy kontyngent szynek 
przyznano Stanom Zjednoczonym, 
bo 91,15 proc.; Danja dostała kon-

tagu Normanem, uchodzącym przez ! 
długie lata za zdecydowanego zw o- 1 
lennika porozumienia z N iemcami, i 

Rozm owy dr. Schachta m iały о - 1
czywiście charakter poufny i n ie - ' .........— ^ — j- — — *■«
Wiele z ich treści przedostało się do ty£ en ty importu bekonów i szynek, 
wiadomości publicznej. Po  powrocie obowiązujące od 1 stycznia do 30 
dr. Schachta wydano w  Berlinie kwietnia 1939 r.
chłodny i niewiele m ówiący komu- N a leży  zaznaczyć, że rozm iary uu 31,10 proc.; u  an ja  ciostafa kon- 
hikat. Dopiero po pewnym czasie kontyngentów  m ogą ulec zmianie w tyngent ty lko w  ilości 0,40 proc., 

oÎé» пг<»лг1л е 1оитоп Л/ч z a le ż n o ś c i  o rl P h łn n n m p i r v n ln i  T ifmn Г9П A W - i_• • *Zaczęły się przedostawać do prasy 
Wiadomości o przebiegu rozm ów łon 
dyńskich dr. Schachta, tak, iż do­
piero teraz można sobie m niej w ię­
cej wyrobić zdanie, jak i był ich cel 
1 sens.

W  św ietle tych wiadomości widać 
jasno, iż w  każdym  razie skończyły 
się one zdecydowanem fiaskiem, 
p r . Schacht nie osiągnął niczego w 
Londynie i do o jczyzny powrócił z 
Pustemi rękami.

O co dr. Schachtowi chodziło?

zależności od chłonności rynku. L itw a  zaś^ Szwecja, E ston ją  f  Fin- 
Kontyngent importu bekonów z landja —  po 0,05 proc. W  wywozie 

Polski do A n g lji wynosi 8,30 proc. bekonów do A n g lji pierwsze m iej- 
“ o°ont^ gCntu globalnego, czyli —  see zajm uje Danja, m ając kontyn- 
138.473 cwts. Pozatem  Polsce przy- gent w  wysokości 68,95 proc. ogólne 
znano 3,G5 proc, ogólnej ilości szy- go  importu bekonów.

skie 109.60, szwedzkie 126.40, liry wło­
skie odcinki do 100 lirów 17.50, mar­
ki fińskie 10.70, niemieckie srebrne 85. 

PAPIERY PROCENTOWE

po 100 zł. — 87.50 — 87, Rudzki 12, 
6% obligacje Warszawy 6 em. — 79 
w płaceniu, 6»/o obligacje Warszawy 
8 i 9 em. — 77.25 w płaceniu, CukierА П Л к и т *  «M V V U ilJL U IT U  w» * V W ił. ---- • w ju u u u u u ,  UUZUCi

Dla papierów procentowych tenden- 35 w zaofiarowaniu, Starachowice 47 
cja była utrzymana, przy większych w zaofiarowaniu, 
obrotach 4°/o dolarową i 4»/o konsoli- ; 
dacyjną. Notowano: 3»/0 inwestycyjna ;
I em. — 85.75, П em. — 84.75, serja [
91.50, 4«/o dolarowa 42.75 — 42,25,
41/a*/o wewnętrzna 65, 40/0 konsolida­
cyjna 66.13, drobne odcinki 65.88, 5% 
konwersyjna 68.75, odcinki po 100 zł.
67.75, drobne odcinki 66.75, 5°/o War-

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 85,75. 
Inwestycyjna П em. — 84,75. 
Konsolidacyjna — 05,50. 
Wewnętrzna — 65. , 
Konwersyjna — 68,75. 
Dolarówka — 42,50.

Sprostowanie
W  związku z artykułem  naszym 

z dn. 18 b. m. p. t. „Brat-kom en-

p rzy ję ty  przez zgromadzonych.

Rozwój fabryki fajansów w Nowym Dworze
Jeszcze na noczatku ubicsrlesro Tivf*łi î â т л т л л  ■... тл________  __,_______ , , «.Jeszcze na początku ubiegłego 

i stulecia założona została w  Now ym
----------- ---— . j Dworze niedaleko W arszawy, przez
W  paru słowach można tę rzecz saksończyka Boetchera, pierwsza w 

W ten sposób w yłożyć: Polsce fabryka wyrobów  fajanso-
Sytuacja finansowa Niem iec ule- wych. Świetne geograficzne położe­

nia w  r. b. znacznemu pogorszeniu, nie N ow ego Dwora zadecydowało o 
W ielkie plany inwestycyjne wym a- wyborze tego m iasta na siedzibę fa- 
8a ją  znacznego importu, przedewszy bryki. Mieszcząc się przy  ujściu 
stkiem surowców. P rzyw óz do N ie- Bugo-Narw i do W isły, fab ryka  spro- 
*ftiec przekroczy w  r. b. w yw óz z te wadzała W isłą surowce z zagranicy 
j>o kraju  o blisko 500 m ilj. mk. Od- —  głównie z A n g lji, a N arw ią  i Bu- 
bije się to oczywiście na zapasach giem  w ywoziła  gotow e w yroby do 
^alut i złota, których Rzesza za Rosji.
Mele nie posiada. i U tra ta  rynku rosyjsk iego oraz

W  te j sytuacji przed Niem cam i nadprodukcja fajansu w  kraju, zmu 
^rysow ała  się podwójna koniecz- siła fabrykę do poszukiwania no- 

zaciągnięcia zagranicą po- wych rynków  zbytu. I  rzeczywiście, 
yczki, k tóraby pozwoliła podrepe- dzięki sprężystej organizacji han- 
ować sytuację dewizową, a następ- d lowej i w ysokiej jakości je j  wyro- 

ktA ^ °^ onania takich posunięć, bów, fabryka  potra fiła  w  okresie

* l S ^ ° T (!!1K=ył , r ' i ęk*.Zyć wyw6* dobr?j  k°n junktury eksportować za- т а  twórcza in icjatyw a była im -! Fabryka w ytw arza  również wszv- 
b tr/ohv ń r i v ^ n ^ i  rosnące p-an cę ponad 50% swej produkcji, I pulsem do szczęśliwego zapoczątko- ! stlcie fa rby  i polew y ograniczając
S f  ̂  u ,  lokując ją  w  A n g lji, A fry c e  Połud- ^ n ^  рп1чи ^ о  przemysłu kaoUno- 'ic h  im p o rt o ś n ie ż a ją c
Obie te potrzeby »k ierow a ły  dr. niowej, Egipcie, Stanach Zjednoczo- I wego. D ziałająca dziś p rzy  kcpaJni

„Przegląd 
Oszciąiikśdowy“

j  . . , . - -  ; — - -  Ukazał się w  rozm iarach znacznie
dant 1 kierownik zbytu Centralne rozszerzonych N r. 4 (kw arta ł IV )
Tow  O rganizacyj 1 Kołek Rolniczych 1938 r . kwartalnika „P rzeg ląd  Osz-
prostuje wiadomość jakoby zebrani czędnościowy“ , na którego treść

? f C"  przedstawicie- sk}adają się nast?pujące L ty k u ły :

su gdyż iak s ï '  óifazuie^D В z T  d r ‘ Heni7 k Gruber ~  » 2ródł °ÜJ a \ • • 1 okazuje p. B. Za- j  p r ę Z n 0 S C 1  narodowej“ , p rof. Filip-
adzki, jako przedstawiciel „Spo- po R avj zza —  „S tud ja  nad zagad-

’ r j . r V ' f * , 0 ' г '  nicniem oszczędności-, Leon b I tci- 
K . R. w ygłosił re fera t życzhwie szeWski —  „N ow e prądy w  nowem

prawie o K .K .O .“ , P io tr  Jarocki —  
„W ytyczn e  przyszłego M iędzynaro­
dowego Kongresu Oszczędnościowe­
go “ , m gr. Roman Seidler —  „Osz-

___ , T. . • • » .  „  . _  — - czędności a inw estycje“ , dr. Fran-
ych, Kanadzie 1 Am eryce Srodko- w  Dermance szlamownia kaolinu, ciszek Gazeł —  „K ap ita ły  kra jow e 

wej. W  окгез1е św iatowego kryzysu która pozostaje pod osobistem kie- i zagraniczne w  Polsce“ , W ito ld  
gospodarczego eksport ten spadł j e - 1 rownictwem  współwłaściciela fabry- Iwanicki —  „S ieć spółdzielni oszczę- 
dnak znacznie. j ki w  N ow ym  Dworze —  dr. inż. L . dnościowo-pożyczkowych“ , dr. Hen-

I  znów dopiero w  ostatnich la- ! W inogradowa, stanowi ostatni wy- ryk  Greniewski —  „A m ortyzac ja  in- 
tach, wobec bojkotu w yrobów  n ie -1 raz techniki i prawie całkowicie po- w estycy j jako system  oszczędno- 
mieckich, japońskich a ostatnio i kryw a zapotrzebowanie krajowe. Za ściowy“ . Pozatem  w  dziale kroniki: 
sudeckich, eksport fabryk i znów sw3 owocną pracę na polu przemy- sprawozdanie z M iędzynarodowego 
stale wzrasta, odzyskując stracone s û kaolinowego, dr. Liż. L . W ino- Kongresu Kredytu  Rolnego ze szcze- 
rynki i zdobywając nowe. | gradów  odznaczony został ostatnio gólnem uwzględnieniem udziału kas

W ielką zasługą obecnych właści- z5oi y P1 K rzyżem  Zasługi. oszczędności w  kredycie rolnym  w
cieli fabryk i jes t uniezależnienie je j  аЬгУка w  N ow ym  Dworze jes t niektórych krajach, 
produkcji od surowca zagraniczne- s :acJ3 doświadczalną dla stosowa- Dział „Rozm aitości“  zaw iera omó 
go. K orzysta  ona obecnie wyłącznie ш а , g  nek i in. m inerałów krajo- wienie narodowego ruchu oszczęd- 
z surowca krajowego, a mianowicie w y ch РГ2У wszelkiego rodzaju wy- nościowego w  W ielk ie j Brytan ji, 
z kaolinu wydobywanego z w łasnej Г a ceramicznych gdyż poza fa - Badania nad dochodem społecznym 
kopalni w  Dermance na W ołyniu Jansem Produkuje i sprzedaje mniej w  niektórych krajach, Rozszerzenie 
uruchomionej zaledwie przed 5 la- sz^m wytwórniom  gotowe masy por- sieci kas oszczędności po przylącze- 
ty, z in ic ja tyw y właścicieli fab ryk i се1апо^ е oraz rozpoczyna produkcję niu Śląska Zaolziańskiego. Pozatem : 
fa jansów  w  N ow ym  Dworze. i шазУ dla płytek posadzkowych, wy- drobne wiadomości z Irrain 1 znpra-

_  _ ’ łącznie z surowców krajowych.
Ta  twórcza in icjatyw a była im -1 Fabryka w ytw arza  również wszy-

drobne wiadomości z kraju  i zagra­
nicy, statystykę oraz bogaty prze­
gląd prasy gospodarczej.

Adres Redakcji i Adm in istracji: 
W arszawa, ul. Św iętokrzyska 35, 
tel. 5-27-99.



J A K  Ж  W J  E  К Л А Л

Trzeba ulepszyć komunikacje z C.O.P.
Fatalne braki muszą być wyrównane

Z  K ie lc

T y lk o  co m ie liśm y  k ilk a  ja ­
sk raw ych  d ow od ów , jak  bardzo  
szw an ku je  nasza gospodarka  k o ­
le jow a . R o zs tró j w ęz ła  w a rs za w ­
sk iego, p rzed św ią teczn y  chaos na 
d w orcach  w arszaw sk ich . W ie lo ­
godzinne op óźn ien ia  w  ku rsow a ­
niu p o c ią gów  i w reszc ie  ostatn ia

k o le jo w e g o  T a rn o w a  i M oście, ja ­
ko  w ie lk ie g o  ju ż dziś. ośrodka  
p rzem ys łow ego  z W arszaw ą .

T u  trzeba  w yb u d ow a ć  now ą li- 
nję, p row ad zącą  p rzez  Radom , 
O s trow iec  i Szczucin , d z ięk i k tó  
re j i Z ak ład y  O strow ieck ie  o trzy  
m a łyb y  nareszc ie  d ogodn e  po łą

katastro fa  w  tunelu, k ied y  jedna  czen ie  z ośrodkam i p rzem ysłu
w yk o le jo n a  lo k o m o ty w a  na p rze ­
c iąg  k ilku  god z in  dos łow n ie  spa­
ra liżow a ła  ca ły  ruch, św iadczą  aż 
nadto dob itn ie , że  gd z ie  ja k  gdzie, 
a le  w  gospodarce  k o le jo w e j na­
pew no  dob rze  się n ie  dz ie je , że 
czas ju ż n a jw yższy , aby 
w ad z ić  tu jak iś  porządek .

G dybyż ch od z iło  ty lk o  o ok ręg  
sto łeczny. W a rs za w a  pod  w zg lę ­
dem  po łączeń  k o le jo w ych  w y g lą ­
da jeszcze  ja k o  tako. Z a jm u je  
s tanow isko  u p rzyw ile jow a n e . 
G dzie in d z ie j w o gó le  brak lin ij, 
n iem a żadnej kom u n ikac ji.

W e ź m y  ch oćby  teren  C.O .P-u, 
na k tó ry  p rzec ież  zw rócon a  jest 
szczegó lna  u w aga, gd z ie  buduje 
się n ow e życ ie  gospodarcze.

C .O .P. jeś li ch od z i o p o łą cze ­
n ia k o le jow e , jest w  po ło żen iu  
w prost fa ta ln em , m a n iep ra w d o ­
podobne trudności w  p rzyw o z ie  i 
w yw o z ie . Z aop a trzen ie  p ow s ta ją ­
cych  na teren ie  C .O .P-u  n ow ych  
fa b ryk  w  opał, w  su row iec, a na­
stępn ie w y w ie z ien ie  ich  w y ro b ó w  
—  to  p rzec ież  w  w iększośc i w y ­
p a d k ów  ca ły  p rob lem .

W  tych  dn iach  w łaśn ie  lu b e l­
ska Izb a  P rzem ys łow o -H a n d low a  
op ra cow a ła  ca ły  re fe ra t w  tej 
sp raw ie . R e fe ra t ten  d ow od z i słu­
szn ie, że ze w zg lęd u  na kon iecz-

m eta low ego  w  W a rs za w ie  i R a ­
dom iu .

A le  to  je szcze  n ie  w szystko . T o  
n ie  w ycze rp u je  je szcze  ca łok szta ł­
tu po trzeb  k om u n ik acy jn ych  
C .O .P-u. R e fe ra t Iz b y  lu be lsk ie j 

zaprO" w skazu je , że  jedn ą  z n a jw a żn ie j­
szych , n a jp o trzeb n ie js zy ch  inw e- 
s tycy j k o le jo w ych , b y ło b y  w y b u ­
d ow an ie  lin ji m ag is tra ln e j, sk ra ­
ca ją ce j d rogę  ze L w o w a  d o  W a r ­
s zaw y  i G dyn i p rzez  w schodn ią  
część C .O .P-u. A b y t taką  m a g i­
stra lę s tw o rzyć , trzeba  w yb u d o ­
w ać  —  m ów ią  a u to rzy  re fe ra tu — • 
n ow y  odc in ek  k o le jo w y  L u b lin —  
Szczeb rzeszyn  i p rzeb u d ow ać  od

D alsze szczegó ły  re fe ra tu  o d ­
słan ia ją  w ie le  innych  jeszcze  b ra ­
k ów  k om u n ik acy jn ych  na te ren ie  
C .O .P-u , bez k tó rych  w y ró w n a n ia  
trudno sob ie  w yob ra z ić , aby  ten 
nasz n o w y  w ie lk i ośrodek  p rze ­
m ys ło w y  m ógł os iągnąć pe łn ię  
sw ych  m oż liw ośc i ro zw o jo w y ch .

X

W  osta tn ie j c h w ili d o w ia d u je ­
m y  się, że  lw o w sk a  d y rek c ja  k o ­
le jo w a  postan ow iła  u ru ch om ić  z 
dn iem  2 s tyczn ia  trzy  n ow e p a ry  
p o c ią gów  o sob ow ych  m ięd zy  
L w o w e m  a R u dn ik iem  i tpsty p a ­
ry  p o c ią gów  o sob ow ych  m ięd zy  
T a rn o b rze g iem  a S ta low ą  W o lą .

Coś w ięc  nareszc ie  zd ecyd o w a ­
no z ro b ić  d la  p o lep szen ia  fa ta l­
nych  w a ru n k ów  k o m u n ik a cy j­
nych  na te ren ie  C .O .P-u. A le  ta ­
k ie  p rzy rzu cen ie  k ilku  d od a tk o ­
w ych  p oc ią gów  na n iew ie lk im  
zresztą  stosu nkow o odcinku , j e ­
szcze n ic p op ra w ia  sytuacji. 

T r z e b a  „p r z y r zu c ić ”  tych  p oc ią

Projekt podwyżki podatków komunalnych
nie wywoła! entuzjazmu wśród podatników

Kielce, jak  i  szereg innych na­
szych miast, m ają k łopoty z poży­
czką ullenowską.

W  związku z tą pożyczką, specjal­
na delegacja B. G. K. badała stan 
finansowy m iasta i doszła do wnio­
sku, że gospodarka m iejska tak bar 
dzo się poprawiła, żo zarząd miasta 
K ielc powinien podwyższyć ra ty  
spłacane z tytułu pożyczki ullenow- 
skiej. Określono nawet na ile. A  
więc, w  r. 1939/40 do 56.000 zł., a 
od r. 1941 do 150.000 zł. rocznie.

Ponieważ kielecki Zarząd m iejski 
nie znalazł pokrycia na obsługę po­
życzki w  tych rozm iarach— na nad-

zwyczajnem  posiedzeniu magistratu 
p rzy  udziale radnych oraz członków 
zarządu Stow. W łaścicieli N ierucho­
mości w  Kielcach rozpatrzono pro­
jek t pokrycia tych zobowiązań z do­
chodów, jak ie  przyniosłoby podwyż­
szenie stawki dodatku komunalnego 
do państwowego podatku od nieru­
chomości z 77 proc. na 100 prac.

P ro jek t ten nie uzyskał jednakże 
aprobaty zaproszonych na posiedze­
nie osób, które zo swej etrony za­
proponowały poczynienie w  budże­
cie gm iny m. K ielc oszczędności w 
rozm iarach wystarczających na spła 
tę ullenowskich zobowiązań.

c in k i L w ó w  —  B ełżec  o raz Reł- g ów  da leko  w ię c e j i bu dow ać n o -1 рну  natychm iast do energicznej ak-

Tyfus plamisty grasuje pod Kielcami
Greźn i} e p ide m ię  z aw le k li w ędrow n i h a n d la rz e

c ji zwalczania i um iejscowienia epi- 
demji.

Prawdopodobnie przez wędrow­
nych handlarzy choroba zawleczona 
została do K ielc, gdzie zanotowano 
cztery  wypadki zachorowań.

W ładze sanitarne wydały energi­
czne zarządzenia.

W  Chęcinach pod K ielcam i w y­
buchła epidem ja tyfusu plam istego, 
która z powodu wzm ożonego ruchu 
przedświątecznego przybrała niepo­
kojące rozm iary.

Z  pośród kilkunastu zachorowań 
zanotowano kilka wypadków  śmier­
telnych. W ładze sanitarne przystą-

żec  —  Szczebrzeszyn . w e  lin je

Z  W iln a

Jest już kredyt na regulację
rep reze ntacy jnego  P la c u  K a te d r a ln e g o

cyjno-wodociągowe przeprowadzone 
m ają być jeszcze w  ciągu bieżącej 
zimy. Ponieważ roboty regu lacyjne 
prowadzone będą w  w yją tkow o szyb

Już wczesną wiosną rozpoczną 
się w  W iln ie prace nad uporządko­
waniem i regu lacją reprezentacyj­
nego Placu Katedralnego. Całkowite 
wykonanie planu regu lacyjnego za­
kończone będzie w  początkach sierp 
nia. Bowiem  15 sierpnia na placu 
Katedralnym  w  W iln ie odbędą się

Z  M a ło p o lsk i

wszechpolskie uroczystości, związa- 
ność zaspaka jan ia  p o trzeb  C O P-u  ne z 25-leeicm Leg jonów  i jedno- 
w  zak res ie  su row ców , m a terja - czesnie z 25-leciem stacjonującej w
łó w  bu dow lan ych  i żyw n ośc i, 
trzeba  ja k  n a jszyb c ie j zbu dow ać 
lin ję  k o le jow ą , k tó ra  p o łą czy łab y  
C en tra lny  O k ręg  P rzem y s ło w y  z 
jed n e j s tron y  ze Ś ląsk iem , z d ru ­
g ie j zaś ze  w sch odem  R zec zyp o ­
spo lite j.

D a le j Izb a  lubelska  w skazu je ,

W iln ie dyw izji legjonow ej im. W ie l­
kiego Marszałka.

P rzygotow aw cze roboty kanaliza-

kim tempie, a  m iasto do chwili o- ! Garbicz jako prezes koła T .S.L. im. 
becnej nie uzyskało jeszcze potrzeb- i j ó zef a Mączki jechał samochodem 
nych na ten cel kredytów , Zarząd ,j0 Grzybowic W ielkich, aby wypła- 
m iejski zabiegał u w ładz central- ] cjć robociznę zatrudnionym przy  bu- 
nych o przyznanie W ilnu dotacji w  dowanym tamże przez koło T.S.L. 
wysokości 600.000 zl. Zabiegi to da- ,m. j .  Mączki Domu Ludowym . W  
ły  wynik pozytywny. Fundusz P ra - momencie gdy  szo fer u zbiegu ulic 
cy  przyobiecał wyasygnowanie W il­
nu te j sumy w  form ie bezzwrotnej Z  W ybrzeża  
dotacji. j ....  ——— —-

Pod ciosem tyczki radiowej przez szyb; samochodo
z g in ą ł tra g iczn ie  znan y  le k a rz  lw ow sk i

brał zakręt, samochód nadział się 
form alnie na tyczkę radjową, nie- 
eioną przez jak iegoś o nieustalonem 
dotychczas nazwisku człowieka. T y ­
czka przebiła okno samochodu i u- 
godziła w  oko siedzącego na tylnem 
siedzeniu dr. Garbicza. Bezpośred­
nio po wypadku szo fer przyjechał 
wraz z śm iertelnie rannym dr. Gar- 
biczem na Pogotow ie Ratunkowe 
skąd skierowano go do szpitala. W  
drodze do szpitala dr. Garbicz zmąrł

Ze Lw ow a donoszą o tragicznym  
wypadku, k tóry  pociągnął za sobą 
zgon znanego we Lw ow ie  lekarza- 
ginekologa dr. W ładysława Garbi­
cza.

M ianowicie ś. p. dr. W ładysław

Czternastoletni zabił ш gnieale siostrę ! d̂sn trap—pięcioro cieżKo дпщ/й
za  to, źe c h c ia ła  m u  o d e b rać  rę k a w iczk i

W  sam w ieczór w ig ilijn y  we wsi
że zagadn ien ie  b u dow y  l in j i  Ś ląsk s tare  Naniszki gm. olkienickiej ro

W o ły ń  p rze z  te ren y  C .O .P. 
p rzy  w yk o rzys ta n iu  ju ż is tn ie ją ­
cych  od c in k ów  te j d rog i, t. zn. 
T a rn o b rzeg  —  R o zw a d ó w  i Z w ie ­
rzyn iec  —  W o jn ic a , w ca le  n iesłu ­
szn ie  jest zw ężan e  do  zadań  t.zw . 
„m a g is tra li w ę g lo w e j” .

T a k a  n a zw a  p om n ie jsza  zn a ­
czen ie  te j d rog i. W p ra w d z ie  —  
p rzy zn a ją  a u to rzy  re fe ra tu  —  w  
p rzew ozach  z zachodu  na w schód  
n a jw ażn ie jszą  ro lę  o d g ryw a ją  
su row ce m inera ln e, a zatem  
n iem a l w y łą czn ie  w ęg ie l i w  p e w ­
nym  stopn iu  m eta le, g łów n ie  w y ­
rob y  hu tn icze, a le  za to  w  ruchu 
to w a ro w y m  odw ro tn ym , t. zn. ze 
w schodu  na zachód  p ie rw sze  m ie j 
see za jm u je  d rew n o  i a r tyk u ły  
ap row iza cy jn e , zboże, m ąka  itp .

N o w ą  m agistra lę  w ię c  m ożn a -, 
b y  z ró w n ie  d ob rym  sku tk iem  
nazw ać d rew n ia n o -w ęg low o -a p ro  
w iza cy jn ą , a lbo  i g ran itow ą , bo 
W o ły ń  n ada je  tu o g rom n e  ilośc i 
kam ien ia  i kostk i.

N ie  chodzi o  n azw ę jednak , 
ch odzi o  to, aby  ta lin ja  nareszc ie  
zaczę ła  d z ia ła ć  na ca łe j p rzes trze ­
ni, a Izb a  lubelska  w ysu w a  da le j 
postu lat k on ieczn ośc i p o łączen ia

sprzeczka, w  czasie k tóre j chłopak 
porwał nóż i uderzył w  serce dziew­
czynę, kładąc siostrę trupem na 
miejscu.

W ypadek ten w  całej wsi odbił 
się głośnem echem. Późno w  nocy 
do wsi przybyła policja, która m ło­
docianego zabójcę aresztowała.

zegrała się wstrząsająca tragedja.
M ianowicie 14-letni Antonii Stachuć 
wykończał pośpiesznie rękawiczki 
dla m łodszej siostrzyczki. W  tym  
czasie starsza sioetra 16-letnia Ja­
dw iga usiłowała odebrać bratu rę­
kawiczki. W yw iązała  się krótka

Nauczyciele-Polacy z Litwy 
prxyjochati do kraju

Do W ilna przybyła wycieczka 
nauczycielstwa polskiego z L itw y , 
licząca około 30 osób, pod k ierow ­
nictwem w icedyrektora gimnazjum

Z  Łodzi

S tra szn y  p lo n  k a ta s tro fy  n a  w ia d u k c ie
N a  drodze w iodącej z Oksywia jezdni autobus zarzucił, dość na 

do Gdyni w ydarzył się tragiczny w  tem, że szo fer nie panując nad po- 
skutlcach wypadek autobusowy. J jazdem  wpadł na grupę ludzi stoją- 

Jeden z autobusów М. T . K ., zdą-1 cych na przystanku. Skutki najecha 
ża jący z Oksywia do miasta, na ; nia b y ły  straszne. M iędzy zderza- 
pierwszym  wiadukcie wpadł na gru- kiem a barjerą  znalazło się pięć o-

polskiego w  Kownie im. Adam a M i­
ckiewicza p. W ialbutta. W ycieczka 
zabawi w  Polsce 10 dni.

2.000 obiadów dziennie dla najuboższych
ro zdz ie la  b isk u p i ko m ite t pom ocy zim ow ej

Ks. biskup W ładysław  Jasiński, 
ordynarjusz d jecezji łódzkiej, doce­
niając Znaczenie akcji pomocy zi­
m owej dla najbiedniejszych, wydał 
orędzie do społeczeństwa katolickie­
go, w  którem  m. in. pisze:

„D jecez ja  nasza, ze względu na 
rozw in ięty przemysł, znaczne bezro 
bocie, częste zm iany konjunktury 
handlowej i w ielkie zbiorowisko lu­
dzi mało fachowo przygotowanych, 
dostarcza nieproporcjonalnie w iele

v f y f v M i& u H u iv i  
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pę stojących na przystanku osób, 
raniąc ciężko trzech m ężczyzn i 
dw ie kobiety. Jedna z o fia r  zm arła 
wkrótce po przewiezieniu do szpi­
tala.

W edług zebranych przez nas w ia­
domości, tragiczny wypadek w yda­
rzy ł się w  okolicznościach następu­
jących : zdążający do m iasta auto­
bus przy  przejeździe przez wiadukt 
spotkał się z innem autem, jadącem  
w  przeciwnym  kierunku. W  momen 
cic, gdy  kierowca autobusu skręcił 
kierownicę w  prawo, by  zrobić m iej 
see pojazdow i zdążającemu w  kie­
runku Oksyw ia —  nastąpiła kata­
strofa. C zy to kierownica zacięła 
się, czy  też poprostu na oślizgłe j

sób, które zoetały siłą zderzenia 
przygniecione do muru.

W  wypadku rany odnieśli: 28-let 
ni M aksym iljan Buchholz, k tóry  
wskutek złamania kręgosłupa zmarł 
w  szpitalu; 21-letni m arynarz K azi­
m ierz Stefankiew icz, członek załogi 
s/s „K ośc iuszko"; 36-letnia Józefa 
Kurdzielow a; je j 58-letnia matka, 
wdowa A ga ta  Kurdzielowa i  38-let- 
ni robotnik Anton i Banak.

Stan Stefankiewicza, k tó ry  “ a zła­
mane kręgi i Kurdzielowej, która 
doznała pęknięcia czaszki, jes t bar­
dzo ciężki. Józefa Kurdzielowa ma 
złamane podudzie, zaś Antoni Ba­
nak —  zgniecionych k ilka żeber.

ludzi upośledzonych m aterjalnie. 
Bieda jes t ciężką, a  w  p rze jaw ach , 
swych jaskrawą. W zyw am  w ięc j 
wszystkich ukochanych w  Chrystu-j 
sie d jecezjan moich do czynnej pra­
cy  w  niesieniu pomocy najbiedniej­
szym. U fam , iż  nikogo z nas nie 
zbraknie w  szeregach pracowników 
i o fia ry  składających dla naszych 
biednych braci i te j wysok iej naszej 
pracy z serca błogosławię“ .

Łódź —  miasto pracy ma piękną 
kartę na polu m iłosierdzia chrześci­
jańskiego. Działalność charytatyw ­
na w  mieście obejm uje akcję zimo­
wą i letnią. W  okresie zimowym 
zorganizowano „B iskupi kom itet nie 
sienią pomocy najbiedniejszym  —  
Doraźny Posiłek", na czele którego 
stanął ks. biskup Jasiński, przyczem  
uruchomiono cztery kuchnie w  róż­
nych punktach miasta, które łącznie 
wydają najbiedniejszym  ok. 2.000 
obiadów dziennie.

N a leży  również podkreślić wzra­
stającą z dnia na dzień ofiarność 
społeczeństwa łódzkiego na rzecz 
p e m w y  najbiedniejszym.

Ze  Ś lą s k a

Samochód pod kołami rozpędzonego pociągu
le tk o n y iln o ii aułomibilisty spowodowała katastrofę
N a  drodze Katow ice —  Bogu min 

zdarzył się poważny wypadek samo 
chodowy, k tóry  iście cudem nie spo 
wodował śm ierci lekkom yślnego au- 
tom obilisty. Ponieważ torem  ko le jo­
wym, biegnącym tamtędy, miał nad­
jechać pociąg, przeto zamknięto za­
pory z obu jego  stron. Tym czasem  
nadjechał samochód kierowany 
przez m ajstra stolarskiego z M ysło­
wic, E. Schoena i będący jego  w ła­
snością. Samochód rozbił jedną za­
porę i zatrzym ał się dopiero na dru-

Z  Z a k o p a n e g o

g ie j. W  te j chwili nadjechał pociąg 
osobowy z  M ałej D ąbrów k i Paro ­
wóz najechał na samochód i w lókł 
go  przez pewien czas.

Z pod rozbitego samochodu w ydo­
byto potłuczonego Schoena, którego 
przewieziono do szpitala m iejskiego 
w  Katowicach. Udzielono mu tam 
pierwszej pomocy, poczem zwolnio­
no na dalszą kurację do domu.

Samochód, wartości 3.500 zł., 
stał zupełnie zniszczony.

zo-

Narciarze spotkają Sylwestra
w now ym  h o te lu  turystycznym

W  sobotę, dnia 31 b. m. nastąpi 
oddanie do u lytku  «O kow icie Jut  

i wykończonego i urządzonego hotelu

turystycznego Tatrzańskiego Towa* 
nsystwa Narciarskiego na K a latów ­
kach.
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CZWARTEK 

Tomasza 
We. el. 7,44. Z. M L

TEMPERATURY WCZORAJSZE
Temperatura o godz. 7-ej wynosiła 

44 —4 et. w Wielkopolsce do —17 w 
Irodku kraju. Niewielkie opady w clą 
U doby ubiegłej wystąpiły w Polsce 
ółnocnej i wschodniej.

POGODA NA DZIft 
W dzielnicach zachodnich chmurno, 

miejscami opad śnieżny. Temperatura 
ileco poniżej zera. Na pozostałym ob- 
z&rze kraju dość pogodnie 1 mroźno.

W  fe a trn ch
t e a t r  W le lM : „ M ad am e P om p ado ur” . 
Ti'i>tr N aro d o w y : „ S za le ń s tw o  . 
t e a t r  P o la k i:  „ M a sk a ra d a  .
T ea tr  M a ły : „ T em p e ram e n ty  .
T ea tr  N »w y  : „Z lo ty  d ea ic *  .
T ea tr  L e tn i :  „ J e a n ” . ,

, T ea tr  Malickiej (Karowa 18): „Poprostu 
»towiek" M lg u e la  de U nam uno.
T eatr M a lic k ie j (M arsz a lk . * ) :  P rz ygo to - 

*ln ia  do In a u g u ra c ji sezonu . W kró tce  p re- 
(Jera a z tu k i „ P a n i B o v a ry” F la u b e r ta  z 
U r ją  M a lick a  w  ro li ty tu ło w e j, 

f e a i r  A ten eum : „K u p iec  I Poet*
T ea tr  H a m rra U y  : „K odzeńatw o T M e r y .  

Utatm e d n i. W  S y lw e s t r a  p re m je ra  „Dom 
w r ja tô w " . . _
•W ayJ.k le  f itn d je  D r a m a t y « » *  (N owy 

V ia t  19' * „O w lar.dka w  S tu d io  . Pocz ® 
»«» . Î.13 w lec* . P rs e d s ta w ie u ls  w p ią tk i, 
'»boty i n le d s ie le . . .
.T e a tr  W te lk a  Ее w  J a :  ..TUJ * ° Ые4 - - .  
U lam ą. M osnakow sklm  1 W a lte rem . I ocz. 
‘ so d a. 7.30 1 Ю-e j w iec* . ,JL IJ
, Cyi-iiłUi W o raaaw sk l: , .K o ch a jm y  zw ierze

T ea tr  „ B b fte "  (ul. M okotow ska TI) 
iro rw aa te  B a iiin e k " . Poci, o  go<l». t  w 
T ea tr  8.15: „ R o z y  I j e j  d r u iy n a ”  z bo-

4  K a lam « .
.» lale e u t  Pro Ona »Cukiernia Ziem ian. 
4». ul. M azo w iecka ) : . .W ie lk a  czw órka' . 

ł u t ł l n i  H edu ty: CcrislenrJe o ł  w lłC ł. 
B c U lla  tul И  г*р**.»с»кл i  .  uiJu*a«B 
lle rw ą . ,
Teatr ;r»-»t (taawtam la plaatykAw . ul 

Królewska 1 3 ): „ F a r s a  o m is trzu  P a th e li-  
*1*” . Pocz. o godz. 9-eJ w . O sta tn ie  p rzed- 
'•«w len le d z iś , w czw a rtek  1 p ią tek .

C yrk  K tan lew sk lch  : P re m je r a  św ią te c z n a : 
iW k ra in ie  sm o k a" .

P r e m / e r i f  f l l r o o w e

„Pola Elizejskie66 (Kho „Palladium")
Postać Saszy Guitry i rola tego czlo-| Pierwszym kapelmistrzem u Ambasa- 

wieka w ewolucji kina — to jeden dorów był nieznany wówczas kompo'
splot zabawnych paradoksów. Tak sa­
mo jak jego filmy, nacechowane bły­
skotliwą, sceptyczną ironją.

Największym paradoksem Saszy Gui­
try jest bodaj to, że człowiek, urodzo­
ny i wychowany w teatrze (ojciec je­
go, Lucien, był wielkim aktorem) przy­
szedł do kina z bagażem nowych i na- 
wskroi kinowych pomysłów, na które 
nie wpadł żaden ze 
wych.

zytor niemiecki, niejaki Ryszard Wag­
ner. Ten ładnie pomyślany epizod na­
leży do najlepszych skeczów rewji fil­
mowej o Polach Elizejskich. Drugim, u- 
datnym epizodem jest romans Ludwika 
XV z Louisette (Lisette Lanoin) i frag­
ment z cyganką, która przepowiedzia­
ła, że król umrze w pół roku po swo­
im przyjacielu, markizie de Chauvelin 

speców” filmo-' (Lucien BarouxV Cyganką jest Jacque­
line Delubac, żona i partnerka autora

A oto drugi nie mniejszy paradoks: — reżysera ■— aktora. Zapewne wt- 
ten bulwarowiec i kpiarz, odkrył w so- dzimy ją z nim po raz ostatni, bo nie­
bie powołanie belfra, co zresztą prze 
widziano tu w recenzji z „Pereł koro­
ny'

poprawny i niespożyty Sasza rozwodzi 
się, by po raz czwarty stanąć na ślub­
nym kobiercu. Pierwszą jego żoną była

W „Polach Elizejskich” występuje Sa- Charlotte Lyses, drugą — Yvonne Prin
sza jako nauczyciel. Nie profesor Sor 
bony, ale nauczyciel szkoły powszech

temps, trzecią Jacqueline Delubac, 
czwartą będzie... Ale dajmy spokój wy

nej. I tu wywiązuje się zgrzyt. Bo ci wodom matrymonjalnyml W „Polach
■мл V 2 n 1« I«. m а  ■««/«•А Л ■ n L  ■ „  *  I 2 t i r  ł*' I ■ « л  i c  f r a * * а л  с  I' t n  e vi a  I  лmali chłopcy — a wśród nich jest i sy­
nek nauczyciela — to nie jest odpo­
wiednie audytorjum dla anegdot —

Elizejskich” jest ich aż nadto.,
Reasumując: film piękny, zrobiony 

z rozmachem wielkopańskim, szalenie
histoires de l’oell de boeuf — któreml dowcipny, bardzo błyskotliwy 1 nader., 
sypie wykładowca Guitry, anegdot w płochy, jak i jego twórca.
stylu Brantome’a i Saint-Simona. O- 
bracają się one dokoła spraw prywat 
nych — bardzo prywatnych — kró­
lów i cesarzy. A zmierzają do wywo­
du, że len skromny belfer szkółki po-

Istolną rewelacją jest tu zresztą nie 
treść, lecz forma. Początkowa scena, _.u , 
kiedy dobry belfer, widząc zafrasowa 
ne twarze chłopców, którym zadał tru

Milion abonentów 
Poiskiejo Radja

już w  najbl.ższym okresie
Szybki napływ abonentów radja, ja ­

ki dał się zaobserwować w ostatnicli 
dniach przedświątecznych, spowodował, 
że liczba abonentów Polskiego Radja w 
najbliższym okresie podniesie się do 
miljona.

Pierwszy miljon radiosłuchaczy w 
Polsce świadczy, że znajdujemy się na 
dobrej drodze w ogólnym rozwoju kul­
turalnym i cywilizacyjnym.

Polskie Radjo, chcąc wyróżnić ten 
radosny dla radjofonji fakt, postanowi­
ło ofiarować 100 szkołom kresowym 
odbiorniki radjowe z kompletnem wy­
posażeniem, ponadto zaś abonentowi, 
który zarejestrowany zostanie w karto­
tekach Polskiego Radja pod Nr. 
1 .000.000 — książeczkę oszczędnościową 
na sumę 4.000 zł.

Dwaj sąsiedzi pierwszego miljonera 
radjofonji polskiej, a mianowicie ci. 
którzy zarejestrowani zostaną pod 
Nr. 990.999 i 1.000.001 — otrzymają 
książeczki oszczędnościowe po 1.000 zt., 
każda. , •

Z okazji pierwszego miljona radjo- 
_.uch»czy — dwaj najstarsi i najwier- 
niej*) abonenci Polskiego Radja, a więc, 
ci, którzy bez żadnych przerw figu-

R o c ? / o
C Z W A RTE K , 29 g ru d n ia
W AKSZAW A I  (R a sz y n )

6.30 K o lęd a . 6.S5 G im n astyk a . 6.50 M uzy­
k a  (p ł y t y ) .  7.00 D zienn ik  p o ran n y . 7.15. 
M u zyk a  (p ł y t y ) .  11.57 S y g n a ł  czasu  1 h e j­
nał z K rak o w a . 12.03. A u d y c ja  po łudn iow a.
15.00 Z w ie rzęta  różnych  częśc i ś w ia ta  i 
.„ S t r a ż n ic y  w ie lk ic h  g ó r”  — p o g ad an k a  
d la  m łodz ieży . 15.15 K łopoty 1 r a d y :  „ W i­
z y ty  św ią te c z n e " . 15.30 M uzyka  ob iadow a.
16.00 D z ien n ik  popołudn iow y. 16.05 W iad o  
m ości go sp o d arcze . 16.20 R e c ita l o rg an o w y .
17.00 „Ze w sp om n ie li p a ry sk ic h  o C liolm oń 
sk im ”  — fe lje to n . 17.15 Chór m ęsk i. 17.35 
K o lęd y  n a  k w a r te t  sm yczk o w y . 17.50 „Co 
nam  dał ro k  1938?” . 18.00 A u d y c ja  d la  mło 
d z ież y  w ie js k ie j .  18.30 ż y c io r y s y  in s tr u ­
m en tó w : „M ledż  g r a ją c a " .  . 19.00 K oncert 
ro z ryw k o w y . 20.50 A u d y c je  in fo rm acy jn e .
21.00 „ Z w ias to w an ie”  — fra g m e n t słucho­
w isk o w y . 21.30 P ie ś n i B ożego N arodzen ia . 
21.45 „ C yk lo n ”  — p o w ieść  m ów ion a. 22.00 
N a jp ię k n ie jsz e  k w a r te ty  k la s y k ó w . 22.55. 
P rz e g lą d  p r a s y . 23.00 O sta tn ie  w iadom ości 
d z ien n ik a  w ieczornego . 23.05 K oncert m u­
z y k i p o lsk ie j.

CZ W A RTE K , 29 g ru d n ia
16.20 R e c ita l o rg an o w y  J a n a  K u­

c h a rsk ieg o .
17.00 „Ze w sp o m n ień  p a y sk ic h  o 

C hełm ońsk im ".
21.00 „ Z w iasto w an ie”  — z d ram atu  

P a w ła  C la u d e l’a .
21.45 „ C yk lo n "  — p o w ieść  m ów iona.
22.00 N a jp ię k n ie jsz e  k w a r te ty  k la s y  

kó w  w ied eń sk ich .
23.05 K oncert m u zy k i p o lsk ie j.

ne iwarze cniopcow, Kinrym zaaat iru-! ---- . . « ■ nH
au, ze ten экготпу ocuci s/numi po- dne ćwiczenie matematyczne, zaminst. ruJ4 w ®r ° r , 0 nirrvmaii
wszechnej Jęs t, po mieczu,, potomkiem nudnej lekcji, roztacza przed klas,

i Ludwika XV, a po kądzicli 
j i Napoleona!

Marata barwny fresk filmowy — ta scena 
zwiastuje — być może — przewrót w i

Chronologicznym kośćcem filmu jest nauczaniu. Zamiast nudnych lekevj —i ----- * .  , . , p„i
więc tym razem genea.ogja bocznej barwne, ciekawe i pouczające filmy... cz .si^  stacks.ę ДЬопег^ет^Pol

. cyzję, gdyż ma okazję zostania pierw- 
-, szym miljonerem radjofonji polskiej.

również książeczki oszczędnościowe po 
l.OOO zł. drogą losowania.

Każdy więc, kto zamierza w najbliż-

iKïOKMACJ*. O flLMACH DOZWOL 
ULA MLODZUUTi T*L 7-U-3S.

W  k in a c h
A d r .a : „ G ran ica" .
A tlan tic  : „ A lp e jsk ie  o sły  . 
h ' i i v k :  , , i .» a r ja  A n to n in a  .
C asin o : „Zew północy” .
C ap ito l: „б еге*  m attet’ .
Coo leaeum : „C h icago ” ,
С и г у  : „O strożn ie  p ro fe so r» « '' i  H aro l- 
hn L lo yd em .Btlłe: „Pensjonarka” i „Rzeczpospolita 
Modoicl”.
btirw> a: . .M a r ja  A n to n in a” .
J 'tlK ^rm on ja : .H e ld l"  S h lr le y  T em p ie. 
H e lio s : „p-TTsł i G aw eł” , 
ito lly w o o d : ..r to n v le d zm y  s lf l" .
I n n  r l a l :  . .R e n a " .
I t a l ia :  „M o je  s z c ie ś c ie  — to  t y ” .
K ino p a ra f  J i Iw . A n d r s r ja :  „ J a s e łk a ” . 
U ie js lu e :  ..K rw lcw n a ś n ie ż k a ’ .
M a je s t ic : .jK rù lew n a  ś n ie ż k a " , 
p a lla d iu m : „ P o la  e l iz e js k ie " .
P e tit  T r ian o n : „ J e j  p ie rw sz y  b a ł"  IIrl'*
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linji Burbonów, kośćcem zaś topogra- I kto wie, czy Sasza Guitry, frywol 
ficznym — dzieje Pól Elizejskich, lej ny autor i aktor bulwarowy, nie przej- 
na.jpiękniejszej arterji świata, a ści- dzie do hlslorjl, jako len, który przy-
ślej — dzieje teatru „Aux Ambassa- czynił się do reformy staroświeckiego 
deurs” i przyległej Szopki (Guignol), systemu nauczania! B.

„M arja  Antonina” (Kina,  Europa" i „Bałtyk ‘ )
Ten wielki fresk historyczny, osnuty ( de Fersen, Wiking młodzieńczy, pięk­

na inonografji Stefana Zweiga, zgodnie
z modną loimułą „vies romancées”, re­
habilituje nieszczęśliwą kobietę i mat­
kę, tak okrutnie spotwarzoną i skrzyw 
dzoną w opinji publicznej. Pod tym

ny, poważny i szlachetny, i zawsze 
wierny. Żadna fantazja nie wymyśliła 
tego dramatu. Stworzyio go życie. Gdy­
by istniał Szekspir eitranu, lo niewąt­
pliwie „Marja Antonina" byłaby aicy-

D elegacja Zrzeszenia Szewców 
Chrześcijan im. K ilińskiego zgłosi­
ła się onegdaj do p. wicem inistra 
Przem ysłu i Handlu dr. Rosego, o-

, .................... . . , - . . .  , . . . . . . .  . * I fiarow u iac dla biednych dzieci sto-mejszej lormie, zblizonej do greckiej nowi piękną i dodatnią pozycję w pro-1 trrpwików WVDTO-
tiagedji o kiólu Edypie, pióżno bory- dukcji amerykańskiej. Oprawa stylowa, 1 łecznych 50 par trze , wyp
■ ■ • • ■ technika zdjęć i gra -  nieomal bez za ' ™.b s « ,  r*łonkńw snół-

względem jest książka Zweiga, jak ii dziełem i przetrwałaby wieki, jak „Ham 
film M.G.M., aktem sprawiedliwości. I let" albo „Otello".

Jest także dramatem w najklasycz-i Arcydziełem ten film nie jest, ale sta

Piękny gest 
obywatelski^ 

m łode} o rg a n iz a c j i  
rzem ie śln it же]

kającym się z nieubłaganym losem.
Marja Antonina była igiaszką Prze­

znaczenia. Zawiodło ją ono, mlodziut 
ką, śliczną, wiośnianą arcyksiężniczkę 
nustrjacką, przy boku ospałego poczciw 
ca, jakim był Ludwik XVI, na szafot 
gilotyny, poprzez kolejne etapy doznań, 
których jesteśmy świadkami, 
pierwsze rozczarowanie: ten

rzutu.
Na pierwszy plan wybija się oczywi­

ście Norma Shearer w tytułowej roli. 
Jest piękna, piękniejsza niż kiedykol­
wiek. Rzeźbiony jej profil kamei na­
daje się przedziwnie do kunsztownych, 

A więc pudrowanych fryzur XVIII wieku. Jej 
dziwny uśmiech czaruje, jej wdzięk oszałamia,

mąż, który byl nim tylko formalnie i jej szczerość w porywach miłosnych,

'T ró jk4 t n a rz ecz ań sk l" .
'• a - ;  „Z apom niana u te le d ja " .
R la lto : . .S y g n a ły " .  

ьЬ ех (D ługa  S) „ H a lk a "  i „M iłość na
fnnii!".

Ł a j :  „ U lan  k s . Jó z e fa ”  1 „ P rz y g o d a  w
■*»11010016".

П о т а : „ B ra w u r a ” .
, 8 o ló l :  „ K o b ie ty  nad  p rz e p a śc ią ” . 

S o rren to : „ K o b ie ty  nud p rzep aśc i*  i 
'•Królestwo m e lo d jr .1 

S f in k s : „ C z te ry  c ó rk i" .
K tudjo: „ M arn o traw n a  có rk a” .
S ty lo w y : „ A la rm ” .
Iw ia to w ld : „D rum ” .
Ton: „K ró lo w a p rzed m ie śc ia ” .
U ciecha: „ K ró le w n a  śn ie ż k a " .
V ic to r ia : „M o i ro dz ice rozw odzą a l« ” .

j przez pierwsze 7 lal niefortunnego inał 
I ieństwa. Ten dwór, syczący obmową, 

niby kłębowisko żmij, ta Du Harry, 
zuchwała faworytka starego króla, Lu-1 
dwika XV, ten książę Orleański, później 
szy Filip Egalité, tchórzliwy, zdradziec-j 
ki, cale to frywolne środowisko, tań­
czące na wulkanie, szał zabaw, hazar­
du i flirtu, później ów sensacyjny, nie­
prawdopodobny, a jednak ściśle histo­
ryczny skandal z naszyjnikiem, rosną­
cy podziemny grzmot rewolucji, krwa­
wy szturm do Wersalu, areszt w Pary­
żu, nieudana ucieczka do Varcnnes, 
wreszcie — ostateczna kalwarja, kiedy 
wieziona na miejsce stracenia, z ręka

jej bolesna powaga w cierpieniach mo­
ralnych, przed klóremi serce się wzdry- 
ga — to wszystko składa się na pełny 
triumf aktorski.

Tuż obok Normy Shearer należy po

dukowanych przez 
dzielni Zrzeszenia.

P. wicem inister Rose, dziękując 
delegacji, podkreślił z uznaniem pię­
kny gest m łodej organ izacji rzem ie­
ślniczej i społeczne wyrobienie je j 
członków.
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mi spętanemi, w towarzystwie kata, u- wiedliwić w naszych oczach gorącą mi- 
kazuje szalejącym tłumom twarz nie- łość Marji Antoniny.
ruchomą, zamarłą z bólu, w kosmykach 
siwiejących włosów...

A wśród owego Pandemonium z koń- króla — sybaryly, a Józef Schildkraut 
ca świala — jeden człowiek: rycerz i domieszał do swego księcia Orleanu -.no- 
kochanek, jak z bajki — hrabia Aksel że nadmierną dozę Judasza z Kariotu

Wyłącznie dh kob at
Zw ycięstw o fryz e re k
Jeden z banków w Am sterdam ie 

obchodził swój dziesięcioletni jubi- 
stawić nieznanego dotychczas Roberta i leusz. Bank ten zwraca na siebie 
Morley’a w roli Ludwika XVI. Jest loj uwagę tem, Że personel je go  skła- 
kreacja niezwykła, godna wielkiego ar-1 d j wyłącznie z kobiet, a klicn-

w - l ' » » i  Й О
nak bardziej powściągliwy, mniej może l ty.

Bank ten presperuje bardzo do­
brze, robiąc duże obroty, wykazu­
jąc wcale niezłe zyski.

Podczas zawodów fryzjersk ich  
w Chicago wszystkie pierwsze 
m iejsca zdobyły fryz jerk i, bijąc 
swych kolegów  mężczyzn, ponieważ 
okazało się, że go liły  one nietylko 
lepiej, ale sprawhiej, szybciej i do­
kładniej.

efektowny, ale w tej roli prawdziwszy.
Kochankiem i rycerzem bez skazy 

jest Tyrone Power, zbyt może mło­
dzieńczy w końcowych scenach, ale do­
statecznie piękny i poważny, by uspra

John Iłarrymore z właściwą sobie 
grandezzą wcielił się w postać starego

ś r ó t f T a m l i e s ó a w
Przeżycia i sukcesy chóru Dana

W A RSZ A W A  II  (M okotów )
14.00 P o lsc y  p ie śn ia rz e  1 p io sen karze .

15.00 K oncert p o p u la rn y  (p ł y t y ) .  16.00 T rio  
op. 3 L u d v .k a  van ß ee th o v en a . 16.40 W ia ­
dom ości sp o rto w e. 16.45 P a re  in fo rm ac y j. 
16.50 K ąc ik  so lis tó w . 17.10 „Dom p rze­
b rzm ia łych  o k lask ó w ”  — rep o rtaż . 17.25. 
ż y c ie  k u ltu ra ln e  s to lic y . 17.40 M uzyka  ta ­
neczna (p ł y t y ) .  21.00 Chór P . B . 21.25 „N a

Słów nym  sz la k u  eh e m ji” — odczyt. 21.45. 
[u zy k a  tan eczn a  (p ł y t y ) .  22.55 i .u z y k a  ta  

neczn a z d an c in g u  C afe C lub .
K B6T K O FA LÔ W K I

24.00 Z apow iedź s t a c j i .  0.05 M u zyk a  po­
p u la rn a . 0,45 D zien n ik  w  je ż y k u  po lsk im  i 
a n g ie lsk im . 0.55 P o g ad an k a  a k tu a ln a . 1.00 
D u ety . 1.20 Co p rzyn io s ła  po czta zza ocea 
nu . 1.30 ś lą s k i  K w arte t  L u d o w y . 2.00 R o­
d ac y  z A m eryk i w  w o jsku  p o lsk iem  — 
p o g ad an k a . 2.10 W  ry tm ie  m arsza . 2.30 M u 
z y k a  le k k a .

Р 1Д Т Е К , S0 g ru d n ia  
W A RSZ A W A  I (R a sz y n )

6.30 K o lęd a . 6,35 G im n astyk a . 6.50. M u­
z y k a  (p ł y t y ) .  7.00 D ziennik  p o ran n y . 7.15. 
M u zyk a  (p ły ty ) .  H.00 P rz e rw a . 11.57. S y ­
gn ał czasu  i h e jn a ł  z K rak o w a. 12.03 A ud y 
c ja  po łudn iow a. 15.00 Z agad ka  h is to ry czn a  
d la  m lodz lcł.y . 15.20 P o rad n ik  sp o rto w y. 
15.30 M u zyk a  ob iadow a. 16.00 D zien n ik  po­
po łudn iow y. 16.08 W iadom ości gosp odarcze. 
16.20 R ozm ow a z ch o rym i. 16.35 P ie śn i. 
16.55 Z im a — p o g ad an ka . 17.10 R y sz a rd  
S t r a u s s :  K w arte t fo rtep ian o w y  c-m o ll, op. 
13. 17.45 O K rak o w sk irh  K alen d a rzach  — 
d ja lo g . 18.00 A u d y c ja  d la  w s i. 18.30 „K o­
le b ią  ko leb eczk a , J e z u so w a  k o ly se cz k a” — 
leg en d a . 19.10 „ P rz e g i«d  p io sunek  rokn  
1928”  — le k k a  a u d y c ja  m uzyczn a . 20.35. 
A u d y c ja  In fo rm acy jn a . 21.00 „ C yk lo n ”  —• 
po w ieść m ów lo iu ,. 21.15 K oncert sym fon icz ­
n y . 22.30 A rtu r  Sch op enh auer — odczyt. 
22.45 M u z yk a  (p ły ty ) .  22.55 P rz e g lą d  p ra ­
s y .  23.00 O sta tn ie  w iad o m o śc i d z ien n ik a  
w ieczo rnego . 23.0!, W iad o m o śc i z P o lsk i.

Г 1Д Т К К , 30 g ru d n ia
18.30 „ K o 'e b ia  ko leb eczka , J ez u so w a  

k o ly se c z k a"  — legen d a .
19.10 P rz e g lą d  p io sen ek  z r .  1938. 
21.00 „ C y k lo n ” -■ p o w ieść  m ów iona. 
1.15 K oncert sym fo n iczn y  — O rk ie­

s t r a  F i l i i .  W arsz . 1 R óża E tk ln -  
M oszkow ska — fo rtep ian .

22.30 A r tu r  S ch o p en h auer — odczyt.

W A RSZA W A  II  (M okotów )
14.00 Zespól S te fa n a  K acho n ia . 15.00 P le ­

śn i h iszp ań sk ie  — koncert p o p u la rn y  (p ły ­
t y ) .  15.58 t.’tw o ry  J a n a  K ry s t ia n a  B ach a
(p ł y t y ) .  16.40 W iadom o ści sp o rto w e. 16.45. 
Р а ге  in fo rm a c y j. 16.60 K »c lk  so lis tó w . 17,10 
B iu ro  dom ow e — p o g aw ęd k a  go sp o d arska . 
17.25 ż y c ie  k u ltu ra ln o  « to lic y . 17.40 M uzyka  
tan eczn a  (p ł y t y ) .  20.00 K oncert sym fon icz ­
n y . 21.00 M u zyk a  le k k a  I tan eczn a  (p ły ty ) .  
23.00 R o m an se i m elo d je  e le g i jn e  — kon­
c e rt  p o p u la rn y  (p ły ty ) .

K RÓ TKO FALÓ W KI
24.00 Z apow iedź s t a c j i .  0.05 M uzyka  po­

p u la rn a . 0.25 U czm y s i«  p o lsk ie j k o lęd y  — 
a u d y c ja . 0.45 D zien n ik  w  je ż y k u  p o lsk im  I 
a n g ie lsk im . 0.55 O m ów ien ie p ro gram u  n a  
ty d z ie ń  p rz y sz ły . 1.25 „O J a n k u , co psom  
szył b u ty "  — b a jk a . 1.35 K o lęd y . 2.10 „20 
la t  p o lsk ieg o  sp o rtu "  — p o g ad an k a . 2.10. 
G ra zespól w ie js k i .

S Y L W E ST E R  D LA DZIECI 
O fea tr  O rtym a u rz ąd za  d la  d z iec i ca łe j 
J& rszaw y  — w  n ie d z ie le  (1 s ty c z n ia )  o 
5,°dz. 12-ej w  po l. I o godz. 4 -e j popol. w 
JH trze  W ie lk im  cz a ru ją c ego  8 y lw e s tr a . Be 
:*!e to w sp an ia łe  w id o w isk o  z t y s ią c a  1 je -  
5J*j n o cy . N a o lb rz y m ie j sce n ie  T e a tru  
f ie ik ie g o , w  o lś n iew a ją c y c h  d ek o rac ja ch  
„ ko stj urnach c a ły  aeepól te a t ru  O rtym a, 
ÿ io n y  z 160 m ałych  „ a r ty s tó w ” , bedzie 
" V , śp iew ać  1 tań czyć .

Z F IL U A R M O N JI
p ią te k , dn . 30 g ru d n ia  r . b . odbędzie 

i.t 11-ty ko n cert sym fo n iczn y , w  k tó rym  
Л -ze u d z ia ł O rk ie s tra  F llh . W arsz ., pod 
Jrrek c ją  znan ego  k a p e lm is trz a  M leczysła- 
'  M ie rae jew fk ie go .

iS o lls tk ą  b edz ie  la u re a tk a  o s ta tn ie go  Kon 
|№su Szop eno w sk iego  R ó ia  E tk in -M oszkow  
g*. k tó ra  w yko n a , bardzo  rzadko  g ry w a -  
J ' w W arsz aw ie  — I II  ko ncert d -m o ll 
v^chmantnowa, arcyd z ie ło  sz tu k i fo rtep la -  
l?^ e j. P ró cz  tego  p ro g ram  z aw ie ra  : 
ib G link i u w e r tu ra  z op. „ R u s ta n  1 L u - 

p .  C za jko w sk ieg o  S ym fo n je  VI 
:« tye*n ą ; P . P e rko w sk ieg o  „D zw ony To 
“k le " ;  i R. C e la s t r a  S u it a  | b a lo tu  

o  Z iem i" . i

Po trzymleaięcznem „tournée" ame- 
rykańskiem powrócił do kraju chór 
Dana. Niedługo popasał kierownik chó 
ru W. Daniłowski (Dan) w swej pięk 
nej willi na Saskiej Kępie. Po paru 
dniach wyruszył z „dańcami“ w o- 
bjazd po Polsce. Przed wyjazdem za­
pragnąłem z nim zamienić kilka słów, 
które urosły jednak w duży wywiad. 
Opowiada więc Dan:

— Pobiliśmy własny rekord zeszło­
roczny. Wtedy zwiedziliśmy 30 miast, 
tym razem — 40. Zjechaliśmy szmat 
Ameryki. Dla wygody tym razem nie 
jeździliśmy koleją, lecz specjalnie wy­
najętym wraz z szoferem samocho- 
dem-autobusem 10-osobowym.

— Wyobrażam sobie, z jakiem powo 
dzeniem ?

— O, ogromnem! Niech o tem świad 
czą najlepiej cyfry miejsc sal, w któ­
rych występowaliśmy, wszędzie przy 
kompletach. A więc np. takie „Spring­
field Auditorium" w Springfield (Mas­
sachusetts) liczyło aż 5.000 miejsc.. 
Recenzje bywały aż po „amerykańsku" 
entuzjastyczne. Podobał im się pogo-

sztą, rzeczywiście najbardziej obecnie 
„modny" kompozytor amerykański 
Scarmolyne (którego opery wystawia 
„Metropolitan Opera House") zaofia­
rował nam kilka swych kompozycyj 
do opracowania chóralnego. Nie omiesz 
kamy z tego skorzystać.

— Zaangażowano was na wystawę?
— Owszem, mamy dać na wystawie 

koncert pieśni polskiej. Słyszał nas bo 
wiem wicedyrektor muzyczny wysta­
wy Hugh Ross i zameldował w dyrek­
cji. Wnet potem zaprosił nas na audy­
cję dyrektor muzyczny wystawy Olln 
Downes (jednocześnie pisujący krytyki 
muzyczne w „New York Times") i za. 
mówił koncert specjalny w czasie wy 
stawy. Nieco później wystąpimy też 
w słynnem nowojorskiem „Radio Ci 
ty", dokąd nas zaangażował jego dy­
rektor muzyczny Emo Rappée.

— Które z piosenek najbardziej się 
podobały ?

— Miło mi stwierdzić, że przedewszy 
stkiem moje kompozycje, Jak np. „No 
woczesny romans" i „Szumi las", po­
zatem polskie pieśni ludowe, a z ob-

dny nastrój naszych piosenek. Amery- , cych najbardziej Czajkowski i Dwo- 
kanln chce wyjść z koncertu wesoły, ! rzalc.

śmy tylko kilka piosenek angielskich, 
jak: „Przebrzmiała pie£ü", „Spij moje 
serce", „Polowanie na tygrysy" i „In­
dyjska pieśń".

— Przywiózł pan znowu jakieś wy­
nalazki ?

— Owszem, najnowszy 1 najmniej­
szy wzmacniacz głosu p. n. „Pick up“. 
Jest to mikroskopijny miltrofonik na- 
kształt gumki, wielkości małego pal­
ca. Gdy go przymocować do jakiego­
kolwiek instrumentu lub do... ludzkii- 
go gardła, to w połączeniu z kablem 
kolosalnie potęguje głos. Można śpie­
wać bez wytężenia, uzyskując znako­
mitą słyszalność w najodleglejszym ką 
ciku sali. Bardzo to przydatne, zwłasz 
cza, dla mówców i śpiewaków. I to 
tania rzecz, zaledwie kilkanaście do­
larów kosztuje.

— Wyrusza pan teraz po Polsce w 
tym samym składzie?

— Minimalnie zmienionym i to tyl­
ko w dziedzinie damskiej. Zabieramy 
obecnie w objazd Janinę Godlewską, 
bardzo utalentowaną śpiewaczkę.

— A dokąd droga prowadzi?
— Kraków, Poznań, Zakopane, Kry-

r . i . l .  wygodne od 20 złotych, 
' r U l  -IC tapczan 35, szafa bieliźniar- 

ka 35, gamiturek mebli 60, lustro 8, 
biurko 45, stoliczki 8, szafy lustrzane, 
biurowe urządzenia, klubowe garnitu­
ry, krzesła, stoły okrągłe, rozsuwane, 
stare mahonie, jesiony, pianino, nowa 
modem sypialnia, stołowy, gabinet, 
kuchnia biało lakierowana, najrozmait 
sze meble sprzedaje, kupuje, wypoży­
cza, taksuje. Przedsiębiorstwo Wojcie­
cha Luśniaka, Mokotowska 44.
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rozbawiony, szuka w widowiskach wię 
cej rozrywki, niż głębszych przeżyć. 
Nasz śpiew nastrajał ich pogodnie, 
więc byli zadowoleni. Krytycy to pod 
kreślall i radzili amerykańskim kom­
pozytorom wzoiować eię aa nas. Źre­

nica, Zaolzie, poczem powrót do War-
— Śpiewaliście w wielu Językach? j szawy 1......Małe Qui Pro Quo“, wobec
— Tym razem nie. Amerykanie i którego mamy zawsze dług wdzięcz- 

tak nie są lingwistami, więc wszystko ności, ponieważ z niego powstaliśmy, 
jedno, w jakim języku się im śpiewa, więc chętnie do niego powracamy za- 
to też śpiewaliśmy po polsku. Dodali- wazo... a k l.

Pow eści dla młodzieży
BASIL САВЕУ — S Z A R A  AM­

BRA,  powieść. Wydawnictwo WŁ 
Michalak i S-ka, Księgarnia — War­
szawa.

Mocna, barwna opowieść niezrów­
nanego piewcy wysp mórz południo­
wych. Garstka białych śmiałków 1 
awanturników toczy walkę o skarb 
cenniejszy od pereł.

Mieszkańcy Polinezji, Kanakowie, 
są odmalowani żywo i ciekawie, na 
podstawie bezpośredniej obserwacji, z 
całym swoim pierwotnym, naiwnym 
wdziękiem.

JANINA SWIĄTECKA—7 P S Ó W 
P A N I  P U Ł K O W N I K O W E J ,  
opowiadania. Wydawnictwo Wł. Mi­
chalak i S-ka, Księgarnia — War­
szawa.

Autorka zręcznie podchwyciła ce­
chy, charakteryzujące psi ród, tak, 
że książka ta będzie prawdziwy raz- 

I koszą dla przyjaciół psów.
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Podniosła uroczystość

WW ( ( ) )
P i ę k n y  w p r o w a d z i ł a  z w y c z a j  

i n a d a l  z  p i e t y z m e m  g o  k u l t y ­

w u j *  D y r e k c j a  f i r m y  » A R B A ” , 

u r z ą d z a j ą c  w s p ó l n ą  W i g i l i ę  d l a  

s w o i c h  p r a c o w n i k ó w .  D o  w s p ó l ­

n e g o  s t o ł u  z a s i e d l i  w s z y s c y  p r a ­

c o w n i c y ,  d o  k t ó r y c h  w  s e r d e ­

c z n y c h  s ł o w a c h  p r z e m ó w i ł  p .  

D y r e k t o r  K a r o l  D o ł ż k i e w i c z ,  o r ­

g a n i z a t o r  i k i e r o w n i k  p r z e d ­

s i ę b i o r s t w a .

W s k a z u j ą c  n a  p i ę k n ą  n i ć  t r a ­

d y c j i  m i ę d z y  d a w n y m i  a  d z i ­

s i e j s z y m i  l a t y ,  p .  d y r .  D o ł ż k i e ­

w i c z  p o d n i ó s ł  z  u z n a n i e m  o f i a r -  

n y | t r u d c a ł e j z a ł o g i | r o b . u w i e ń c z o -  

a y  p o m y ś l n y m i  w y n i k a m i ,  c o  

c h l u b n i e  ś w i a d c z y  o  n a s z e j  r z e ­

s z y  p r a c u j ą c e j .

Ż y o z e n i e m  d a l s z e j  i o w o ­

c n e j  p r a c y  i s z c z ę ś c i a  d l a  r o ­

d z i n  r o b o t n i c z y c h  z a k o ń c z y ł  

D y r .  D o ł ż k i e w i c z  s w o j e  p r z e ­

m ó w i e n i e ,  k t ó r e  w y w a r ł o  n a  

w s z y s t k i c h  g ł ę b o k i e  w r a ż e n i e .

W ś r ó d  p o d n i o s ł e j  a t m o s f e r y  

i o g ó l n e g o  w / r u s z e n i a ,  p r z y  

ł a m a n i u  s i ę  o p ł a t k i e m ,  p r z e m ó ­

w i ł  z n a n y  d z i a ł a c z  s p o ł e c z n y  

i w y p r ó b o w a n y  p r z y j a c i e l  ś w i a ­

t a  p r a c y  p .  d y r e k t o r  D o m i n i k  

N i e w i ń s k i ,  p o d k r e ś l a j ą c  h a r m o ­

n i j n ą  w s p ó ł p r a c ę  D y r e k c j i  z  p r a ­

c o w n i k a m i ,  c o  w i n n o  b y ć  p r z y ­

k ł a d e m  i w z o r e m  d l a  i n n y c h  

z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  d o  

n a ś l a d o w a n i a .

Kronika karnawałowa
Z b l i ż a j ą c y  s i ę  k a r n a w a ł  z a ­

p o w i a d a  s i ę  b a r d z o  i n t e r e s u j ą ­

c o  n a  t e r e n i e  P i o t r k o w a .  Z a i n a u ­

g u r u j *  d ł u g i  s z e r e g  p u b l i c z n y c h  

i m p r e z  t a n e c z n y c h  N o c  S y l w e -  

s t r o w s k a ,  d o  k t ó r e j  p r z y g o t o ­

w a n i a  s ą  w  p e ł n y m  t o k u .  N a  

p i e r w s z y  o g i e ń  w  k a r n a w a l e  

p ó j d z i e  B A L  S T R Z E L E C K I  w  

c z w a r t e k  d n i a  5  s t y c z n i a  1 93 9  r .  

w  s a l i  i m .  K i l i ń s k i e g o .  P r o t e k ­

t o r a t  o b j ę l i  p p . :  S t a r o s t a  p o ­

w i a t o w y  J e r z y  R o s i c k i ,  d o w ó d ­

c a  m i e j s c o w e g o  p u ł k u  p u ł k .  

d y p l .  J ó z e f  M a r c i c k i e w i c z ,  P r e ­

z e s  S ą d u  O k r .  H e n r y k  A n g i e -  

w i c z  i p r e z e s  Z a r z ą d u  O k r .  Z w .  

S t r z e l e c k i e g g  D r .  M i c h a ł j R z a d -  

k i e w i c z ,  z  Ł o d z i .  P r z y g r y w a ć  

b ę d ą  2  o r k i e s t r y .  W e j ś c i e  z ł  

2 .5 0  t y l k o  z a  z a p r o s z e n i a m i .  

D o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  z o s t a n i e  

n a  b u d o w ę  D o m u  S t r z e l e c k i e ­

g o  i P o m o c  Z i m o w ą .  B u f e t  o b ­

j ę ł a  z n a n a  r e s t a u r a c j a  „ E u r o ­

p a ” .

Z  amatorskiej scony
D n i a  14 b m .  O d d z i a ł  Ż e ń s k i  

P i o t r k o w s k i e j  O c h o t n i c z e j  S t r a ­

ż y  P o ż a r n e j  u r z ą b z a  w  s a l i  i m .  

K i l i ń s k i e g o  p r z e d s t a w i e n i e  a -  

m a t o r s k i e .  O d e g r a n ą  z o s t a n i e  

n a d z w y c z a j  i n t e r e s u j ą c a  s z t u k a  

p . t .  „ W e s e l e  B a s i ” , z e  ś p i e w a ­

m i  i t a ń c a m i .  B ę d z i e  T Ó w n i e ż  

t a b o r  c y g a ń s k i  i w i e l e  a t r a k -  

c y j .

P o  p r z e d s t a w i e n i u  z a b a w a  

t a u e c z n a .  B i l e t y  s ą  j u ż  w  r o z -  

p r z e d a ż y  i c i e s z ą  s i ę  p o k u p e m ,  

c o  d a j e  r ę k o j m i ę ,  ż e  i m p r e z a  

^ a  o d n i e s i e  p e ł n y  s u k c e s .

Ż y c z e n i e m  j a k  n a j p o m y ś l n i e j ­

s z e g o  r o z w o j u  t a k  p o ż y t e c z n e j  

p l a c ó w k i  p r z e m y s ł o w e j ,  z a k o ń ­

c z y ł  w ś r ó d  o g ó l n e g o  a p l a u z u ,  

d y r .  N i e w i ń s k i  s w o j ą  p e ł n ą  

p i ę k n y c h  m y ś l i  i w s k a z a ń  p r z e ­

m o w ę .

W z r u s z e n i  d o  g ł ę b i  p r a c o w ­

n i c y  z g o t o w a l i  P a ń s t w u  D y r e -  

k t o r o s t w u  D o ł ż k i e w l c z o m  s e r ­

d e c z n ą  o w a c j ę  —  i n i e  s z c z ę ­

d z i l i  s ł ó w  r z e t e l n e g o  u z n a n i a  

z a  I c h  p r z y c h y l n o ś ć  d l a  r z e s z y  

p r a c u j ą c e j .

Ziemia Piotrkowska 
w hołdzie Reymon­

towi
70  r o c z n i c ę  u r o d z i n  g e n i a l n e ­

g o  p i s a r z a  W ł a d y s ł a w a  R e y ­

m o n t a ,  t w ó r c y  „ C h ł o p ó w ” , k t ó ­

r e g o  e p i z o d y  ż y c i a  t a k  b l i z k o  

z w i ą z a n e  s ą  z  Z i e m i ą  P i o t r k o w ­

s k ą  i o k o l i c ą  u c z c i  l u d n o ś ć  g o ­

d n i e  i p o d n i o ś l e .

W  R o g o w i e  c z y n n y  j e s t  P o ­

w i a t o w y  K o m i t e t  u c z c z e n i a  p a ­

m i ę c i  7 0  r o c z n i c y  R e y m o n t a .  

B i o r ą  w  n i m  u d z i a ł  b a r d z o  ż y ­

w y  p r z e d s t a w i c i e l e  g r o m a d y  

P r z y ł ę k ,  g d z i e  t w ó r c a  „ C h ł o ­

p ó w ”  p r z e z  p e w i e n  c z a s  m i e ­

s z k a ł ,  p e ł n i ą - o b o w i ą z k i  d r ó ż ­

n i k a  k o l e j o w e g o  m i ę d z y  s t a c ­

j a m i  P ł y ć w a  a  R o g o w e m .  Z a ­

z n a c z y ć  n a l e ż y ,  ż e  w  P r z y ł ę k u  

ż y j ą  j e s z c z e  g o s p o d a r z e ,  k t ó ­

r y c h  w i e l k i  P i s a r z  w  w o l n y c h  

o d  z a j ę ć  c h w i l a c h  u c z y ł  c z y t a ć  

i p i s a ć .  N a  J e g o  c z e ś ć  n o w a  

ś w i e t l i c a - r e m i z a  u c z c z o n ą  z o ­

s t a ł a  i m i e n i e m  R e y m o n t a .

W  P i o t r k o w s k i m  o r g a n i z a c j e  

k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e  u c z c z ą  r ó ­

w n i e ż  p a m i ę ć  R e y m o n t a .

Około 20.000 zł na 
rzecz najbiedniejszych

I n s t y t u c j o m  U b e z p i e c z e ń  S p o ­

ł e c z n y c h  n i e  m o ż e  b y ć  o b o j ę t ­

n y  l o s  l i c z n y c h  r z e s z  p r a c o w n i -  

n i k ó w ,  w  d a n e j  c h w i l i  n i e  p o ­

d l e g a j ą c y c h  u b e z p i e c z e n i u ,  k t ó ­

r z y  j e d n a k  b y l i  u b e z p i e c z e n i  i 

b ę d ą  n i m i  n a d a l  z  c h w i l ą  o t r z y ­

m a n i a  p r a c y .  P o m o c  z i m o w a  

d l a  b e z r o b o t n y c h  i i c h  r o d z i n ,  

j a k o  a k c j a  s p o ł e c z n a ,  j e s t  j e ­

d n a k  k o n i e c z n o ś c i ą  i w  s z e r e ­

g a c h  ś w i a d c z ą c y c h  n i k o g o  z a  

b r a k n ą ć ,  g d y ż  w y s i ł e k  s o l i d a r ­

n o ś c i  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  p o ­

z w o l i  z a g o d z i ć  c i ę ż k ą  d o l ą  d o ­

t k n i ę t y c h  k l ę s k ą  b e z r o b o c i a .

U b e z p i e c z a l n i a  S p o ł e c z n a  w  

w  P i o t r k o w i e  p r z e z n a c z y ł a  n a  

p o m o c  z i m o w ą  1 9 .90 0  z ł .  z  c z e ­

g o  n a  K o m i t e t  P o m o c y  Z i m o ­

w e j  —  1 0 .00 0  z ł  o r s z  n a  k o m i ­

t e t  p o m o c y  d z i e c i o m  i m ł o d z i e ­

ż y  —  9 .9 0 0 .

Prawdziwi przyjaciele 
„Dziennika Narodowe­
go”  to ci, którzy nie 
zapominaja o wpłacie 

prenumeraty

D ZIE N N IK  R A D I O W Y
Na smutno i na wesoło 

Radiowe koncerty w styczniu
„ T a ń c z m y ,  p r z e c i e ż  t o  k a r n w u ł ”  

o t o  t y t u ł  j e d n e j  z  r o z r y w k o ­

w y c h  a u d y c y j  s t y c z n i o w y c h ,  a  

a  z a r a z e m  h a s ł o  m i e s i ą c a  k a r ­

n a w a ł o w e g o  w  r a d i o .  M u z y k a  

t a n e c z n a  r o z b r z m i e w a ć  b ę d z i e  

w  s t y c z n i u  p r z e z  m i k r o f o n  b a r ­

d z o  c z ę s t o ,  n i e r a z  d o  p é z n e j  

n o c y ;  b ę d ą  t o  t a ń c e  r o z m a i t e  

p o l s k i e  i z a g r a n i c z n e ,  a  j e d e n  

z  w i e c z o r ó w  p o ś w i ę c o n y  z o s t a ­

j e  w y ł ą c z n i e  J a n o w i  S t r a u s o w i

P o z a  t y m  w i e l e  k o n c e r t ó w  

u r o z m a i c i  n a j b l i ż s z e  t y g o d n i e .  

A  w i ę c  o p e r e t k a  J o n e s a  „ G e j ­

s z a ” , o p e r e t k a  G o o t z e g o  „ S e n ­

s a c j a  T r a c a d e r o ”  i w r e s z c i e  

„ P o d w i e c z o r k i  p r z y  m i k r o f o n i e ”  

z  W a r s z a w y  i z e  L w o w a ,  t r a n ­

s m i s j e  z  P o l s k i e j  Y .  M .  C .  A .  

„ P r z y  s o b o c i e  p o  r o b o c i e ” ,  d o ­

s t ę p n e  r ó w n i e ż  d l a  p u b l i c z n o ś ­

c i ,  o r a z  z n a n e  s ł u c h a c z o m  „ G o ­

d z i n y  n i e s p o d z i a n e k .

Z  p o s z c z e g ó l n y c h  a u d y c y j  

w y m i e n i ć  n a l e ż y  „ P o c i ą g  w  n i e  

z n a n e ” , M e l o d i e  z  f i l m ó w  i r e j  

w i i ,  n a s t r o j o w y  „ W i e c z ó r  p i o ­

s e n e k  B e r e n g e r a ” , o r a z  s e n s a ­

c j ę  r o z r y w k o w ą ,  j a k ą  b ę d z i e  

k o n c e r t  m u z y k i  j a z z o w e j  z  B r u ­

k s e l i .

D l a  m i ł o ś n i k ó w  p o w a ż n e j  

m u z y k i  p r z y g o t o w u j e  P o l s k i e  

R a d i o  n a  s t y c z e ń  s z e r e g  w a r  

t o ś c i o w y i h  i i n t e r e s u j ą c y c h  a -  

u d y c y j .  P r z e d e  w s z y s t k i m  t r a n ­

s m i s j e  z  F i l h a r m o n i i  i k o n c e r ­

t y  s y m f o n i c z n e  O r k i e s t r y  P . R . ,  

a  m i ę d z y  n i m i  o r g a n i z o w a n e  

r ó w n i e ż  w  s a l i  P o l s k i e j  Y .  M .  

C .  A . ;  z  o p e r  z a p o w i e d z i a n o  

w z n o w i e n i e  d a w n o  n i e w y s t a -  

w i a n e j  o p e r y  „ M a z e p a ”  M i n -  

c h e i m e r a ,  z  o r a t o r i u m  i k a n t a t  

M e l c e r a  k a n t a t ę  „ P a n i  T w a r ­

d o w s k a ”  ( p i e r w s z e  w y k o n a n i e  

w  r a d i o ) ,  a  o p r ó c z  t e g o  s c e n y  

d r a m a t y c z n e  N o w o w i e j s k i e g o  

„ Q u o  v a d i s ? ” , f r a g m e n t  z  o r a ­

t o r i u m  „ C z t e r y  p o r y  r o k u  H a y ­

d n a ”  i .  t .  d .

R ó w n i e  b o g a t o  p r z e d s t a w i a ­

j ą  s i ę  d z i a ł y  m u z y k i  k a m e r a l ­

n e j ,  k t ó r a  o b e j m i e  u t w o r y  B e -  

e t h o v e n a ,  S c h u b e r t a ,  k o m p o z y ­

t o r ó w  p o l s k i c h ,  M i n i a t u r y  k w a r  

t e t o w e ” , j a k  i d ż i a ł  r e c i t a l i  f o r ­

t e p i a n o w y c h ,  s k r z y p c o w y c h ,  

w o k a l n y c h  i .  t .  p .

Z  i m p r e z  s p e c j a l n y c h  n a  u -  

w a g ę  z a s ł u g u j ą  a u d y c j *  —  „ Z  

t e k i  k o m p o z y t o r ó w  p o l s k i c h ” , 

o r a z  z a w s z e  b a r d z o  z a b a w n e  

r e p o r t a ż e  z  b a l e t ó w  w  o p r a c o ­

w a n i u  S t .  G ł o w a c k i e g o .

K r ó t k i  t e n  s z k i c  p r o j e k t ó w  

m u z y c z n y c h  n a  s t y c z e ń  u z u p e ł ­

n i a j ą  w  c i ą g u  m i e s i ą c a  n a j r o z ­

m a i t s z e  a t r a k o y j n e  k o n c e r t y  i 

a u d y c j e  s ł o w n o - m u z y c z n e .

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy”

Na powitanie Nowego Roku
Czy do stołu świątecznego
Było piwo BRAULIŃSKIEGO
—  z a p y t a ł e m  u r o c z ą  p a n i ą  

D y r e k t o r o w ą  D .

—  A l e ż  n a t u r a l n i e !  J u ż  w  n a ­

s z y m  d o m u  o d d a w n a  t a k a  p a ­

n u j e  t r a d y c j a ,  ż e  n i e  m a  Ś w i ą t  

a n i  r o d z i n n e j  u r o c z y s t o ś c i ,  a b y  

t e n  n a  p r a w d ę  d o s k o n a ł y  o r z e  

ź w i a j ą c y  p o p u l a r n y  n e k t a r  n i e  

i i g u r o w a ł  n a  p o c z e s n y m  m i e j s ­

c u  p o d c z a s  p r z y j ę c i a

—  Z a p e w n e  P a n i  D y r e k t o r o -  

w a  z w r ó c i ł a  u w a g ą  n a  n a d e r  

p r a k t y c z n ą  i n o w a c j ę ,  j a k ą  D y ­

r e k c j a  t e g o  B r o w a r u  w p r o w a ­

d z i ł a  p r z y  k e r k o w a n i u  b u t e l e k  

—  w t r ą c i ł e m  —  p r a g n ą c  | s i ę  

p r z e k o n a ć ,  j a k i  e f e k t  w ś r ó o  e i i -  

t y  k ó ł  t o w a r z y s k i c h  s p r a w i ł e  

m o c n a  u p r o s z c z o n a  m e t o d a  

o t w i e r a n i a  b u t e l e k  p i w a  B r a u l i ń  

s k i e g o .

—  W ł a ś n i e  c h c i a ł a m ,  o  t y m  

w s p o m n i e ć  m ó w i  z  o ż y w i e n i e m  

p a n i  D y r e k t o r o w ą ,  —  i p o d ­

k r e ś l i ć ,  ż e  t o  n a p r a w d ę  b a r ­

d z o  p r a k t y c z n y  w y n a l a z e k .  Z b y  

t e c z n e  s ą  t u  „ k o r k o c i ą g i "  c z y  

„ g r a j c a r k i ”  i n i e m a  ż a d n e j  s u -  

b i e k c j i  p r z y  o t w i e r a n i u ,  d z i ę k i  

z a s t o s o w a n i u  n o w e g o  p a t e n t o ­

w a n e g o  z a m k n i ę c i a  m e t a l o w e g o  

z  p o d k ł a d k ą  k o r k o w ą ,  o t w i e r a ­

j ą c ą  s i ę  j e d y n i e  p r z y  p o m o c y

p a l c ó w ,  r o z r y w a j ą c y c h  k a p s e l  

p r z e z  p o c i ą g n i ę c i e  j ę z y c z k a  w  

k i e r u n k u  g ó r n o - s k o ś n y m .  G o ś ­

c i e  n a s i  m i e l i  z ł u d z e n i e ,  ż e  o -  

t w i e r a j ą  n i e  p i w o  l e c z  s z a m p a n ,  

b o  k a ż d a  b u t e l k a  p r z y  o t w i e ­

r a n i u  „ s t r z e l a ” .

—  D z i s i a j  p r z y j ę c i e  w  d o m u  

p r y w a t n y m  w i ę k s z e j  l i c z b y  g o ­

ś c i  p o d c z a s  Ś w i ą t ,  c z y  I m i e n i n  

j e s t  n i e  d o  p o m y ś l e n i a ,  b e z  u -  

p r z e d n i e g o  z a m ó w i e n i a  s y f o n ó w  

w  b r o w a r z e  m i e j s c o w y m .  T r z e ­

b a  z  c a ł ą  b e s t r o n n o ś c i ą  p r z y ­

z n a ć ,  ż e  p i w o  B r a u l i ń s k l e g o ,  

n a l e w a n e  d o  s z k l a n e k  z  s y f o n u ,  

p r e z e n t u j e  s i ę  b a r d z o  z a c h ę c a ­

j ą c o ,  p i ę k n i e  m u s u j e  —  i j a k  

m n i e  z a p e w n i a l i  n a s i  g o ś c i e  

s m a k o s z e ,  b a r d z o  w y b r e d n i ,  n i e  

t y l k o  m i e j s c o w i ,  a l e  i z  W a r ­

s z a w y  i K r a k o w a ,  p i w o  P i o t r ­

k o w s k i e  j e s t  w y ś m i e n i t e  i s p r a  

w i a  w r a ż e n i e  p r a w d z i w e g o  P i l ­

z n e m .  N a  S y l w e s t r a  d l a  n a ­

s z y c h  G o ś c i  z a d y s p o n o w a ł e m  

j u ż  t e l e f o n i c z n i e  b e z p o ś r e d n i o  

w  b r o w a r z e ,  n i e  t y l k o  p i w o  

b u t e l k o w e ,  a l e  i s y f o n y .  N i e c h  

n a  p o w i t a n i e  N o w e g o  R o k u  

„ s t r z e l a ”  n a m  s z a m p a n  m i e j s ­

c o w y ,  b o  n a  s z a m p m a  c u d z o ­

z i e m s k i e g o  w  c z a s a c h  d z i s i e j ­

s z y c h  n i e  m o ż n a  s o b i e  p o z w o ­

l i ć ,  a  z r e s z t ą  n a l e ż y  p o p i e r a ć  

p l a c ó w k ę  p r z e m y s ł u  r o d z i m e ­

g o  —  z a k o ń c z y ł a  r e z o l u t n i e  

p a n i  D y r e k t o r o w ą  s w o j e  f a c h o ­

w e  p i w n e  w y w o d y .

............................ ..............  u i u

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Z a  w i e r s z  

m i l i m e t r o w y  j e d n o s z p a l t o w y  40  

g r o s z y ;  w  t e k ś c i e  6 0  g r o s z y .  

O g ł o s z e n i a  d r o b n e  2 0  g r o s z y  

z a  w y r a z .

P r e n u m e r a t a  z a  „ D Z I E N N I K  

N A R O D O W Y ”  w r a z  z  d o s t a ­

w ą  d o  d o m u  l u b  p r z e s y ł k ą  p o ­

c z t o w ą  w y n o s i  3  z ł o t e  m i e s i ę ­

c z n i e .

P H I L I P S E M
odbiera 2 łatwością egzotyczne pro« 
gramy zamorskich stacyj, odtwarza* 
jqc je czysto i wiernie. Dogodne raty.
Demonstracja w  firmie ’

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.

R e d a k t o r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . Drukarnia Krajowa, P iotrków  Tryb., ul. Sienkiew icza 14.

„Europa” przygotowuje oa Sylwestra moc niespodzianek


